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Drogowskaz 
w walce o pokój

Ś w ia tow a  Rada P oko ju  zakończyła obrady. W  c h w ili, 
g d y  im p e ria liśc i am erykańscy i ich  posłuszni sa te lic i 
w zm aga ją  p rzygo tow an ia  w ojenne —  najw yższa ins tan ­
cja ponad p ó łm iłia rd o w e j, ogarn ia jące j całą ku lę  ziem ­
ską, a rm ii b o jo w n ikó w  o pokó j opracow ała nowe, don io­
słe w ytyczne  dla rozszerzenia, pog łęb ien ia  i  wzm ożenia 
W a lk i o u trzym a n ie  i  u trw a le n ie  poko ju .

Ś w ia tow a  Rada P oko ju , dom agając się w  apelu do ONZ 
i  do narodów  św ia ta  podjęcia ko n kre tn ych , skutecznych 
środków  zachowania poko ju , op ie ra ła  się na trzech prze­
słankach: po pierwsze, że w spó łis tn ien ie  dwóch różnych 
system ów  społecznych jes t m oż liw e ; po drugie, że w szel­
k ie  sp raw y sporne mogą być u regu low ane drogą rozm ów ; 
po trzecie, że w sze lk ie  porozum ien ia  m iędzynarodow e 
op ierać się muszą na bezw zględnym  poszanowaniu n ie ­
podległości i  suwerenności w szystk ich  narodów ' i  państw  
bez w zględu na ich w ie lkość.

Jedyną drogą do rea lizac ji tych  pos tu la tów  jest zaw ar­
cie P aktu P oko ju  m iędzy pięcioma w ie lk im i m ocarstw a­
m i. Jasne jes t d la każdego, że zaw arcie  przez pięć mo­
carstw , k tó re  z ra c ji sw7ej potęgi za jm u ją  kluczo-we stano­
w isko  w' świecie, poko jow ego porozum ien ia , s tw arza  prze­
s ła n k i trw a łe g o  poko ju .

Stąd p łyn ie  o lb rzym ia  popularność i  potężny oddźw ięk, 
z ja k im  spotka ło  się w ezw anie Ś w ia tow e j R ady o podp isy­
w an ie  A pe lu  o P a k t P okoju . .Już 562 m ilio n y  ludz i róż­
nych  narodow ości i ras, przekonań po litycznych  i w yznań 
podpisam i sw ym i pod A pe lem  w ykaza ło , że P ak t P oko ju  
odpow iada ich  n a jg łę b ie j zrozum ianym  interesom , że goto­
w i są w7alczyć o narzucenie  tego p a k tu  im p e ria lis to m  ame­
ry k a ń s k im  i ich sa te litom .

Ś w ia tow a  Rada P oko ju  wskazała ko nkre tne  środk i 
■zmniejszenia napięcia m iędzynarodow ego. P ie rw szy —  to 
stopn iow a, prow adzona pod skuteczną k o n tro lą  redukc ja  
zb ro jeń  z bezw arunkow ym  zakazem b ro n i a tom ow ej w łącz­
nie. D ru g i —  to  usunięcie ognisk agresji, ja k ie  im p e ria liśc i 
s tw o rz y li w  Europie, na D a lek im  i  B lis k im  Wschodzie. 
T rzec i —  to rozszerzenie w ięz i k u ltu ra ln y c h  m iędzy w szy­
s tk im i narodam i d la  w zm ocnien ia  wzajem nego zaufania.

Szczególnym n iepoko jem  napaw'a na rody  rozpalanie 
przez im p e ria lizm  U S A  ogniska p rzygo tow ań w o jennych  
w- T r iz o n ii i am erykańska  p o lity k a  o tw a rte j ag res ji na 
D a le k im  Wschodzie.

Ś w ia tow a  Rada P oko ju  w y tycza  ko n k re tn ą  drogę l ik w i ­
dacji tych  ognisk zapalnych. Na D a le k im  Wschodzie je d y ­
ną drogą, w iodącą do tego celu, jest zaprzestanie dzia łań 
w o jennych  —  przede w szys tk im  w  K o re i, zaprzestanie 
zb ró j n ia  Japon ii i zanewmienie in n y m  narodom  D alekiego 
W schodu p raw a  do niezależności.

S p raw y D alekiego W schodu nie mogą być w  p e łn i u re ­
gu low ane bez udz ia łu  C h in  Ludow ych  — na jw iększego 
państw a azja tyck iego. D la tego też, ja k  na jszybcie j należy 
z likw id o w a ć  absurda lną sytuację , w  k tó re j — w sku tek  
am erykańsk ich  m anew rów  —  to  potężne 475-m ilionow e 
państw o nie posiada rep rezentac ji w' O rgan izac ji N arodów  
Z jednoczonych. W in te res ie  poko ju  na D a lek im  Wscho­
d z ę  i na ca łvm  św iecie leżv ja k  najszybsze p rzy jęc ie  C h in  
do O N Z i zaj cie przez nie należnego im  m iejsca. Dom aga­
ją  się tego jednom yś ln ie  wszyscy m iłu ją c y  pokó j ludzie.

Ś w ia tow a Rada P oko ju  domaga się pokojowmgo ro zw ią ­
zania sp raw y N iem iec, k tó rych  zachodnia część p rzeksz ta ł­
cana przez am erykańsk ich  i ang ie lsk ich  im p e ria lis tó w  
W bazę wmjenną —  zaostrza n iebezpieczeństwo now ej w o j-  
3iv, Ś w ia tow a Rada P oko ju  domaga się, by  N iem cy •— na 
drodze pokojow ego zjednoczenia —  s ta ły  się dem o.kratycz- 
Pym  i m iłu ją cym  pokój k ra je m . N arody św iata , a w  p ie rw ­
szym rzędzie narody E u ropy  w  pe łn i pop iera ją  to  żądanie.

Jak na jgoręce j pop iera tę rezo luc ję  naród po lsk i, g łębo­
ko  za in teresow any w  pokrzyżow an i u re m iłita ryza cy jn ych , 
rew iz jo n is tyczn ych , polakożerczych p lanów  im p e ria lizm u  
am erykańskiego i odradzanego h itle ryzm u , p lanów , godzą­
cych w  niepodległość i bezpieczeństwo P o lsk i.

W  sw ych uchw ałach, Ś w ia tow a  Rada P oko ju  w skazuje  
ba poważne n iebezpieczeństwo d la poko ju  na Ś rodkow ym  
W schodzie i  w  A fry c e  Północne j, ja k ie  niesie ze sobą po­
zostaw ienie  w  mocy, uk ładów  i sy tuac ji, sprzecznych z p ra ­
w em  narodów  do sam ookreślenia. ,,N a le ż y  uznać  —  s tw ie r­
dza apel Rady — i  In  w  sposób s k u te c z n y  p ra w o  n a ro d ó w  
E g ip tu ,  I r a n u , M a r o h.a i  w s z y s tk ic h  in n y c h  k r a j ó w  B l i s k ie ­
go i  Ś ro d k o w e g o  W schodu  oraz A f r y k i  P ó łn o c n e j  do sam o­
dz ie lnego  p ro w a d z e n ia  i  ro z s t rz y g a n ia  s w y c h  s p ra w  bez 
obcego n a c is k u  lu b  in g e r e n c j i  i  bez n a raże n ia  się na o k u ­
pac ję  w o js k o w ą ,  ja w n ą  lu b  z a m a s k o w a n ą “ .

N arody całego św ia ta , k tó rych  przedstaw ic ie le  obrado­
w a li w  W iedn iu , pop iera ją  te w szystk ie  żądania całą s iłą  
swego bojowego ruchu  D om agając się re a liza c ji tych  żą­
dań, na rody  z całą w yrazistością  dem askują ob łudę i fa łsz 
p o l ity k i rządów  im p e ria lis tyczn ych , k tó re  p rzy  pomocy 
dem agogicznych frazesów i  pseudo -  poko jow ych  propo­
z y c ji chcą uśpić czujność na rodów  wobec sw ych zb rodn i­
czych know ań. N arody w idzą coraz lep ie j, że im p e ria liśc i 
czyn ią  to  w  tym  celu, aby omotać lu d y  siecią k ła m s tw  
i p rzygo tow ać je  do ro li posłusznych narzędzi im p e r ia li­
styczne j p o lity k i agres ji i w o jn y .

A le  narody nie da ją  się oszukać. „ N a r o d y  ś w ia ta  —  ja k  
to  d ob itn ie  - p o d k re ś lił tow . B e ria  w  sw ym  re feracie  ku  
czci 34 roczn icy R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j — ocen ia ją  po ­
l i t y k ę  rz ą d ó w  n ie  w e d łu g  s łó w ,  lecz w e d łu g  c z y n ó w “ .

Ś w ia tow a  Rada P oko ju  przychodz i do O N Z n ie  po to, 
b y  prosić, ale po to, aby żądać, bo ruch, k tó ry  reprezentu je  
—  to ruch będący odbic iem  dążeń całej ludzkości, p rag - 
hącej poko ju , szczęścia i dobrobytu . Ruch ten domaga się 
cd ONZ, by ż narzędzia jednego m ocarstw a, ja k im  ją  
U czyn iły  S tany Zjednoczone, p ow róc iła  do ro li,  do k tó re j 
została pow ołana: do ro li czynn ika  zachowania poko ju .

O tuchy, nadzie i i  pewności zw ycięstw a dodaje narodom  
św ia ta  radosny fa k t, że bazą, oparciem  i ostoją ruchu  
w  obron ie  poko ju  jest w ie lk i Zw iązek Radziecki. N a jpo ­
tężniejsze m ocarstw o św ia ta  całą sw o ją  s iłę  rzuca na 
szalę w a lk i o zapobieżenie now e j w o jn ie . Jest to  państwo, 
k tó re  w a lkę  o pokó j u czyn iło  fundam entem  sw ej całej po­
l i t y k i.  Z żelazną konsekw encją  rząd radz ieck i na w szy­
s tk ich  konferencjach m iędzynarodow ych  w ysuw a k o n k re t­
ne propozycje, zm ierzające do u trw a le n ia  poko ju  — pod- 
czas gdy m ocarstw a zachodnie w szystk ie  te p ropozycje  
Ze zbrodn iczym  uporem  to rpedu ją .

W  sw ym  re feracie  tow . B eria  p o d k re ś lił ze szczególną 
tnocą konsekw entną  p o lity k ę  p o ko ju  ZSRR. ,.W a lc z y m y  
u p a rc ie  o p o k ó j  —  pow iedz ia ł tow . Berła  —  n ie  t y l k o  d la -  
lep o ,  że n ie p o t rz e b n a  jes t  n a m  w o jn a ,  lecz i  d la tego, że na-  
r ód ra d z ie c k i ,  k t ó r y  s tw o r z y ł  u  s iebie , pod  s z tan da re m  L e -  
n in a -S ta l in a  n a js p r a w ie d l iw s z y  u s t r ó j  spo łeczny  na św iec ie  
u waza a g re s y w n ą  w o jn ę  za na jc ięższą zb ro d n ię  p rz e c iw k o  
lu d z k o ś c i“ .

. W  potężnym , oga rn ia jącym  ca ły  św ia t, fro n c ie  b o jo w ­
n ik ó w  o pokó j — naród po lsk i ca łym  sw ym  w y s iłk ie m  
P rzyczyn ia ' się do wzm ożenia s ił a n tyw o jennych . N aród 
bo_’ski w  p e łn i pop iera rezo luc je  Ś w ia tow e ! Rady P okoju , 
k tó re  są d la  niego zobow iązaniem  zw iększenia p racy  nad 
budową, rozw o jem  i pom nożeniem  s ił P o lsk i Ludow e j, 
t o  przez w a lkę  o zw ycięskie  w ykonan ie  planu, o p o d trzy ­
m anie i rozw ó j gospodarki ro ln e j, o w zm ocnien ie  naszej 
f W  w a lczym y o _ pokrzyżow an ie  zakusów im p e ria lis tó w  

-T ;''-b h itle ro w s k ic h  pachołków , o zapobieżenie now ej w o j-  
n ;e ' o u trzym a n ie  i  u trw a le n ie  p o ko ju  na ca łym  świecie.

___ ___

Światowa Rada Pokoju domaga się porozumienia 
pięciu mocarstw, niezbędnego dla zachowania pokoju

Apel Św iatow ej Rady Pokoju do O N Z  i narodów świata
WIEDEŃ (PAP). Światowa Rada Pokoju na końcowym 

swym posiedzeniu w Wiedniu uchwaliła apel do Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych i do narodów świata, który 
przesłała przewodniczącemu Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych.

A pe l głosi:
O bradująca w  W iedn iu  Ś w ia ­

towa Rada Poko ju , zwraca się 
z apelem do Zgrom adzenia O gól­
nego Narodów  Zjednoczonych, 
do op in ii pub liczne j i do na ro ­
dów świata.

Zaostrzenie się w  ciągu ostat­
n ich m iesięcy sy tua c ji m iędzy­
narodow ej budzi obawę i zanie­
pokojen ie  wśród "w szystkich lu ­
dzi na ca łym  świecie. Każdy 
pragnie, aby pięć w ie lk ich  m o­
carstw , k tó re  na mocy postano­
w ień K a rty  Narodów Z jedno­
czonych oraz ze względu na swą 
potęgę odpow iada ją za pokój na 
całym  świecie. rozpoczęło roz­
m ow y i osiągnęło porozum ienie. 
D latego też kam pania Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju  na rzecz za­
w arc ia  P ak tu  P oko ju  m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocarstw a­
m i jes t w  oczach św ia tow e j o-

p in ii publiczne j w  pe łn i uza­
sadniona biegiem  w ydarzeń i 
bezskutecznością w  c h w ili o- 
becnej innych metod.

Św iatow a Rada P oko ju  zw ra ­
ca w szczególności uwagę Z gro­
madzenia Ogólnego Narodów  
Zjednoczonych na następujące 
p u n k ty :

4 Pokó j i  współpraca m ię - 
I  dzynarodowa nie mogą być 
następstwem narzucania całemu 
św ia tu  uchwał, powzię tych przez 
większość państw  cz łonkow ­
skich, reprezentu jących przy 
Jym najczęściej m niejszą część 
m ieszkańców k u l i z iem skie j. Po­
rozum ienia, niezbędne dla po­
kojowego rozWoju całego św ia­
ta, mogą być osiągnięte jedyn ie  
w  drodze rozm ów i pogodzenia 
się. Z uw ag i na to, że porozu­
m ienia tak ie  w in n y  rozpościerać 
się m. in. na Azję , względy spra­

w ied liw ośc i i realna Ocena p o li­
ty k i m iędzynarodow ej w ym aga­
ją  dopuszczenia do O rgan izacji 
Narodów  Z jednoczonych rządu 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej.
») Fiasko kon fe ren c ji zastęp- 
— ców czterech m in istrów ' 
spraw  zagranicznych, ja k  ró w ­
nież. porozum ienia zawarte w 
W aszyngtonie i O ttaw ie  na 
V I sesji Rady paktu  a tla n ty ­
ckiego u trud n ia ją , wszelkie po- ] 
czynania w dziedzin ie rożbro- i 
.ienia. un iem oż liw ia ją  narodow i 
n iem ieckiem u powzięcie samo- j 
dzie lne j decyzji w' spraw ie | 
przyw rócen ia swej jedności oraz 
potęgu ją niebezpieczeństwo w o j-  j 
ny w  Europie.

Rozmowy m iędzy w ie lk im i 
m ocarstwam i, p o tra fią  znacznie 
szybciej doprowadzić do u tw o ­
rzenia zjednoczonych, dem okra­
tycznych i zdem ilita ryzow anych  
Niemiec. T akie  rozw iązanie za­
gadnienia odpowiada jednocze­
śnie życzeniu ogrom nej w ię k ­
szości narodu niem ieckiego, le­
ży w  Interesie sąsiadów N ie­
m iec i w  in teresie pokoju.

D latego też Ś w iatow a Rada 
Pokoju wzywra O rgan izację  N a­
rodów Zjednoczonych do uży­
cia swych w p ływ ów , aby za­
pewnić przestrzeganie porozu­
m ień m iędzynarodowywh w 
spraw ie rozbro jen ia  N iem iec i 
przyśpieszyć zawarcie tra k ta l u 
pokojowego, k tó ry  um o ż liw iłb y  
w yco fan ie  w ojsk okupacyjnych 
oraz odbudowy zjednoczonych i 
zdem ilita ryzow anych  Niem iec 
'Z P rzyw rócen ie  poko ju  w  A z ji 
'  in te resu ję  całą ludzkość. 

U k łady  zaw arte z Japonia w  San 
Francisco w  poważnym  stopniu 
zm nie jszy ły  m ożliwość p rzy ­
w rócenia tego pokoju. P rzyw ró ­
cenie poko ju  zakłada nie  ty lk o  
zaprzestanie w szelkich p row a­
dzonych obecnie, zwłaszcza w 
K ore i, dzia łań w o jennych przez 
zawarcie porozum ień w spra­
w ie rozejm u, lecz rów n ież za­
gw aran tow an ie  praw'a narodów  
A z ji do niepodległości i te ry ­
to r ia ln e j in tegra lności bez ja ­
k ie jk o lw ie k  inge renc ji obcej.
( U trzym an ie  poko ju  na 

* *  Srodkow7ym  Wschodzie i w

! A fry c e  Północnej nie może być 
j zapewnione w  sposób zadowa­

la jący  przez pozostaw ienie w 
| mocy uk ładów  i sy tuac ji sprze­

cznych z praw'em narodów' do 
samookreślenia. Należy uznać i 
to w  sposób skuteczny praw o 

I narodów  Egiptu. Iranu . M aroka 
j  i wszystk ich innych k ra jó w  B li-  
! skiego i Środkowego Wschodu 

oraz A f r y k i Północnej do sa- 
! modzielnego prowadzenia i roz- 
| strzygania swych spraw  bez 
j obcego nacisku, lu b  ingerencji 
I i bez narażenia się na okupa- 
| cję wojskow ą, jawmą lu b  zama­

skowaną. .

r  W yścig zbro jeń może p rzy - 
'  nieść narodom  jedyn ie  n ie ­

uchronne ba nkru c tw o  i groźbę 
| w o jny , zgubnej dla ludzkości. 

D latego też należy w'kroczyć na 
drogę jednoczesnego, s top n io ­
wego i skutecznie ko n tro lo w a ­
nego rozbrojenia.

R ozbro jen ie tak ie  w inno  prze­
w idyw a ć m. in  zakaz b ron i a- 
tom ow ej i innych środków  m a­
sowej zagłady, k tó rych  stoso­
wanie zostało potępione przez

j ogólno ludzkie  poczucie m o ra l-
! ności.

Ś w ia tow a Rada Pokoju w zy - 
I wa Zgrom adzenie Ogólne Na­

rodów  Zjednoczonych do odda­
nia pod obrady p ropozycji w  

j  spraw ie rozbro jen ia , uchw a ło - 
i nej dz is ia j 6 listopada -1951 r., 
1 w W iedniu . Propozycja ta nie 

może w żadnym w ypadku do- 
! prow edzić do naruszenia ró w ­

nowagi — z korzyścią lub ze 
j szkodą dla tego lu b  innego 
państwa. Propozycja ta, dzięki 

| ścisłemu system owi k o n tro li, ja_ 
; k i ona przew idu je , gw a ra n tu je  
! bezpieczeństwo dla wszystkich 
: na każdym  etapie rozbro jen ia .

Do ninie jszego dokum entu 
I załączamy propozycję w spra- 
i  wie rozbro jen ia , p rzy ję tą  przez 

Św ia tow ą Radę Pokoju, 
j  Św iatow a Rada P oko ju jest 

przekonana, że wmjna nie jest 
i nieuchronna, że pokojowe 
j w spółis tn ien ie  różnych syste­

mów po litycznych i społecznych 
j  jest możliww i że propozycje 
j je j odpow iada ją interesom  ca- 
1 łe j ludzkości.

21 pow iatów  w ykona ło  ponad 90 procent 
— 109 powiatów ponad 65 procent 

rocznego p lanu skupu  zboża
(OD W ŁA S N Y C H  KO RESPO ND ENTÓ W  „T R Y B U N Y  LU D U ")

W dniu 7 bm. najlepsze wyniki w planowym skupie zboża [ prezyd ium  
uzyskali chłopi z województw: krakowskiego, katowickiego, 
łódzkiego, poznańskiego, rzeszowskiego i zielonogórskiego.
Najsłabiej skup zboża przebiega w województwach: bydgo­
skim i gdańskim.

G ranicę 65 procent w yko na ­
nia rocznego p lanu skupu zbo­
ża p rzekroczy li ch łop i z dalszych 
4 pow ia tów . Są to  p o w ia ty : Sa­
nok w  w oj. rzeszowskim  — 65,5 
procent, Gostyń — 67,6 procent 
i  W olsztyn — 67,2 procent, w  
w o j. poznańskim  óraz pow ia t 
B rzeziny w  w o j. łódzk im  —

66,3 procent. Łącznie z w ym ie ­
n ionym i pow ia tam i ogólna' lic z ­
ba pow ia tów , k tó re  p rzekro ­
czyły, gran icę 65 procent p lanu 
rocznego do 7 bm, w7ynosi 109.

21-szym  pow ia tem , k tó ry  zo­
sta ł zw o ln iony z obow iązku od- 
sypów i m ia rek  jest pow ia t 
Pszczyna w  w'oj. ka to w ick im .

O równom ierne w ykonan ie  obow iązków  wsi
WOJ. W ARSZAW SKIE. Ana

gm inne] i  p o w ia ­
tow e j rady narodow e j, zalega­
ją  one do dziś b iu rk o  g m in ­
nego delegata CUS w  B azy- 
nach.

W ie o tym  pow ia tow 'y pe ł­
nom ocn ik na gm inę Bazyny. a 
jednak  nie  dop ilnow a ł, by  Za­
ła tw ion e  odw o łan ia doręczyć 
ro ln ikom .-

Poważne b ra k i obserw uje 
się rów nież w  pracy gm innych 
delegatów CUS w  pow iecie o l ­
sztyńskim , tuż pod bokiem  
w ładz w o jew ódzkich .

G dy py tam y gm innego de-

liza W 'ykoaania poszczególnych 
zobowiązań wsi w  p o w ia ­
tach w o jew ództw a w arszaw ­
skiego w ykazu je  spore za­
ległości w  w ie lu  pow iatach, a 
także n ierów nom ierność w yko ­
nania p lanów , w yn ika jącą  z n ie ­
słusznej m etody „akcy jn o śc i“  o- 
gn iskowania się całego aparatu 
po litycznego i gospodarczego na 
jedne j a k c ji z zaniedbaniem  po­
zostałych.

W  w ykonan iu  rocznego planu 
skupu zboża przodu je w  w o je ­
w ództw ie  pow ia t Radzym in 
przed Przasnyszem, ale tak ie  
pow ia ty , ja k  O strów  M azow iec­
ka, lu b  Siedlce czy O stro łęka 
pozostają da leko w  ty le .

M im o, że w  w o jew ództw ie  
w arszaw skim  w ykonan ie  p la ­
nowego skupu z iem niaków  ja ­
da lnych nie nastręcza w iększych 
trudności, t a k im  pow ia tom , ja k  
M aków  lu b  S iedlce daleko jesz­
cze do w ykonan ia  rocznego p la ­
nu. Niedostateczną uw'agę zwra-:

. ; legata CUS z gm iny  Jonkow o
we na w ykonan ie  p lanów  skupu j ob. Szabłowskiego, w  ja k im  
ziemniaków^ przem ysłow ych. ¡procencie- w yko na ny jest p lan 

¿Poza niedostateczną rea liza - \ k o n tra k ta c ji trzo d y  ch lew nej
c.ią sp ła t poda tku gruntow ego i 
FOR, szczególnie w  pow iatach 
tak ich  ja k  Ciechanów', P rza­
snysz, M aków  i Siedlce — ogól­
nym  b rak iem  w  w o jew ództw ie  
jest niedostateczna dbałość o 
sp ła ty  N arodow ej Pożyczki Roz­
w o ju  S ił Polski.

O „je dn os tronn e j“  p racy apa­
ra tu  świadczą dane z k ilk u  po­
w ia tó w : tak  np. po w ia t M ław a, 
k tó ry  ż nadw yżką  w yko na ł plan 
skupu z iem niaków  jada lnych , 
n ie  osiągnął naw et jeszcze po ło­
w y  re a liza c ji rocznego p lanu 
Skupu zboża, będący zaś na 
je dn ym  z p ierw szych m ie jsc W' 
w o jew ództw ie  . pod względem 
planowego skupu zboża pow ia t 
Przasnysz zalega z zakupem  
ziemniaków'.

Pracę apara tu a d m in is tra c y j­
nego m usi cechować rów no ­
m ierność, dbałość o równoczesne 
w ykonan ie  w szystk ich  obow iąz­
ków  wsi. (br.)

na ro k  1952 — odpow iada
w prost; „N ie  w ie m “ .

O kazuje się, że Szabłowski 
n ie  ma rów n ież dokładnych 
danych, dotyczących p rzeb ie ­
gu skupu zboża w  gm in ie . N ie ­
k tó rzy  ro ln ic y  z gm iny  Jon- 
kowm dostarczają zboże do

p u n k tó w  skupu, położonych 
b liże j ich grom ad, np. do Ł u k ­
ty  (pow. Ostróda) i do O lsztyna. 
G m inny, delegat CUS nie  żąda 
od sąsiednich p u n k tó w  skupu 
w ykazów  dotyczących ilości 
odstawionego zboża przez ro l­
n ik ó w  7. gm ihy  Jonkowo. D la ­
tego zarówno on sam ja k  i ze­
spół gm inn y  nie  o r ie n tu ją  się, 
w  ja k im  procencie poszcze­
gó ln i ro ln ic y  z gm. Jonkow o 
w yw ią za li się z p lanu  sprzeda­
ży zboża państwm.

Podobne b ra k i w ystępu ją  
rów nież w' pracy gm innego de ­
legata CUS w  gm in ie  S ta w i­
guda.

Te poważne i zasadnicze b ra ­
k i w  pracy gm innych delega­
tów' CUS są w y n ik ie m  n iedo­
statecznej op iek i i k o n tro li 
nad n im i ze s trony  po w ia to ­
w ych pe łnom ocn ików  CUS.

Spraw ą tą  pow in ien za in te ­
resować js ię w o je w ó d zk i p e ł­
nom ocnik CUS oraz. zespoły 
pow ia tow e. ( iwa)

„Zacieśniam y sojusz 
ro b o tn iczo -ch ło p sk i“  — piszą ch łop i 

do Prezydenta K P

Nie zaniedbywać sprawry 
w p ła t podatkowych

cają rów n ież zespoły pow ia to

W ięcej kontroli i pomocy 
gminnym delegatom CUS

O LS ZTY N . W ie lu  ch łopów  im  p lanów  sprzedaży zboża
państwu.

M im o, że odw ołan ia te daw - 
prezyd ium  GRN o zm niejszenie I no zostały za ła tw ione przez

z gm iny  Bazyny (w  pow. B ra ­
niewo) z łożyło odw o łan ie do

W RO CŁAW . A na liza  w p ły ­
w ów  podatkow ych w  poszcze- 
gó lnych pow ia tach w o jew ódz­
tw a w rocław skiego wskazuje, 
że obok tak ich  pow ia tów , w  
k tó rych  prezydia rad narodo­
w ych należycie dba ją  o te rm i­
nowe w p ływ 'y  podatków , są i 
tak ie  pow ia ty , k tó re  tę n ie ­
zm ie rn ie  ważną d la  państwa 
sprawę w yraźn ie  zaniedbują.

T ak np. n ie w ą tp liw ie  dobrze 
p racu je  apara t poda tko iyy  w  
ppw iecie w a łb rzysk im - skoro .w 
pow iecie tym  w ykonano już 
p lan finansow y w  zakresie po­
da tku  gruntow ego, a w  spłatach 
FO R -u po w ia t je s t na d ru g im  
m ie jscu w  w o jew ództw ie,

. W  spłatach poda tku  g ru n to ­
wego, następujące pow ia ty

przekroczy ły  ju ż  90 procen t ro ­
cznych sp ła t: Je len ia  G ćra, Gó­
ra Śląska, S trze lin  i M ilic z  
(M ilic z  — ja k  w iadom o — jest 
pow ia tem  zwm lnionym  rów nież 
ju ż  od m ia rk i i  odsypu)

Są na tom iast w  w o jew ództw ie  
pow ia ty , k tó re  w yka zu ją  duże 
zaległości w  spłacie podatku 
gruntowego.

Jeżeli chodzi o sp ła ty  FOR-u, 
to zaległości są tu o w ie le  w ię ­
ksze n iż  w' poda tku  g ru n to w ym ; 
n ie  dba ją  należycie o sp ła ty  na 
fundusz oszczędności ro ln ic tw a  
przede w szystk im  tak ie  p o w ia ­
ty , ja k  w ro c ław sk i lu b  trze b n i­
ck i. N atom iast pow ia: Lubań 
Ś ląski przodu je w' w o jew ódz­
tw ie  z 86,7 procent W'płat na 
FOR. (kn)

W yw iązu jąc  się ze swoich 
obow iązków  wobec Państwa, 
ch łop i m e ldu ją  o ty m  Prezy­
den tow i R P  B olesław ow i B ie ru ­
tow i.

Ch łop i grom ady K rą p le w o  w 
w o j. poznańskim , k tó ra  jedna 
z p ierwszych w  k ra ju  podję ła 
zobowiązanie przedterm inow ego 
w ype łn ien ia  obyw ate lsk ich  obo 
w iązków'. piszą do Prezydenta 
RP.: „M e ld u je m y  Ći, Gospoda­
rzu naszej d rog ie j O jczyzny, że 
w ykona liśm y z nadw yżką w 
dn iu 25 października br. wszy­
stk ie nasze zobowiązania wobec 
Państwa. W ykona liśm y swój o 
bowiązek. ponieważ w iem y, że 
przyczyn iam y się tym  do zacie­
śnienia sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego“ .

Ch łop i pow. żyw ieckiego, 
k tó rzy  po w ykonan iu  90 procent 
p lanu skupu zboża zostali zw o l­
n ien i z obow iązku odsypów i 
m ia rek, przesła li po pe łnym  w y ­
konan iu  p lanu do Prezydenta 
RP lis t, w  k tó ry m  czytam y. 
„M e ld u je m y  Ci. O byw ate lu  P re ­
zydencie, że w yko n a liśm y  w  
pe łn i i przedterm inow o pian 
skupu zboża, rea lizu jąc  go na 
dzień 3. X I.  1951 r. w  108,6 p ro ­
cent.“

Jednocześnie podkreśla ją oni, 
i że w 'zorując się na p rzyk ładzie  

rob o tn ików  z h u t i fa b ryk  po- 
j w in tu  żyw ieckiego będą stałe 
j podnosić gospodarkę ro lną, aby 
| przyśpieszać budow-nicUvo so- 
j c ja łizm u i przyczyniać się do 
i u trw ralen ia pokoju.

O pe łnym  ww wlązaniu się ze 
j wszystk ich swoich zobowiązań 
! tow arow ych  i finansowych m c.- 
j du ją  P rezydentow i RP rów/mez 
I chłop i z grom ady K ośc ie ln ik i 
i Górne w  pow. Lubań. W  zakoń­
czeniu swojego lis tu  ch łop i c i 
piszą: ..Z okaz ji 34 rocznicy Re­
w o luc ji P aździe rn ikow e j p rzy­
rzekam y C.i. O byw ate lu  Prezy­
dencie. że w szystkie  nasze pla­
ny p rodukcy jne  w ykonam y z 
nadw yżką i w zyw am y rów no • 
cześnie wszystkie grom ady gm i­
ny K ośc ie ln ik i do współzawod­
n ic tw a .“

„M e ld u je m y  Ci. O byw a te lu  
Prezydencie — czytam y w  l i ­
ście chłopów  z grom ady Klęcz» 
kow’o w  pow. dz ia łdow skim  — 
że nasz roczny plan skupu zbo­
ża. k tó ry  w-ynosi 37.504 kg w y­
kona liśm y z nadwyżką, odsta­
w ia jąc  51 737 kg. Zapew niam y, 
że w spóln ie z klasa robotniczą 
pragn iem y budow'ać silną i  n ie ­
podległą Polskę “

O dznaczenie  p rz o d u ją c y c h  
c h ło p ó w  w o j.

Na Placu Czerwonym w Moskwie
M oskw a! Znow7u w  odśw ię t­

nych szatach, w czerw ien i sztan­
darów , złocie i srebrze em ble­
m atów , w  ja skraw ych  barwach 
p laka tów , flag, kw ie tnych  g ir ­
land, k ip iąca  tłum am i na u l i­
cach.

I nad tym  w szystk im  — w  
sercach narodu i na sztanda­
rach, na p lakatach — jedno 
im ię : S ta lin ! S ta lin  — chorąży 
pokoju, S ta lin  — wódz narodu, 
kroczącego do kom unizm u, na­
rodu niezłom nie zdecydowanego 
obron ić pokój.

Patrząc na ten obraz n ieby­
w a łe j jedności i potęgi narodu 
radzieckiego, na jego pewność i 
w ia rę  w  "zw ycięstwo w ie lk ie j 
sprawy, p rzypom nia łem  sobie 
dzień, k tó ry  odszedł w prze­
szłość.

B y ło  to w  lis topadzie 1941 
roku.

Tego dnia nad Placem Czer­
wonym  nisko naw is ły  ciężkie 
chm ury. Padał deszcz ze śnie­
giem. ‘ Surowa była  Moskwa, 
k tó ra  stała się fron te m  W róg 
zna jdow a ł się na przedpolach 
m iasta. Toczyła się zacięta b it ­
wa na śm ierć nie na życie. A le  
ludzie  w iedz ie li: S ta lin  jest w 
M oskw ie. S ta lin  n igdy nie w p u ­
ści zezwierzęconej faszystow­
sk ie j ho rdy  do sto licy, na plac. 
na k tó ry m  stoi M auzoleum  L e ­
nina, w ie lk iego  tw ó rcy  państwa 
radzieckiego.

Dziesięć la t  tem u S ta lin  stojąc 
na try b u n ie  M auzoleum  p rz y j­
m ow ał de filadę  s ił zb ro jnych  
narodu radzieckiego. S ta lin  w y ­
g łos ił w tedy przem ów ien ie zw ró ­
cone do w szystk ich  lu d z i ra -

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE DLA  „TR Y B U N Y  LU D U ")

Mikołaj Wir ta
dzieckich, do ca łe j ludzkości i 
pow iedzia ł, że naród radziecki 
zwycięży, że przyn iesie  wolność 
rów nież innym  narodom

Nie zapom nim y tego dnia i 
m ądrych słów' w odza . W ojna za­
kończyła się tak, jak  przepow ie­
dzia ł S ta lin . W yzwolone są na­
rody Czechosłowacji. B u łga rii. 
Polski, R um un ii. Węgier. A lb a ­
n ii, w o lny  jest lud w ie lk ich  
Chin. w o ln i są N iem cy żyjący 
na ziem iach nie patro lów anycb 
przez am erykańskich  żołn ierzy

I ja k  dziesięć Lat temu S ta lin  
na w o ływ a ł ludzi radzieckich do 
w a lk i i zwycięstwa nad. z łym i 
s iłam i w o jny , tak  i teraz i  o l­
b rzym ią  s iłą  b rzm i jego wezwą* 
nie do w a lk i o pokój. Jak dzie­
sięć la t tem u naród w ie rzy ł S ta­
lin o w i, że zwycięstw '0 oędzie o- 
siągnięte, tak bezgranicznie w ie ­
rzy i teraz, gdy m ów i on że po­
kó j będzie zachowany i  u trw a ­
lony. iężeli narody u jm ą w swe 
ręce sprawę zachowania pokoju 
i będą b ro n iły  je j do końca.

M ilio n y  serc s łucha ły wezwa­
nia w ie lk iego wodza. M ilio n y  
uczciwych ludz i żądają lednego 
pokoju, zgody, przyjaźń- m iędzy 
w szystk im i narodam i Znalazło 
to w yra z  w dzisiejszym  święcie 
Na p lakatach i transparentach 
napisane są obok siebie słowa 
„S ta lin “  i „P o k ó j“ . Pow tarza je 
cała M oskw a, wszyscy radzieccy 
ludzie, cała pracująca ludzkość.

S łowa „P o k ó j" , „P raca poko­
jo w a “  — słyszy się dziś w 34 
rocznicę Paździe rn ika wszędzie.

Błyszcza one w  obram ow an iu  k ło  
sów i em blem atów  pracy. Z n a j­
d u ją  się na modelach w ie lk ich  
b u do w li kom unizm u, w  m e ldun­
kach fa b ry k  i zakładów  pracy, 
ko łchoźn ików  i budowniczych, 
cz łonków  A kad em ii i p ra cow n i­
ków  sztuki.

T ransparen ty  m oskiew skich 
zakładów  „D ynam o“  im. K iro ­
wa głoszą, że zakłady przygo­
to w a ły  urządzenia d la  p iętnastu 
śluz kanału Wołga — Don K a ­
na ł ten połączy pięć mórz. Sy­
stem naw adn ia jący kaha łu  W o ł­
ga — Don da wmdę m ilionom  
hekta rów  ziem i naw iedzanej 
posuchą. Energia e lektryczna 
jego tu rb in  w p ra w i w  ruch ty ­
siące m otorów  w  kołchozach i 
fabrykach. Budowa ta, to po­
tężny w k ład  ludz i radzieckich w 
dzieło pokoju. W znosim y g igan­
tyczne budow le d la  człow ieka, 
dla jego szczęścia.

O to p rzep ływ a przede m ną 
o lb rzym i model nowego budyn ­
ku U n iw e rsy te tu  M osk iew sk ie­
go. Już w  przyszłym  roku  tyś ią - 
ce m łodych chłopców  i dz iew ­
cząt m o je j o jczyzny w e jdą  do 
jego w span ia łych sal. Tysiące 
m łodych ludz i radzieckich będą 
zdobywać tu naukę. A le  nauka 
ta nie służy burzen iu  i w o jn ie , 
to nauka służąca szczęściu naro­
du, pokojow em u ro z k w ito w i 
k ra ju .

S etk i zakładów  p racy radziec­
k ie j s to licy  m e ldu ją  S ta lin o w i 
i na rodow i o przed te rm inow ym  
w ykonan iu  na dzień 7 lis topa­
da planu. B ud ow lan i m eldu ją ,

że na dzień św ięta ludność M o ­
skw y o trzym a ła  dw ieście tys ię ­
cy m etrów  kw adra tow ych  no- 
w'ej pow ie rzchn i m ieszkalnej. 
M ów ią  rów n ież o pom yślnym  
przebiegu prac przy budow ie o- 
śm iu wieżowrców w  s to ic y .

K u ra n ty  krem low sk ie  w y ­
dzw an ia ją  godziny. Szereg za 
szeregiem idą ludzie, ko lum na 
za ko lum ną. Z m ien ia ją  się tra n ­
sparenty i p laka ty . Aie wszyst­
k ie  one m ów ią  o pokojow e j 
tw órcze j pracy ludz i radziec­
k ich : o osiągnięciach w  dzie­
dzin ie  przem ysłu, o sukcesach 
ro ln ictw 'a , o nowootW 'artych 
szkołach i szpitalach, o ż łob­
kach, o now ych odkryc iach  geo­
logów. W iele jest m e ldunków  o 
zw ycięskie j pracy przy budo­
wach na Wołdze, Dnieprze, w 
pustyniach A z ji Ś rodkow ej. 
Każda liczba, każdy w ykre s  w y ­
rażają osiągnięcia budowm ictwa 
kom unistycznego, w ia rę  w  to, 
że ludzkość w yw a lczy  pokó j na 
dług ie  lata.

Stada b ia łych  gołębi to  tu , to 
tam  w ynosiły  się w  m oskiew ­
skie niebo. T ak ie  same gołębie 
og lądali ludzie  tego Im a  i w’ 
innych  m iastach i w ioskach ra ­
dzieckiego k ra ju , w m iastecz­
kach i w ioskach tych k ra jó w , w 
k tó rych  u trw a liła  się w ładza 
ludu pracującego, gdzie zw ycię­
sko budu je  się socjalizm .

B ia ły  gołąb ~  to nasze w7e- 
zwanie, nasza w ia ra  w  przy jaźń , 
nasza ręka w yc iągn ię ta  do 
wszystkich, k tó rzy  tak ja k  i m y 
pragną pokoju i szczęścia dla 
wszystkich prostych lu d z i na 
k u l i z iem skie j.

(f) P rezydent Rzeczypospolitej 
na wniosek P rezyd ium  W oje­
w ódzkie j Rady N arodow ej w  
K ra ko w ie  postanow ieniem  z 
dn ia 8 lis topada 1951 r. odzna­
czył za pa trio tyczna  postawę i 
wzorowe w ykonan ie  obow iąz­
ków’ wmbec Państwa Ludowego 
następujących chłopów pracu­
jących w'oj. krakow skiego.

Z Ł O T Y M  K R Z Y Ż E M  Z A S Ł U G I
1. H aberko M arc janna  — 

członek spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nej w  Łobzowie, gm. Dlużec, 
pow. O lkusz,

2. Romanek W ładys ław  — gr. 
Szarkówka, gm. Chodów, pow. 
M iechów.

S R EBR N YM  
K R Z Y Ż E M  Z A S ŁU G I

3. Baścik A nna — gr. K o b ie r- 
nice, gm. Porąbka, pow. Żyw iec,

4. B ia ły  B oles ław  — gr. Je- 
ziorow ice, gm. Żarnow iec, pow. 
O lkusz,

5. B a rtos ik  -Józefa gr. G ru - 
szów', gm. Raciechowice, pow. 
M yślenice,

6. B lite k  M arc in  — gr. W ro - 
niec, gm. W ierzbno, pow. M ie ­
chów7,

7. Bobula Jan — gr. G rabie, 
gm. Łapanów, pow'. Bochnia,

8. Bonem bsrg M acie j — gr. 
K rępa, gm. Rzeszuśnia, pow'. 
M iechów,

9. B u la rz  Józef — gr. M o g ila ­
ny, gm. Ś w ią tn ik i Górne, pow'. 
K rakó w ,

10. Chropała J u lia  — gr. G o- ; 
szcza, gm. Luborzyca, pow'. M ie - ! 
chów,

11. G rudzień Józef — gr. O l­
szyny, gm. Babice, pow. Chrza­
nów,

12. Hernas A n to n i — gr. K le ­
cza G órna, gm, i  pow. Wado­
wice,

13. Job Jan — gr. Rajsko, gm. 
Swoszowice, powr. K rakó w ,

14. K rosta  Eustachiusz — gr. 
Dobranow lce, gm. K o w a if, pow'. 
M iechów,

15. K rzak  Jakub — gr. Z ie ­
lo n k i, gm. Węgrzce, pow. K ra ­
ków7,

16. K uback i S tan is ław  — soł­
tys gr. Poznachowice Górne, 
pow. M yślenice, I

krakow skiego
! 17. Laskow ski K a ro l — gr.
! Sromowce Niżne, gm. C zor- 
| sztyn. pow. N o w y  Targ, 
i 18. Pieszczek S tan is ław  — gr.

Rzeplin, gm. M inoga, pow. Ó l-  
| kusz,

19. P iw ow arczyk Jan — gr. 
B ieńkow lce, gm. Uście Solne, 
pow'. Bochnia,

| 20. Sajdak M acie j — sołtys gr.
| Szczucin, gm. Szczucin, pow. 
Dąbrowa Tarnowska,

21. S erw in  A nd rze j — gr.
| G no jn ik , pow. Brzesko, 
i 22. T la łka  W ład.ysław — gr.
| Malec, gm. K ęty , pow. O św ię- 
I cim,
i 23. Zaw adzk i Jakub — gr. 
i Przecieszyn, gm. Brzeszcze, pow.
| Oświęcim ,
j 24. Zoń B ron is ław a — gr. U n i-  
! szowa, gm. Ryglice, pow. T a r-  
i nów,

B R Ą Z O W Y M  
K R Z Y Ż E M  Z A S ŁU G I

23. Czapińska E lżb ie ta — gr. 
i gm. G rybów , pow. Now'y Sącz, 

26. Janosze K aro l — gr. i gm.
1 Ch oczni a, pow'. W adowice, 
i 27. K ie la k  Jan — gr. S ło tw ina,
: gm. Zabłocie, powr Żyw iec,
1 28. Ozga Stanisław7 — gr.

Brzozowa, gm. G rom n ik , pow. 
i Tarnów,

29. Rapalew lez Jan — gr. Po- 
gorzany, gm. Jod ło w n ik , pow. 
L im anow a,

30. Tomas M ieczysław  — gr. 
Okręg, gm. Gręboszów, pow. 
Dąbrow'3 Tarnowska.

31. W ięckow ski Józef — gr. 
Szyce. dow'. K idów , pow7. O lkusz,

32. W yskie l Józef — gr. B i-  
czyce. gm. Chełm iec, pow. No- 
w y  Sącz.

Ił i  1 S W % U \1 E R L E
N I K O L A  S A N D U L O W IC Z : T i-  

tow scy podżegacze p rzy  ro ­
bocie

W Ł O D Z IM IE R Z  S O K O R S K I,
w ic e m in is te r  k u l t u r y  i  s z tu ­
k i :  Na m arginesie  ogólnopol­
sk ie j k o n fe re n c ji w  spraw ie  
tw órczości a rty s ty czn e j

T . S.: W  spraw ie  ».rozdętych“ 
etatów'

H A L IN A  S Z A  K R A N IE C : Z l ik ­
w idow ać niedociągnięcia w  
za ła tw ian iu  skarg i zażaleń

IR E N A  M E R Z : Z n ak o m ita  po­
wieść na ekran ie  (F i lm )
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Nowi członkowie
a

Swiatowef Rady Pokoju
(f) W IE D E Ń  (PAP) Na k o ń - > pisarz, genera lny sekre tarz 1 

eowym  posiedzeniu I I  sesji i O gó lno ind y jsk ie j Rady P oko- : 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  jedno - j ju ;  P r itc h w i Ra'dż K a p u r —  a r- 
m yś ln ie  uchw alono rezo luc ję  j tysta  film o w y , w iceprzew od- 
w  spraw ie  dokooptow ania no- i niczący O g ó lno ind y jsk ie j Ra - i 
w ycn  cz łonków  w  skład Ś w ia - j dy Poko ju .
to w e j Rady P oko ju  i  B iu ra  Ira n : Ahm ed Le nh oraą i — j 
Rady. i w ydaw ca organu Irańsk iego  !

Do Ś w ia tow e j Rady P oko ju  j S towarzyszenia O brońców  Po- 
w eszli następu jący cz łonko - i kb ju .
w ie : W łochy: R iccardo Lo m ba rd i

A u s tra lia : P. D ick ie  —  prze - — b. m in is te r, deputow any, e- 
w odn iczący A u s tra lijs k ie g o  K o - ; konom ista ; M a rio  Socrate — 
m ite tu  O brońców  P oko ju . ! p isarz; Pareto — doker z Ge- |

B u rm a : T a k in  L u in  —  depu- ; nu i, pan i N ove llo  —  k ie ró w - | 
tow a ny  do pa rlam en tu ; W u La j n iczka o rgan izac ji ch łopsk ie j ; 
.— p isarz; Saia K u n  —  pisarz, j w  re jon ie  Montescaloso.

B o liw ia : K ugo M anch iłla  — ; M a rty n ik a : Eme Sezer —  i 
d y re k to r un iw ersyteckiego w y -  deputowany.
dz ia łu  in ż y n ie r ii:  P akis tan: I ft ic h a ru d d m  — ;

B ra zy lia : O tto  S ilva  —  prze- członek Zgrom adzenia U sta- 
m ys łow iec; generał Fe lis is im o ; wodawczego Pakistanu , w y -  
Cardozo — re d a k to r czasopis- dawca „P ak is ta n  T im es“  i „ Im -  
m a „Em ansipasao“ . ! roz“ .

C h ille : O lga Poblete —  p ro - Polska: S tefan Ig n a r —  p ro ­
fesor. » i fesor, w iceprzewodniczący N a - 1

C h iny : L in  Tsin-szan —  ro i-  czelnego K o m ite tu  W ykona w - | 
n jk .  " czego Zjednoczonego S tro n - ;

C yp r: Passos Lissarides — n ic tw a ' Ludowego; Z o fia  W a-
przewodniczący C ypry jsk iego  s iłkow ska  — w iceprzew odn i- , 
K o m ite tu  O brońców  P oko ju . cząca L ig i Kob ie t.

E g ip t: pan i N a b ra w i — prze- T u rc ja : N azim  H ik m e t — i 
wodnicząca „Z w ią z k u  K ob ie t : poeta.
E g ipsk ich “ . V ie tnam : Le D in  Tam  —  w i-  j

W ie lka  B ry ta n ia : H a ro ld  ; ceprzewodniczący N arodow e- j 
W a tk in s  — w ieeprzew odniczą- i go K om ite tu  Z jednoczonego i 
cy A ng ie lsk iego K o m ite tu  j F ro n tu  V ie tnam u ; Ta K oyan  i 
O brońców  P oko ju ; T. N ichols i Bu — pro fesor f iz y k i U n iw e r-
—  pastor; G ordon S ha ffe r — S syte tu  Narodowego* V ie tnam u ; 
przewodniczący A ng ie lsk iego \ Guen Suan T u i —  pisarz. 
K o m ite tu  O brońców P oko ju , . N o w i c z ło n k o w ie  B iu r a

^ G w a tém ala : ^ L u fs ® - Cardos» ! Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju  
,-y -A ragon  —  pisarz. ! P ie rre  Cot (F rancja), L a u re n t

H o land ia : Hugo van Dalen Casanowa (F rancja), E m ilio
—  pastor. j  Serení (W łochy), R iccardo

In d ie : M u lk  Radź A nand — ; Lo m ba rd i (W łochy), A leksan -
w iceprzewodniczący O gó łno in- der K o rn ie jc z u k  (ZSRR), dr 
d y js k ie j Rady P oko ju ; d r  S ai- : S a ifudd in  K itc z le w  (Ind ie), 
fu d d in  K itcz le w  —  jeden z ; E nrico  B e rlin g u e r (przew od- 
przyw ódców  p a r t i i Kongresu j niczący Ś w ia tow e j Federacji 
Narodowego In d ii,  p rzew ód- M łodzieży D em okratycznej), 
n iczący O gó lno ind y jsk ie j Ra- ¡ N o w i członkow ie  sekre ta ria - 
dy P oko ju ; K riszen  Czander — ' t u  —  W. Hoare (A ng lia ).

562 m ilio n y  podpisów  pod apelem  
o zawarcie P a k tu  P o ko ju

wyrażają potężną wolę wszystkich narodów
Rezolucia Światowe! Rady Pokoju w sprawie kampanii na r/.ec/, Paktu Pokoju

(f) WIEDEŃ (PAP). Uchwalona przez Światową Radę 
Pokoju .rezolucja w sprawie kampanii na rzecz Paktu Po­
koju pięciu wielkich mocarstw głosi co następuje:

Ś w iatow a Rada P oko ju  oce­
n ia  wysoko w y n ik i kam pan ii 
zb ieran ia  podp isów  pod apelem 
na rzecz zaw arcia P ak tu  Pokoju 
m iędzy pięciom a w ie lk im i m o­
ca rs tw am i, o tw artego dla  wszy­
s tk ich  państw.

Żądanie zaw arcia P ak tu  Po­
k o ju  zostało w ysun ię te  w  u ro ­

czystym  apelu do narodów, 
uchw a lonym  25 lu tego 1951 r. 
na sesji Ś w ia tow e j Rady Po- 

| k o ju  w  B erlin ie .- 562 m ilio n y  
podp isów  zebranych w  64 k ra ­
jach świadczą dziś o tym , że 
żądanie to  w yraża g łębokie p ra ­
gn ien ia  w szystk ich  
oraz ich  potężną wolę.

N arody pragną gorąco, aby w  
stosunkach m iędzy rządam i m e­
tody poko jow ych  rokow ań 
p rzew aży ły  nad m etodam i s iły  
i groźby. D latego też w yp o w ia ­
dają się one za Paktem  Poko ju .

P akt P oko ju  p rzyczyn i się do 
rozw iązania trw a ją cych  kon ­
f lik tó w , u to ru je  drogę do stop­
niowego i kon tro low anego roz- 
zbro jen ia , pozw o li na pow ró t

ne j i  ko rzys tne j d la  wszyst­
k ich .

Ś w ia tow a Rada P oko ju  w zy ­
wa w szystkie  narodowe k o m i­
te ty  obrońców  poko ju  do da l­
szej wzm ożonej ka m p a n ii na 
rżecz P ak tu  Pokoju.

Ś w iatow a Rada P oko ju  zw ra ­
ca się do poszczególnych u g ru ­
powań i  do w szystk ich  lu d z i za­
in te resow anych w  u trzym an iu  
poko ju , aby po łączyli swe w y ­
s iłk i we w spó lne j a k c ji na rzecz 
P ak tu  Poko ju .

narodów  i do no rm a lne j w ym ia n y  gospo- 
! darczej i  k u ltu ra ln e j,  kon iecz-

Imponujgcy przebieg uroczystości z okazji 
34 rocznicy Rewolucji Październikowej

(f) MOSKWA (PAP). Z całego świata napływają w dal­
szym ciągu depesze o uroczystych obchodach 34 rocznicy 
Rewolucji Październikowej. W atmosferze szczególnej rado­
ści i entuzjazmu obchodziły rocznicę Wielkiego Październi­
ka narody bohaterskiego Związku Radzieckiego oraz budu­
jące socjalizm narody krajów demokracji ludowej.

c y jn y  pochód ludności K ijo w a . 
M an ifes tacy jne  pochody z udzia­
łem  w ie lo tys ięcznych rzesz lu d ­
ności od by ły  się rów nież w  in ­
nych m iastach U k ra iń s k ie j S R It 
— Lw ow ie , D n iep rop ie trow sku , 
C harkow ie  i  Odessie.

ZSRR
W  ca łym  Z w ią zku  Radziec­

k im , w  sto licach re p u b lik  zw ią ­
zkow ych i  au tonom icznych od­
b y ły  się w ie lk ie  pochody m a n i­
festacyjne ludności p racu jące j, 
będące do b itn ym  w yrazem  głę­
bok ie j p rzy jaźn i narodów  ra ­
dzieckich, tr iu m fu  len inow sko- 
s ta lino w sk ie j p o lity k i na rodo­
wościow ej.

W  sto licy  B ia ło ru s i —  M iń sku  
w  m an ifes tacy jnym  pochodzie 
w zię ło  udz ia ł ponad 200 tys. 
osób. K o lu m n y  m an ifes tan tów  
n ios ły  p o rtre ty  S ta lina , p rz y ­
w ódców  p a r t i i bo lszew ick ie j i 
rządu radzieckiego, p o rtre ty  
przyw ódców  p a r t i i k o m u n i­

stycznych i  robo tn iczych całe­
go św iata.

Im pon u jący  przebieg m ia ła  
m an ifes tac ja  październ ikow a 
ludności W iln a  — s to licy  L i ­
tew sk ie j SRR. M asy pracujące 
tego m iasta p o w ita ły  ch lubną 
rocznicę p rzed te rm inow ym  w y ­
konan iem  p lanów  p ro d u k c y j­
nych, da jąc ponad p lan pror- 
dukc ję  w artośc i 50 m ilio n ó w  
ru b li.

We W ładyw ostoku  m an ifes ta ­
cy jn y  pochód ludności poprze­
dzony został de filadą  morska 
ok rę tó w  w o jennych  oraz d e fi­
ladą jednostek w o jskow ych  
tamtejszego garnizonu.

K ilk a  godzin t rw a ł m an ifes ta -

Korea
. P H E N JA N  (PAP). —  Agencja 
TASS podaje z Phenjanu, że od­
by ła  się tam  uroczysta akade­
m ia. poświecona 34 rocznicy 
R ew o luc ji P aździe rn ikow e j. Na 
akademię, k tó rą  zagaił przew od­
niczący Koreańskiego T ow a rzy­
stwa Łączności K u ltu ra ln e j z 
ZSRR — L i G i-en, p rz y b y li 
przedstaw ic ie le  o rgan izac ji pa r­
ty jn y c h  i społecznych, działacze 
nauk i, k u ltu ry  i  sz tuk i, p rzo ­
dow n icy pracy, żółnierze K o re ­
ańskie j A rm ii Ludow e j i przed­
s taw ic ie le  ch ińsk ich  oddzia łów  
ochotniczych.

U roczyste akadem ie odby ły

się w  w ie lu  innych  m iastach 
K oreańsk ie j R e p u b lik i L u do ­
wo -  D em okra tyczne j.

R u m u n ia

B U K A R E S Z T  (PAP). — W  
R u m un ii odbyty się w  zw iązku 
z 34 rocznicą R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j liczne uroczysto­
ści. W  Bukareszcie odbyła się 
w ie lka  m an ifestac ja  ludności 
p racującej.

Na try b u n ie  rządow ej na pl. 
im  S ta lina za ję li m iejsca 
przedstaw ic ie le  rządu i p a rtii.  
Obecni b y l i rów nież przedsta­
w ic ie le  dyp lom atyczn i ZSRR, 
C h in  i  k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dowej.

Przed try b u n a m i przeszły 
w ie lo tysięczne rzesze ludności 
p racu jące j s to licy, m an ifes tu ­
jąc  na cześć p rzy ja źn i ru m u ń ­
sko -  radz ieck ie j, na cześć 
G heorgh iu-D eja , na cześć S ta­
lina .

Znaczne straly interwentów w Korei
(f) P E K IN  (PAP). — K o m u n i­

k a t dowództwa naczelnego K o ­
reańsk ie j A rm ii Ludow e j ogło­
szony 8 listopada w  Phenjan ie 
donosi, że oddzia ły a rm ii ludo ­
w e j w  ścisłym  w spó łdz ia łan iu  
z  ocho tn ikam i ch ińsk im i w  da l­
szym ciągu odp iera ły  na wszy­
s tk ich  fron tach  zaciekłe a tak i 
in te rw e n tó w  am erykańsko-an - 
g ie lsk ich  i w o jsk  lisynm anow - 
skich , zadając im  znaczne s tra ­
ty  w  ludziach i  sprzęcie.

Na fronc ie  wschodnim  na pó ł­
noc od Jangu oddzia ły V I I  dy ­
w iz j i  am erykańsk ie j p rzy  po ­
pa rc iu  przeszło 30 czołgów, lo t ­
n ic tw a  i  a r ty le r ii pode jm ow a­
ły  zaciekłe a ta k i na wzgórze, 
zna jdu jące się na przedn im  
sk ra ju  Unii obronnej w o jsk  lu ­
dowych. Jednakże po cało­
dziennych zaciętych walkach 
n iep rzy jac ie l został odrzucony, 
ponosząc w ie lk ie  stra ty .

Na fronc ie  środkow ym  oddzia-

i ły  a rm ii lu do w e j nada l odpie- 
| ra b ’ a ta k i n ieprzy jac ie la .

Na fronc ie  zachodnim  i w  re - 
| jon ie  na połnoc od KOranpho.; 
i n iep rzy jac ie l w  ciągu ostatn ich 
j k ilk u  dn i pode jm ow ał zaciekłe 
i a tak i w  celu prze rw an ia  l in i i  
! obronnej w o jsk  ludow ych, je d - 
! nak został odparty , ponosząc 
\ s tra ty .

❖
(f) P E K IN  (PAP). —  Jak po­

daje agencja N ow ych Chin, 
C h ińsk i Czerwony K rzyż  w y ra ­
z ił energ iczny protest p rzec iw ­
ko bom bardow an iu 31-go paź­
dz ie rn ika  przez A m erykanów  o- 
bozu jeńców  w  K o re i Północnej. 
W w y n ik u  bom bardow ania za­
b ito  i zran iono 21 osób, w  tym  

i w ie lu  am erykańskich  i ang ie l­
skich jeńców  w ojennych. Jest 
to jeszcze jedno bom bardow a- 

! nie obozu jeńców  w o jennych w  
; re jon ie , gdzie n ie  is tn ie ją  żadne 
' ob iekty  wojskow e.

Naród radziecki jest niezwyciężony
Wypowiedzi członków rfeleqacjí polskiej 

nn uroczystości tv Wosk wie
(f) M O S K W A  (PAP). Człon­

kow ie  de legacji po lsk ie j, k tó ra  
uda ła  się do ZSRR na uroczy­
stości 34 rocznicy W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j, po dz ie lili się z 
m oskiew skim  przedstaw icie lem  
P A P  w rażen iam i z popytu w 
s to licy  radzieckie j.

K ie ro w n ik  de legacji po lsk ie i, 
przewodniczący CRZZ — W ik to r 
K łos iew icz  ośw iadczył, że ma­
n ife s tac ja  ludności pracującej 
w  M oskw ie  na P lacu Czerwo­
n ym  w  dn iu  7 listopada by ła  do­
b itn y m  wyrazem  jedności m o- 
ra ln o -p o lityczn e i społeczeństwa 
radzieckiego. L iczne transpa­
re n ty  i p laka ty  niesione przez 
uczestn ików  m an ifes tac ji od­
zw ie rc ied la ły  wspaniałe osiąg­
nięcia  p rodukcy jne  ludz i ra ­
dzieckich, w zyw a ły  do konty-. 
nuow ania  w a lk i o pokój na ca­
ły m  świecie. D efilada radziec­
k ic h  s ił zb ro jnych — ośw iadczył 
W ik to r  K łos iew icz —  byta 
w span ia łą  m anifestac ją  potęg: 
ob ronne j m ocarstw a soc ja li­
stycznego.

I S tan is ława S zarlińska —  rau- 
j ra rka , przodownica pracy z 
! M D M  stw ierdza, że m an ifestac ja  
październ ikow a w  M oskw ie  — 
to now y potężny bodziec do p ra ­
cy i  na uk i dla dobra spraw y 

| pokoju. Po pow rocie  do k ra ju  I 
; —- ośw iadczyła m łoda przodow - ; 
! nica pracy — będę pracowała j 
: jeszcze w y d a jn ie j i  z jeszcze j 
: w iększym  zapałem.

S tan is ław  Czabański —  prze- j 
i wodniczący rad y  zakładowej h u - j 
; ty  „B a ild o n “  i  Jan Tylec — j  
górn ik, p rzodow n ik  pracy ko - ! 

! pa ln i „D y m itro w “  b y li głęboko 
i wzruszeni ogrom nym  en tuz jaz­

mem biorącej udz ia ł w  m an ife - 
| s tac ji na P lacu Czerwonym  lu d ­

ności pracującej sto licy k ra ju  
i zwycięskiego socjalizm u, 
i

„Takiego narodu —  żadna si- 
j  ła  nie zw ycięży“  — pow iedzia ł 
■ członek de legacji Fe liks  Gęsie- 
je w sk i. „W  M oskw ie  zrozum ia- 

. łem. że m iasto to jest stolicą 
ludu pracującego całego św ia - 

! ta .“  .  -

Delegacja koreańsko-chińska wysuwa nowe propozycje 
w sprawie wojskowej linii demarkacyjnej

(f) P E K IN  (PAP). Agencja
N ow ych C h in  donosi z Kaeson- 
gu, że dn ia 7 lis topada na po­
siedzeniu podkom is ji, pow o ła ­
ne j przez delegacje obu stron, 
strona koreańsko-ch ińska w y ­
sunęła propozycje  zm ierzające 
do odebrania A m erykanom  
wszelkiego p re tekstu  do prze­
w lekan ia  rokow ań  o rozejnn. 
P ropozycje te p rze w id u ją :

1) usta len ie  zasady, że is tn ie ­
jąca w  c h w ili obecnej lin ia  
k o n ta k tu  bojowego w inna  sta­
now ić w o jskow ą lin ię  dem arka- 
cy jn ą  i  że stre fa  zde m iłita ryzo - 
wana pow inna być u tw orzona 
drogą w yco fan ia  się każdej ze 
stron na odległość 2 k ilo m e tró w  
od te j l in i i ;

2) op ie ra jąc się na te j zasadzie 
podkom is ja  w inna  na tychm iast 
us ta lić  na m apie przebieg l in i i  
ko n ta k tu  bo jowego w  celu ko n ­
kre tnego w ytyczen ia  w o jskow e j 
l in i i  dem arkacy jne j, ja k  ró w ­
nież usta lić  pó łnocną i po łu d ­
n iow ą g ra n ic?  s tre fy  zde m ilita - 
ryzow anej.

Ponadto strona koreańsko-

ch ińska zaproponowała zaw ar­
cie porozum ien ia  co do następu­
jących pu nk tów :

a) Jeżeli w  tra k c ie  k o n k re t­
nego w ytyczan ia  obecnej l in i i  
k o n ta k tu  bojowego ja ko  w o j­
skow ej l in i i  dem arkacy jne j dla 
u tw orzen ia  s tre fy  z d e m ilita ry - 
zowanej, k tó ra k o lw ie k  ze stron 
zaproponu je ko re k tu rę , na k tó ­
rą  n ie  będzie się zgadzała d ru ­
ga strona — propozycja  ta po­
w in n a  być wycofana.

b) Z c h w ilą  usta len ia na m a­
pie  przebiegu w o jskow e j l in i i  
dem arkacy jne j i  obszaru s tre fy  
zdem ilita ryzow ane j podkom isja 
w inna  przedłożyć k o n k re tn y  
p lan w  te j spraw ie obu delega­
c jom  w  pe łnym  składzie i zale­
cić im  niezw łoczne p rzystąp ie­
nie do om aw iania innych  za­
gadnień fig u ru ją cych  na po­
rządku dziennym .

c) Z m ien ian ie  przebiegu w o j­
skow ej l in i i  dem arkacy jne j od­
pow iedn io  do każdorazowej 
drobnej zm iany obecnej l in i i  
k o n ta k tu  bojowego by łoby  
p ra k tyczn ie  n iew ykona lne. Je­

żeli w ięc rokow an ia  o roze jm  
będą odbyw a ły  się szybko i  je ­
że li przed podpisaniem  roze j- 
m u nie  nastąp i żadna większa 
zm iana obecnej l in i i  k o n ta k tu  
bojowego —  n ie  będzie po trzeb­
na żadna dalsza re w iz ja  w o j­
skow ej l in i i  dem arkacy jne j i 
s tre fy  zdem ilita ryzow ane j. W  
p rzec iw nym  w yp ad ku  obie s tro ­
n y  zastrzegają sobie p raw o  w y ­
sunięcia przed podpisaniem  ro - 
zejm u p ropozyc ji w  spraw ie k o - 
re k tu ry  w o jskow e j l in i i  dem ar­
ka cy jn e j i  s tre fy  zde m ilita ryzo - 
w ane j odpow iedn io do zm ian w  
obecnej l in i i  k o n ta k tu  bo jo ­
wego.

P rzypom ina jąc  przebieg po­
przedn ich posiedzeń podkom is ji 
agencja N ow ych Chin stw ierdza, 
że A m eryka n ie  żądali n a jp ie rw  
przekazania im  , s tre fy  Kaeson- 
gu, a potem  w ysu nę li dw uzna­
czne ogó ln ikow e propozycje  w  
spraw ie dokonyw an ia  „odpo­
w iedn ich  k o re k tu r “ , a to  w  tym  
celu ażeby móc ponownie w y ­
sunąć w  dow o lne j c h w ili to sa­
mo niedorzeczne żądanie. W ła ­
śnie w  zw iązku z tą  ta k ty k ą

A m eryka nó w  strona koreańsko- 
chińska w ys tąp iła  z powyższym i 
k o n k re tn y m i propozycjam i, k tó ­
rych  p rzy jęc ie  zapew niłoby 
szybkie przeprowadzenie roz­
m ów  w  oparc iu  o jedyn ie  s łu ­
szną zasadę is tn ie jące j l in i i  
k o n ta k tu  bojowego.

Jeże li —  podkreśla agencja 
N ow ych Chin — strona am ery­
kańska p o tra k tu je  nasze szcze­
re p ragn ien ie  poko ju  ja ko  sła­
bość w  nadzie i na zrea lizow anie 
s iłą  swych niedorzecznych żą­
dań — agresorów spotka osta­
teczna klęska. Nowe nasze p ro ­
pozycje są ja k  na jb a rdz ie j lo ­
ja ln e  i  n ie  ma powodów, k tó re  
by  uzasadnia ły ich odrzucenie. 
Jest to  poważna próba, k tó ra  
wykaże, czy strona am erykań­
ska szczerze pragn ie sukcesu 
rokow ań o roze jm  w  K ore i, czy 
chce ona uczynić zadość życze­
n iom  m iłu ją cych  pokó j narodów  
całego św iata oraz um oż liw ić  
setkom tysięcy żo łn ierzy w a l­
czących w  K o re i po w ró t do do­
m u i ponowne podjęcie spoko j­
nego życia.

Oszukańczy manewr imperialistów 
w celu zamaskowania polityki zbrojeń

(f) P A R Y Ż  (PAP). Rządy 
USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n ­
c ji og łos iły  dekla rac ję , w  k tó ­
re j k o m u n iku ją , że postanow i­
ły  przedstaw ić szóstej sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego ONZ 
propozycje w  spraw ie  „o g ra n i­
czenia zb ro jeń “ . D ek la rac ja  ta, 
k tó ra  — ja k  przyzna je  w ie lu  
kom enta to rów  zachodnich — 
ma cha rak te r propagandowy, 
zaw iera gołosłowne frazesy o 
„konieczności stopniowego ogra­
niczenia zbro jeń“ .

P ropozycja  m ocarstw  zachod­
n ich  k ładz ie  g łów ny nacisk n ie  
na rozbro jen ie , lecz na koniecz­
ność u ja w n ia n ia  i  sprawdzania 
danych, dotyczących s ił z b ro j­
nych i w sze lk ich  zbro jeń w  roz- 
m a itych /k ra .iach . Sprawdzanie 
powyższych danych ma się o d ­
byw ać — w  m yśl p ropozyc ji — 
pod k o n tro lą  ONZ.

Propozycje n ie  p rze w id u ją  
zakazu b ro n i a tom ow ej i  w  za­
sadzie pow tarza ją  postanow ie­
nia  osławionego am erykańsk ie ­
go p lanu B arucha w  spraw ie 
energ ii a tom owej —  z tym , że 

i p lan ten m a być rozszerzony 
! rów n ież na b roń  klasyczną. 
Is to tn y  cel p ropozyc ji sprow a­
dza się do tego, że U S A  przy 
pom ocy stworzonego przez sie­
bie m echan izm u,'zam askow ane­
go szyldem ONZ, pragnę łyby 
kon tro lo w ać  zbro jen ia  -wszyst­
k ich  pozostałych k ra jó w .

„N ow e ‘ propozycję  m ocarstw  
zachodnich nie oznaczają w  n i­
czym  zm iany ic h  dotychczaso­
w ej, agresyw nej p o lity k i.  Do­
w odzi tego m. in. p u n k t d rug i 
p ropozycji, s tw ie rdza jący, że 
USA. W. B ry ta n ia  i F ranc ja  
„są n iezachw ian ie  zdecydowa­
ne zwiększać swe s iły  d la  za­

pew n ien ia bezpieczeństwa im  
sam ym  i  św ia tu “  Oznacza to, 
że m ocarstw a zachodnie są zde­
cydowane kon tynuow ać do tych ­
czasową p o lity k ę  w yścigu zbro­
jeń, re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich i Japon ii, —  p o lity ­
kę p rzygotow ań w o jennych .

*

W A S Z Y N G T O N  (PAP). P re ­
zydent T rum an  w yg ło s ił 7 brn. 
przem ów ienie, w  k tó ry m  us iło ­
w a ł uzasadnić propozycje „ro z ­
b ro je n io w e “  trzech m ocarstw . 
P rzem ów ienie T rum ana o b fito ­
w a ło  w  oszczercze a ta k i pod 
adresem Z w ią zku  Radzieckiego.

P A R Y Ż  (PAP). —  D zienn ik  
„H u m a n ite “  stw ierdza, że na­
rod y  coraz g łośn ie j dom agają

USA
i agresji
się poko ju  i  rozb ro jen ia . Z m u ­
siło to T rum ana  do m ów ien ia 
w  celach propagandow ych — 
o rozb ro jen iu . Jednakże plan 
„ro zb ro je n ia 1', p rzedstaw iony 
przez trz y  m ocarstw a zachodnie 
s tanow i próbę oszukania p ro ­
stych lu dz i i w prow adzenia ich 
w  błąd. W  istocie rzeczy, ja k  
w y n ik a  z ana lizy  p ropozyc ji 
trzech m ocarstw , A m erykanom  
chodzi n ić  o rozbro jen ie , lecz 
o kon tynuow an ie  przygotow ań 
w ojennych. P lan A m erykanów  
k ry je  w  sobie zapowiedź o fen­
syw y szpiegowskiej p rzy  pom o­
cy m echanizm u „in s p e k c ji nad 
z b ro je n ia m i'. D z ienn ik  pod­
kreśla, iż p raw dziw e in tenc je  
T rum ana dem askuje oko licz ­
ność, że odrzuca on uporczyw ie  
propozycje zaw arcia P aktu  Po­
k o ju  m iędzy pięciom a m ocar­
stwam i.
--------- --- I " ~

Titows.cy podżegacze przy roboc ie
T rum an  wystosował w  środę 

w ieczorem  o fic ja ln y  lis t  do i 
p rzyw ódców  fra k c ji pa rlam en- j 
ta rnych , w  k tó rym  prezydent j 
U S A  w yraża silne zaniepokoję- ; 
n ie  gospodarcza ka tastro fą , za- j 
grażająca bezpośrednio tito fa - 
szystowskie j Jugosław ii. T ru ­
m an stw ierdza, że titow ska  J u ­
gosław ia „posiada bezpośred­
n ie  znaczenie dla re jonu pó:-' \ 
nocno -a tlan tyck iego  i  bezpie­
czeństwa U S A “ , ale ponieważ j 
zbro jen ia  i przygotow ania t ito -  j 
faszystów do agresji „pow ażnie j 
nadszarpnęły zasoby ekonom iczni 
ne k ra ju , w ym agania s tra teg i- ; 
czne USA powodują, że pod- ! 
ję liś m y  zobowiązanie dostar- 
czenia Jugos ław ii pomocy w o j­
skow ej“ .

Jasno i w yraźn ie : tito faszyści i 
zosta li na jzupe łn ie j o fic ja ln ie  
przedstaw ien i jako  g łów ny i 
przyczółek agresji na B a łka ­
nach.

Oświadczenie T rum ana nie 
je s t sensacja. B urżuazy ina p ra ­
sa zachodnia od dłuższego 
ju ż  czasu kom en tu je  w łączę- j 
n ie  Jugos ław ii do agresywnego 
b lo ku  północno - atlantyckiego. \ 
A gencje  zachodnie donoszą z 
W aszyngtonu, że należy liczyć 
się za k ilk a  dn i z podpisaniem  I 
odpow iedniego uk ładu. P o tw ie r- j 
d z ił to  rów nież sam herszt be l- j 
g ra dzk ie j zgra i m orderców  i i 
szpiegów —  T ito  —  w  w y w ia - , 
dzie  d la  korespondentów prasy I

Niknla Saniłnlnuirz
burżuazy jne j w  Belgradzie dnia 
31 października.

Wynurzenia sługusa
W yw iad  ten b y ł szczytem s łu ­

żalczości wobec Stanów Z jedno­
czonych' i w sze lk ie j maści pod­
żegaczy w o jennych. T ito  ośw iad­
czył wyraźnie , że w  zam ian za 
dostarczenie c iężkie j b ron i dla 
a rm ii t ito w s k ie j, S tany Z jedno­
czone „będą m ia ły  po swoje j  
stronie zaprzy jaźniony k ra j ,  na 
k tó ry  będą mogły  zawsze l i ­
czyć“ . W ykonu jąc z. cała s łuża l­
czością — choć ca łkow ic ie  bez­
skutecznie wyznaczoną m u przez 
im p e ria lizm  am erykańsk i ro lę 
„d y w e rs ji ideo log icznej“ , T ito  z 
pianą na ustach napad! na ruch 
pokoju i apel o P akt Poko ju . 
„P ak t  pięciu w ie lk ich  mocarstw  
— pow iedzia ł dosłownie ober- 
ka t Jugosław ii — s tanow i łby  
nieszczęście dla ludzkości“ . Pakt 
ten n ie w ą tp liw ie  s tanow iłby  
p raw dz iw e nieszczęście — oczy­
w iście nie dla ludzkości — a dla 
T ito , związanego na śrrrerć i 
życie, z am erykańsk im i podżega­
czami w o jennym i. P ak t ten po­
k rzyżow a łby  bow iem  ich ludo ­
bójcze . p lany rozpętania nowej 
w o jny  św ia tow e j.

Jeszcze da le j w  zbrodniczych 
w ynurzen iach poszedł zastępca 
szefa sztabu a rm ii t ito w s k ie j 
Peko Dapczewicz, k tó ry  ośw iad­
czy ł dosłow nie: „B y l ib y ś m y
szczęśliw i, gdybyśmy m ie l i  k i lk a

bomb atomowych. Jesteśmy w  
ta k im  położeniu geograficznym, 
że nadajemy  się doskonale do 
ich użycia.“  W ten sposób, raz 
jeszcze ods łon ili tito faszyści swe 
ludobójcze oblicze lo ka jó w  ame­
ryka ń sk ich  podżegaczy w o je n ­
nych.

D la n ikogo nie  jest ta jem nicą, 
że sojusz w o jskow y m iędzy 
U SA a Jugosław ią titow ską  b y ł 
ju ż  od dawna system atycznie 
p rzygotow yw any.

W  m yśl um ow y trum anow sko- 
t ito w s k ie j,  ja k  ośw iadczył pa­
chołek T ito  — z-ca szefa sztabu 
a rm ii jugos łow iańsk ie j Peko 
Dapczewicz, Jugosław ia zosta­
nie  teraz ca łkow ic ie  podporząd­
kow ana USA pod względem  
w o jskow ym  i  stra teg icznym . 
A m eryka n ie  dostarczą w  zam ian 
za to titow co m  ciężkie uzb ro ­
jen ie , a rty le rię , sam oloty od­
rzu tow e w artośc i 500 m il io ­
nów  dolarów . B y  móc zrea­
lizow ać x „pom oc m il ita rn ą “  
dla T ito  w  te j wysokości, ja k  
podają źród ła  am erykańsk ich  
k ó ł rządow ych, T rum an  zmu -  
szony będzie zredukować „po  - 
m oc“  o około 10 procent dla 
w szystk ich  in nych  państw  eu -  
rope jsk ich .

Manewry i wizyty
H is te ria  w o jenna, rozniecana 

przez im p e ria lis tó w  am erykań  -  
skich na B ałkanach, w  G rec ji, 
T u rc ji i w  szczególności w  Jugo­
s ła w ii, nab iera  coraz ba rdz ie j

wyuzdanego i  p row okacyjnego 
cha rakteru . Podpisanie tru m a - 
nowsko -  t ito w s k ie j um ow y 
w o jskow e j łączy się bezpośred - 
n io  z n ieustannym i p row oka  -  
c ja m i agentów tito w s k ic h  prze­
c iw ko  m iłu ją c y m  pokó j na ro ­
dom A lb a n ii, B u łga rii,, R u m u n ii 
i W ęgier. P o tw ie rd za ją  to, m .in. 
koordynow ane m anew ry  jugo - 
s łow iańsk ie j i  anglosaskie j m a­
ry n a rk i w o jenne j, k tó re  odby ły  
się na jugos łow iańsk ich  wodach 
te ry to r ia ln y c h  z końcem  sie rp­
nia i  początkiem  września br. i 
udz ia ł w  tych  m anew rach na­
czelnego dowódcy ang ie lsk ie j 
f lo ty  śródziem nom orskie j, ad - 
m ira ła  Johna Edelstena, na po­
k ładz ie  k rążo w n ika  „L iv e rp o o l“ . 
O peracja desantowa w  re jon ie  
Szybenik, na w ybrzeżu a d ria ­
tyck im , ja ką  t ito w c y  dokona li 
w  ciągu od 23 do 23 s ie rpn ia  z 
udzia łem  120 ok rę tów  w o jen  - 
nych, s ił lądow ych, lo tn ic tw a  
ja k  też z udzia łem  anglosaskich 
łodzi podw odnych —  św iadczy 
dob itn ie  o agresyw nych zam ia­
rach ba łkańskiego L i  S yn -m a- 
na wobec A lb a ń sk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j.

Szczególne zainteresowanie 
Collinsa

Częste podróże am erykańsk ich  
p rzedstaw ic ie li w o jskow ych  i  dy 
p lom atów  do W łoch, G rec ji, J u ­
gos ław ii i  T u rc ji pozostają w  
zw iązku z p lanam i u tw orzen ia  
agresywnego b lo ku  śródziem no -  
m orskiego, mającego służyć ca ł­
kow ic ie  in teresom  m łlita ry s tó w  
am erykańskich . W izy ta  gen.

Collinsa we W łoszech i następ­
nie  jego w y jazd  do Jugos ław ii 
kom entow ane b y ły  przez dzien­
n ik  w ło sk i „M essaggero“  w  
korespondencji z W aszyngtonu 
ja k o  k ro k i m ające „doprow a - 
dzić do zaw arcia  w łosko -ju g o - 
słow iańsko-grec.kiego uk ładu  o 
w spó łp racy w o jsko w e j“ . P rzy 
te j o ka z ji szef sztabu s ił lądo ­
w ych  U S A  gen. C o llins w z ią ł 
udz ia ł w  ćw iczeniach w o jsk  t i ­
tow sk ich  w  M acedonii, w  Boś­
n i i w  S łow enii, w  czasie k tó ­
rych  „ zazna jom ił  się dokładnie  
z ich zdolnością m anew row ą“ .

W  depeszy o pobycie Collinsa 
w  L u b lian ie , korespondent 
Reutera p o d k re ś lił znam ienny 
fa k t  dotyczący szczególnych za­
in teresow ań am erykańskiego 
szefa sztabu s ił lądow ych dla 
m anew rów  w  oko licy  prze łę­
czy lu b lia ń sk ie j. Korespondent 
Reutera podkreśla, że przełęcz 
ta „s tano w i w ro ta  od strony  
W ęgier“ .

W  spraw ozdan iu korespon - 
denta pism a am erykańskiego 
„N e w  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “  z 
B e lg radu  m ów i się o przedys­
ku to w a n iu  przez C o llinsa i  T i­
to  „zagadnień strateg icznych"  
do tyczących w spó łp racy w o j­
skow ej Jugos ław ii z k ra ja m i 
E uropy zachodniej i USA.

„W e  wszystk ich  zagadnie - 
niach o charakterze m iędzyna­
rodowym,  —  pow iedz ia ł w  w y ­
żej w spom n ianym  w yw iad z ie  
oberbandyta faszystow ski T i­
to, zrzucając osta tn i lis te k  f i ­
gowy, —  będziemy współp raco­
wać z pańs twam i na leżącymi do 
pa k tu  a t lan tyck iego !"  Z a w a rty

uprzednio ta jn y  sojusz m iędzy 
t ito w s k im i ka tam i lu du  jugos ło­
w iańskiego a w yw ia d a m i im pe­
r ia lis tyczn ym i sta ł się obecnie 
zupełnie ja w n y . Sojusz w o jsko ­
w y  T ito  —  T rum an  w  sposób 
druzgocący dem askuje p ra w ­
dziwe cele pa k tu  atlan tyck iego , 
na k tórego sztandarach w y p i - 
sane jes t n iesławne hasło 
„D ra n g  nach Osten“  —  pod eg i­
dą USA.

Lud Jugosławii walczy
P rzygo tow ania  w o jenne im ­

p e ria lis tów  przebiegają pod 
znakiem  wzmożenia te rro ru  fa ­
szystowskiego w e w ną trz  k ra ju . 
C iągłe czystk i w  aparacie p a r­
ty jn y m , państw ow ym  a przede 
w szystk im  w  w o jsku , zapeł -  
n ian ie  w ięzień rew o luc jon is ta  -  
m i ju gos łow iańsk im i, wa lczący­
m i p rzec iw ko  faszystow skie j 
dykta tu rze , stałe pogarszanie się 
nędznych ju ż  obecnie w a ru n ­
k ó w  życia — w szystko to  w  
dziedzin ie p o lity k i w ew nę trzne j 
odzw iercied la  ca łkow ite  podpo­
rządkow anie  się T ito  do la ro - 
w ym  panom.

Na wzm ożony te rro r  boha te r­
sk i naród ju go s łow iań sk i od -  
pow iada wzm ożoną w a lką . Sa­
botaże w  fab rykach , ucieczka 
ro b o tn ikó w  z pracy, w a lka  p a r ty ­
zantów  —  wszystko to  św iadczy, 
że naród jugos łow iańsk i zdecy­
dow any jes t wa lczyć z całą siłą 
p rzec iw ko  dyk ta tu rze  be lgradz - 
k iego kacyka, p rzec iw ko  jego 
zbrodn iczym  p lanom  w o jen  - 
nym  —  o wolność i  n iepodle - 
głość o jczyzny, o pokój.

Rozpoczęcie debaty generalnej 
w Zgromadzeniu ONZ

(f) P A R Y Ż  (PAP) W  czw ar­
tek  8 bm. rozpoczęła się debata 
generalna na bieżącej sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego ONZ. 
P rzem aw ia li delegat B ra z y lii 
B randaó, ho lendersk i m in is te r 
spraw  zagranicznych S tik k e r

oraz sekre tarz stanu TTSA
Acheson.

Następnie w yg ło s ił przemó­
w ien ie  m in is te r spraw  zagra­
n icznych ZSRR W yszyński. Ze­
b ra n i w ys łu ch a li przem ów ien ia 
m in is tra  W yszyńskiego ze szcze­
gólną uwagą.

Pro!. Manfred Lachs -  przewodniczącym 
komisji prawnej Zgromadzenia ONZ
(f) P A R Y Ż  (PAP). Członek 

de legacji po lsk ie j na V i sesję 
Zgrom adzenia Ogólnego N a ro ­
dów Z jednoczonych pro:". M an ­
fred  Lachs w y b ra n y  został je d ­
nom yśln ie  przewodniczącym  ko ­
m is ji p ra w n e j Zgrom adzenia. 
W ybór pro f. Lachsa jest pod­
w ó jn ym  sukcesem delegacji 
po lsk ie j, ponieważ Polska z ty ­
tu łu  p rzew odnictw a w  kom is ji 
p raw ne j weszła w  skład K o m i­
s ji O gólne j. K om is ja  ta, do k tó ­
re j należą przewodniczący i

u i a z  s z e a n u  p r z e -
wodniczących sta łych kom is ji, 
jest p ierwszą instancją  rozw a­
żającą zagadnienia porządku 
dziennego i przedstaw iającą 
swe zalecenia p lenum  Zgrom a­
dzenia Ogólnego ONZ.

K an dyd a tu rę  pro f. Lachsa 
w ysuną ł szef de legacji h in d u ­
sk ie j S ir  Benegal Rau, a dele­
gat Czechosłowacji dr. K a ro l 
P e trza łka  z łoży ł ośw iadczenie 
popiera jące tę kandydaturę .

Eisenhower domaga się zwiększenia
zbroień w kra jat Ii
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). D o­

wódca s ił zb ro jnych  agresyw ­
nego pa k tu  a tlan tyck iego , gen. 
E isenhower w y jecha ł z po w ro ­
tem  do Paryża z W aszyngtonu 
dokąd został wezw any przez 
T rum ana na p iln ą  ko n fe ren ­
cję w  zw iązku z a la rm u jącym i 
ob jaw am i k ryzysu  a tla n tyc ­
kiego p rogram u zbrojeń.

Prasa am erykańska, k o ­
m en tu jąc pobyt E isenhowera 
w  W aszyngtonie przyznała, że 
przed am erykańsk im i p lana­
m i przyśpieszenia m il i ta r y ­
zacji k ra jó w  zachodnio-euro­
pe jsk ich  i  wzm ożenia w yścigu 
zbro jeń w  tych  k ra ja ch  — pię­
trzą się« coraz w iększe t ru d ­
ności. Jednocześnie dz ienn ik i 
am erykańskie  u ja w n ia ją  wzrost 
rozbieżności m iędzy S tanam i 
Z jednoczonym i, a ich sa te li­
tam i.

D z ienn ik  „W ash ing ton  Post", 
podobnie ja k  inne, przyznaje, 
że n iew ykona lność p lanu p rzy ­
śpieszonego wyścigu zbro jeń 
w  k ra ja ch  E uropy zachodniej 
w yn ika  n ie  ty lk o  z ich c iężk ie j 
sy tua c ji ekonom iczno -finanso­
wej', lecz rów nież ze wzm aga­
jącego się oporu ludności tych 
k ra jó w  przeciw ko zbro jen iom  
i  m ilita ry z a c ji.

W edług „N e w  Y o rk  Post“ , 
sam E isenhower przyznał, że 
sytuacja  gospodarcza F ra n c ji 
i W ie lk ie j B ry ta n ii jest roz­
paczliw a, a tygo dn ik  „T im e “  
stw ierdza, że żądania E isenho­
wera w y w o ła ły  opór rów nież 
w  USA. T ygod n ik  ten pod-

marshailnuskirh
kreślą, że Stany Zjednoczona 
pochłon ię te są zaspokajaniem  
potrzeb m ilita rn y c h  zw iąza­
nych z w o jną  koreańską, a 
przyrzeczone dostawy ciężk ie j 
b ron i d la  Europy zachodniej 
zdo ła ły dotychczas zrealizować 
w  20 procentach.

W edług korespondenta dzien­
n ika  „C h ris tia n  Science M o­
n ito r" , E isenhower postano­
w ił w yw rzeć m aksym a lny na­
cisk na uczestników  pak tu  a - 
tlan tyck iego , aby przyśp ie­
szy li zbro jen ia  i  fo rm ow an ie  
oddzia łów  w o jskow ych  na swo­
im  terenie.

N O W Y  JO R K  (PAP). Ogło­
szono tu  sprawozdanie orga­
n iza c ji m arsh a llow sk ie j za 
d ru g i k w a rta ł bieżącego roku . 
Sprawozdanie stw ierdza, że sy­
tuac ja  gospodarcza E uropy za­
chodn ie j jest gorszą obecnie 
n iż w  roku  1947 przed rozpo­
częciem p lanu M arsha lla . Prze­
c ię tny de ficy t w  hand lu  za­
g ran icznym  k ra jó w  zm arsha l- 
lizow anych  w yn o s ił osta tn io 
m iesięcznie 650 m ilio n ó w  do­
la rów . Europa zachodnia b o ry ­
ka się z og rom nym i trudnoś­
ciam i surow cow ym i. In f la ­
cja szaleje i  podważa życie 
gospodarcze E uropy zachod­
n ie j. Sprawozdanie przyzna­
je, że g łów ną przyczyną za­
ostrzenia się trudnośc i gospo­
darczych E uropy zachodniej 
jest fa k t, że ekonom ika E uro­
py zachodniej n ie  może dźw i­
gać ciężaru zbrojeń.

Heuss odrzuca propozycje 
prezydenta Piecka

>f) B e r l i n  (p a p ). Jak dono­
si agencja ADN , „p rezyden t" 
N iem iec zachodnich d r  'Heuss 
przesia ł p rezydentow i P ieckow i 
odpowiedź na jego niedawne

propozycje, k tó re  m ia ły  u ła tw ić  
przyw rócen ie  jedności N iem iec. 
W  piśm ie sw ym  d r Heuss od­
rzuca w szystkie  propozycje p re­
zydenta Piecka.

Zbrodnia rasistów amerykańskich
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Z

Eustis (F loryda) donoszą, że 
kom isarz- p o lic ji W ill is  M e d a li 
zastrze lił eskortowanego przez 
siebie M urzyna  Lee Irw in a , a- 
drugiego w ięźnia ciężko zran ił. 
Obaj M u rz y n i zosta li skazani 
przez sąd fn ie jscow y ria karę 
śm ierci rzekom o za zgwałcenie 
b ia łe j kob ie ty . Jednakże proces 
odbyw a ł się w  w arunkach  tak 
urągających w sze lk im  zasadom

spraw ied liw ośc i, że Sąd N a j­
w yższy U S A  w id z ia ł się zm u­
szony uch y lić  w y ro k  niższej 
in s ta n c ji i zarządzić p rzepro ­
wadzenie nowego procesu.

Zbrodn ia  u rzędn ika  p o lic ji 
wobec w ięźn iów  -  M urzynów , 
na k tó rych  w y ro k  śm ie rc i zo­
sta ł uchylony, w yw o ła ła  głębo­
k ie  oburzenie w  postępowych 
kołach społeczeństwa am ery­
kańskiego.

Napad faszystów francuskich 
na lokal KPF

( fl P A R Y Ż  (PAP) — Jak po­
daje dz ienn ik  „H u m a n ité “  w  
nocy z 5 na 6 października, 
trzech żo łn ie rzy dokonało na­
padu na lo ka l sekcji p a r ti i ko­
m un istyczne j m iasta Suresnes

(dep. Sekwana). C hu ligan i w  
oczach po lic jan ta  us iłow a li zde­
molować, lo ka l, ale m ieszkańcy 
sąsiednich dom ów zm us ili po­
lic ja n ta  do Aresztowania faszy­
stowskich rzezim ieszków.

u i f l ł i  !..t i i i i c l  H f  ( t r i  l l ä I N K V

spadek stopy życiowej mas pracujących 
w Anglii

(f) LO N D Y N  (PAP). W  środę 
m in is te r skarbu B u tle r  w y g ło ­
s ił przem ówienie, w  k tó rym  
sprecyzował zasady p o lity k i 
gospodarczej gabinetu C h u r­
ch illa . M ówca przyznał, że sy­
tuac ja  ekonomiczna W. B ry ­
ta n ii jest ka tastro fa lna . B u tle r  
zapow iedzia ł szereg drastycz­
nych posunięć, k tó re  spowodu­
ją  dalszy spadek stopy życ io ­
w e j ludności p racującej.

B u tle r  ośw iadczył, że w  w y ­
n iku  zbro jeń, u tra ty  pó l n a fto ­
w ych Ira n u  i wzrostu cen im ­
po rtow ych  de ficy t p ła tn iczy 
W ie lk ie j B ry ta n ii w ynos i w  te j 
c h w ili łącznie 700 m ilion ów  
fun tów .

Rząd m usi zm niejszyć im port 
o 300 m ilio n ó w  fu n tó w  rocznie 
Spowoduje to  przede wszyst­
k im  ograniczenie przywozu 
szeregu a rty k u łó w  żywnoś­
ciowych. W  konsekw encji trze ­
ba będzie obciąć jeszcze b a r­
dzie j n iezm ie rn ie  skąpe p rzy ­
dz ia ły  rac jonow ane j żyw no­
ści. L icenc je  budow lane w y ­
dane na okres na jb liższych 
trzech m iesięcy zostaną co f­
nięte.

Pod adresem ludności B u tle r 
ośw iadczył: „W szyscy m us/ą 
w  daleko w iększym  stopniu 
n iż k ie d y k o lw ie k  ograniczyć 
swe w y d a tk i i  m ocno zacisnąć 
pasa". '

Wi adomośc i  s po r t owe
ftislęp ciężkoałlptńu. radzienkirh w \owej Hurle

K R A K Ó W , W  w y p e łn io n e j po 
b rz e g i n a jw ię k s z e j ś w ie t l ic y  w  N o ­
w e j H u c ie  o d b y ł s ię  8 bm . w sp a ­
n ia ły  p o p is  s z ta n g is tó w  ra d z ie c k ic h  
i  p o ls k ic h . A k a d e m ic c y  m is trz o w ie  
ś w ia ta  C z y m is z k ia n  i M te d w ie d łe w  
o raz  Ł o p a t in ,  M ir k u ło w  i  o w a c y j­
n ie  w ita n y  re k o rd z is ta  ś w ia ta  N o ­
w a k  z a d e m o n s tro w a li n a jw yższą  
te c h n ik ę  pod n o szen ia  c ię ża ró w .

B u d o w n ic z o w ie  N o w e j H u ty  zgo­
to w a li z n a k o m ity m  s p o rto w c o m  
ra d z ie c k im  n ie z w y k le  g o rą ce  p o ­
w ita n ie .  Z a ró w n o  se rdeczne  p rz e ­
m ó w ie n ie  p rz e d s ta w ic ie la  m ie js c o ­
w ego  k o ła  T P P R  ja k  i  o d p o w ie d ź  
k ie ro w n ik a  e k ip y  ra d z ie c k ie j S m o- 
l in a  p rz e ry w a n e  b y ły  b u r z l iw y m i 
o k la s k a m i o raz  d łu g o  n ie m ilk n ą c y ­

m i o k rzy k a m i na cześć Z w ią z k u
R a d z ie ck ie g o , je g o  g e n ia ln e g o  
W odza Jó ze fa  S ta lin a  o raz  na cześć 
P re z y d e n ta  R P  B o le s ła w a  B ie ru ta . 
M ło d z ie ż  N o w e j H u ty  ’ w rę c z y ła  
s p o rto w c o m  ra d z ie c k im  w ią z a n k i 
k w ia tó w .

O p ró cz  z n a k o m ity c h  s p o r to w c ó w  
ra d z ie c k ic h  w y s tą p il i  ró w n ie ż  

c z o ło w i s z ta n g iś c i p o ls c y  z C opą, 
Ś c iga ła  i S k o w ro n k ie m  na czele. 
Z a w o d n ik  S ta li z S z o p ie n ic  Copa 
p o b ił re k o rd  P o ls k i w  rw a n iu  na­
le ż ą c y  do  B e k a , u z y s k u ją c  91 k g  
(w aga  ś re d n ia ).

R e k o rd z is ta  p o d k re ś li ł ,  że w y n ik  
s w ó j zaw dz ięcza  c e n n y m  w s k a ­
z ó w k o m  s p o r to w c ó w  ra d z ie c k ic h .

Polscy trenerzy znznaiarniafą się 
z metodami szkolenia p łk a m  Uynamn

8 bm . rozpoczę ła  s ię  w  W a rsza w ie  
3 -d n io w a  n a ra d a  robocza  tre n e ró w  
p iłk a rs k ic h  I  i  I I  k la s y , m a ją c a  na 
c e lu  w s z e c h s tro n n e  o m ó w ie n ie  i  za­
p o z n a n ie  s ię  z m e to d a m i tre n in g u  
i  sposobem  g rv  p i łk a r z y  D y n a m o  
T b i l is i .

Po wysłuchaniu referatu trenera

- J e s io n k i o m e to d a c h  tre n in g u  p i ł ­
k a rz y  D y n a m o  u c z e s tn ic y  n a ra d y  
u d a li s ię  na  s ta d io n  W P , gdz ie  ob­
s e rw o w a li t r e n in g  d ru ż y n y  ra d z ie c ­
k ie j .  W ie czo re m  o d b y ła  s ie  poga­
d a n k a  tre n e ra  K o n c e w ic z a  na  te­
m a t spostrzeżeń  z d w ó ch  w y s tę p ó w  
D y n a m o  w e  W ro c ła w iu  i  Z a b rz u -
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Jak w Ostroszowicaeh odizolowano  
i okiełznano k u ła k ó w

(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  LU D U ")

•— W  Ostroszowicach będzie 
n a jtru d n ie j — p rze w id yw a li to ­
warzysze z prezydium  P ow ia to ­
w e j Rady Narodowej w D zier­
żoniow ie. k iedy przystępow ać 
do akc ji w ykonan ia  zobowiązań 
•wsi.

Is to tn ie , trzeba się było  ii*  
czyć z poważnym i trudnościa­
m i N ie by ło  bow iem  jeszcz- 
w ypadku , by ku łacy z gm iny 
Ostroszowice nie b ru źdz ili p rz '’ 
w y ko n yw a n iu  obow iązków  w o­
bec państwa.

Na zebraniu grom adzkim  v. 
Ostroszowicach p ierw szy w y ­
skoczył Stan sław Śliwa.

— Mogą sobie zdychać robo t­
n icy  — w y rzu c ił z siebie z n ie ­
naw iścią. Niech zapłacą ile 
chcemy — to' dam y im  k a rto ­
fli...

W grom adzie P iław a Dolna 
podobnie w ys tąp ił ku łak  W ła­
dys ław  Żygadlo. a jego po­
p leczn ik Bzdyra b ru ta ln ie  n a ­
padł na wychodzącego z ze­
b ran ia  średniaka Kasztelana, 
k tó ry  gorąco apelował do ch ło­
pów. aby te rm inow o w yw ią zy ­
w a li się ze swych obow iązków

.Gromadzkie zebrania u ja w n i­
ły ' ak tyw ną  pa trio tyczną posta­
w ę w ie lu  m ało i średn ioro lnych 
ch łopów  Cyncorowa, Fronczak, 
Kasztelan, Szadyga i in n i bo jo­
w o  przeciw staw  a li się ku ła c ­
k im  wyskokom .

Postawa biedoty w ie jsk ie j i 
części średniaków  wskazywała 
K o m ite to w i G m innem u, że suk­
cesy w  w ykonan iu  p lanu zale­
żą od ok ie łzania opornych k u ­
ła kó w  i pełnego ich w yizo lo  
w an ia  w gromadzie

— C huligańskie  w yskok i k u ­
ła kó w  i ich kum o trów  spotkały 
się z należytą odprawą, pow ie­
d z ia ł na posiedzeniu K G  sekre­

ta rz  tow , Jan M azur. — Z a ję lv  
się n im i wiadze. A le  to nie 
wszystko. M usim y w łożyć cały 
w ys iłe k  w  m ob ilizac ję  wszyst­
k ich członków p a rtii,  podnieść 
bojowość b iedoty i zak tyw izo ­
wać średniaków .

K om ite t P ow ia tow y posłał do 
Ostroszowic ak tyw is tó w  — ro ­
bo tn iko w i tow. Antoniego A - 
damezyka tkacza z zakładów 
baw e łn ianych w  Bogatyn i 
Smolczewskiego z Zakładów  
B aw ełn ianych im. Dąbrowszcza. 
ków  i Skorupę z Z akładów  im 
n  A rm ii w  B ie law ie  O ni to po­
m ogli K om ite tow i G m innem u 
w  m ob ilizac ji chłopów do w y ­
konyw an ia  . p lanów  państwo­
w ych przez gm inę Ostroszowice.

— Tak jak  u nas w  fabryce 
organ izu jem y brygady m łodzie­
żowe. urucham iam y ag ita to rów  
tak i tu ta j zastosujemy podob­
ne m etody —' podzie lił sie na 
posiedzeniu K G  sw ym i do­
św iadczonym i tow. A n ton i A - 
damczyk, tkacz z Bogatyni.

Jego In ic ja tyw a  została pod­
chwycona K om ite t G m inny  de­
legował na wsie ag ita to rów  
Tam  porozum ie li się on: z m ie j­
scowym i chłopam i, k tó rzy  na 
poprzednich zebraniach g ro­
m adzkich to rpedow a li ku łack ie  
prowokacje.

Razem ag ita to rzy  i p rzodu ją ­
cy chłop i be zpa rty jn i przystą­
p ili do ag itac ji indyw idua lne). 
W O wieśnie np. z tow. Roma­
nem Fronczak cm, tow  Jaku ­
bow skim  — ag ita to ram i p a r ty j­
nym i poszli do m ieszkań ro ln i­
ków  be zpa rty jn i Robert F ron­
czak Cyncorowa i Szady.

Z w ie jskiego k ina  w O stro- 
szowicach w zięto apara t f ilm o ­
wy. W gromadach w yśw ie tlano  
f ilm . pt. „C z łow iek  z k a ra b i-

nem “ . Pokazywał on chłopom
ja k  robo tn icy  i chłop i Zw iązku 
Radzieckiego #w ciężkich w a l­
kach zdobyw ali władzę. K ró tk ie  
przem ów ienie prelegenta K G  o 
naszych obecnych trudnościach, 
o konieczności um acnian ia  na­
szej w ładzy przez zacieśnianie 
sojuszu robo tn ików  i chłopów j 
przez w ykonyw an ie  wszystkich 
pow inności wobec państwa tra ­
f ilo  do serca pracujących ch ło­
pów.

Zm obilizow ana przez a k tyw  
Z M P -ow sk i m łodzież w ie jska  
za.jęla. się organizow aniem  zbio­
row ych  odstaw. Przodujący 
Z M P -ow cy Budny, K ow a lsk i, 
N a w ro t b ra li udzia ł nie ty lk o  w  
a g itac ji i , przygotow aniach 
transparentów , ále pom agali 
m a ło ro lnym  chłopom w  ładow a­
n iu  k a rto f li.

Z Owiesna, P ila w y  D o lne j i 
Ostroszow ic ruszy ły  zbiorowe 
transporty .

Ci, k tó rzy  nie chcie li w yp e ł­
n ić swych obow iązków  ugięć 
się, w idząc ogólną m ob ilizac je  
wsi i zobowiązanie swoje w y ­
konali.

Dobrze przeprowadzona m o­
b iliza c ja  ch łopów  nie ty lk o  zm u­
siła ku łakó w  do w yw iązan ia  się 
z ich obow iązków, ale z a k ty w i­
zowała rów nież grom adzkie o r ­
ganizacje pa rty jne  oraz ZM P 
M ob ilizac ja  ta p rzyczyn iła  sie 
do wzrostu au to ry te tu  o rgan i­
zacji p a rty jn e j wśród m ało i 
średn ioro lnych chłopów. C yn­
corowa, Robert Fronczak i Sza­
dy, przodu jący ak tyw iśc i w 
walce o w ykonan ie  zobowiązań 
z łoży li do K o m ite tu  Gm innego 
podania o p rzy jęc ie  ich w  po­
czet kandyda tów  p a rtii.

M A R IA N  BO JA N O W IC Z

„To  przecież i  nasza fab ryka ”
Żerań gościł przodujących chłopów

Zjechało się ich po k ilk u  z 
każdej gm iny  wojew ództw a 
■warszawskiego

Samochody z łopocącym i 
sztandaram i przyw ioz ły  ich z 
C iechanowa. Płońska. Siedlec 
O strow i M azow ieckie j — ch ło­
p i. k tó rzy  jedn i z pierwszych 
w y k o n a li p lany odstawy zboża, 
k a r to f li ,  w p ła c ili co do grosza 
poda tk i, u regu low a li ra ty  P o ­
życzki Narodowej, p rzy jecha li 
do W arszawy, do robotn ików . 
Będą na Żeran iu w w ie lk im  
d ifiu . w  c h w ili k iedy z konwe* 
je ra  zjedzie pierwsza lśniąca 
M -20 „W arszaw a“ .

*
Zdaw ałoby się — ty le  spraw 

jest do om ów ienia w  Warsza - 
w ie . spraw związanych z budo­
w ą miasta, ty le  pytań, zaspoka­
ja jących  ciekawość Tak się 
jednak złożyło że chłop i m ó w ili 
w ie le  o swoich sprawach o ży­
ciu wsi. o zbożu i ziemniakach. 
Łą czy li to bezpośrednio z no w y­
m i dom am i w W arszawie, z fa ­
b ryką , o k tó re j ty lk o  słyszeli i 
czyta li, z p ierw szym i po lsk im i 
samochodami Rozum ie li do - 
skonale, że w tych w ie lk ich  bu ­
dow lach jest i ich w łasny udzia ł

N ik t nie w iedzia ł. ja k  roz- 
mdwn zeszła na tem at ludzi ze 
w si. k tó rzy  są teraz w  mieście 
uczą się. pracują.

— Od nas jest Jańczuk — 
m ów i sąsiad Saw ickiego T y ­
m iń sk i. — Tu w W arszaw ie na 
budow ie  C hw ali sobie robotę 
B iedę m ia ł kiedyś w  domu — 
teraz dzieci czyste, obute do­
brze ubrane. A  m ój syn — spoj­
rz a ł po słuchaczach — uczy sie 
też tri. w  techn ikum  e lek tro  - 
technicznym  Na wakacjach 
założył w  domu jak ieś oa te ry j - 
k i. d ru ty  żarówkę w k rę c ił I 
św iec iło  się, aż ludzie przycho­
dz ili oglądać. Techn ik iem  zo­
stanie...

— A  może i inżynierem ? — 
spyta ł ktoś

— Może i inżynierem . A  co 
w y m yślicie? Jeśli zechce to 
zostanie

Pierwsze zdziw ienie. ja k ie  
ogarnęło ich na w idok potęż­

nych hal Żerania — to b rak ko ­
m ina Jak to? Fabryka  bez ko ­
mina?

Fabryczk i, ja k ie  pam ię ta li 
n iek tó rzy  sprzed k ilku n a s tu  la t 
— to brudne, ciemne kam ien icz­
k i w m iasteczkowych zaułkach, 
dym iące, ściem niałe kom iny.

Potem zdziw ien ie  potęgowało 
się z każdą chw ilą . O lb rzym ia  
hala. k tó re j końca nie widać, 
radosny tłu m  załogi, czerw ień 
sztandarów, po raz p ierwszy w i­
dzian i z tak b liska w iceprem ier 
M inc. M arszałek Rokossowski 
Zmęczeni, ale roześm iani robo t­
nicy. ustępujący im  miejsca w 
rzędach krzeseł, cały przebieg 
uroczyste j akadem ii, a rtys tycz­
ny zespół załogi — wszystko ich 
oszałamiało.

A potem szli zdum ieni przez 
potężną halę montażu w św ie­
tle  setek lam p ja rzen iow ych.

Tu zrozum ie li dlaczego nie ma 
kom ina W szechwładna energią, 
poruszającą wszystkie maszyny 
i urządzenia jest prąd e lek­
tryczny.

PoWoli z w łasnych obser­
w a c ji i w y jaśn ień  inżyn ie ra  
sk łada li sobie pojęcie o Żeraniu.

Że budowano go z troską o 
ludz i, pracujących w fabryce. 
C zyściu tk ie  szatnie i łazienki, 
skom plikow ane narzędzia w y ­
ręczające człow ieka w  n a jd ro ­
bnie jszych czynnościach, w e n ty ­
la to ry  o średnicy jednego me­
tra. porvw a jace ja k  p ió rko  z 
rąk całą gazetę.

Że budowano go z soc ja li­
stycznym  rozmachem i _ przy 
użyciu na jnowszej tech n ik i Aby 
przejść teren zakładów z jedne­
go końca w d rug i — trzeba do­
brze maszerować co n a jm n ie j 
10 minut.

Że powstał dzięki w ie lk ie j, 
serdecznej pomocy Zw iązku Ra­
dzieckiego. dzięki uczonym 
przodującej w świecie techn ik i 
socja listycznej

— A to jest dopiero trzecia 
część fa b ry k i — w yjaśn ia  dum ­
nie tnż M a lik  — iaka powstaje 
w L u b lin ie  K ubatu ra  tych 
dwóch zakładów zajm ie tyle. co 
m iasteczko z 55 tysiącam i lu -

dności, p rzy czym  każdy z m ie ­
szkańców m ia łby  oddzie lny po-; 
kó j o pow ie rzchn i 10 m etrów  
kw adra tow ych . Długość samych 
konw e je rów  w  naszej fabryce 
wynosi około 4,5 km . K iedy  p ro­
dukc ja  ruszy całą parą, będzie­
m y wypuszczali jeden samo­
chód co 8 m inut.

Wrażenie, spotęgowane w ie l­
k im i liczbam i ustąp iło  stopn io­
wo miejsca typow o gospodar­
skiem u stosunkow i do ogląda­
nych wspaniałości Chłop i ba­
da li m ontowane na przenośni­
kach. samochody. spraw dzali 
szczelność okien, p u k a li w  b la ­
chę Czy aby dobrze tu robią. 
Zadowoleni s tw ie rdza li, że rze­
czyw iście robota jest bez za­
rzutu.

...K iedy późnym wieczorem 
szli w  stronę b ram y a le ją  z po r­
tre ta m i przodow n ików  pracy, 
wśród k tó rych  było  w ie le  tw a ­
rzy m łodych chłopców ze wsi, 
do lecia ł m nie z m roku głos je d ­
nego z g rupy M ó w ił cicho do 
idącego obok sąsiada:

— Wiesz, patrzę na to i m yślę 
sobie. K to  by nas za dawńych 
czasów zaprosił do ta k ie j fa ­
b ry k i, p rz y ją ł ja k  gości, a?

— G łup iś — zabrzm iała od­
powiedź — co tam  po rów nu­
jesz To przecież dziś nasza 
Polska, robotniczo-chłopska.

❖
W arszawa z je j tłum em , o- 

św ie tlon ym i dźw igam i nowych 
budow li, ruchem, gwarem  zro­
biła na chłopach nie mniejsze 
wrażenie niż fabryka , k tó rą  
pi-zed chw ilą  opuścili

Udekorowane c iężarów ki 
przeciska ły się w potoku po jaz­
dów i nagle z ciemności wozu, 
p rzykry tego  brezentem, doleciał 
głos

— Wiecie chłopy, Co ja  bym  
[ z rob ił z tak im , co to nie chce 
i zboża odstaw ić ani podatków

płacić'.' P rzyw ióz łbym  do W ar­
szawy i puścił w śródm ieściu z 
tab liczką „Proszę nie udzielać 
żadnych in fo rm a c ji“  Zgub iłby  
się w W arszawie na amen.

A. RYSZCZUK

W sprawie „rozdętych”
„N ie  możemy zrob ić — brak nam ludzi. D a j­

cie nam ludzi, da jc ie  nam ć ta ty  — będziemy 
w  stanie w ykonać“  — jakże często słyszym y po­
dobne zdania ? ust k ie ro w n ik ó w  przedsiębiorstw 
in s ty tu c ji czy urzędów

Czy rzeczyw iście tak wygląda sytuacja? Czy 
is to tn ie  brak ludzi, brak etatów  decyduje o m o­
żliw ości w ykonan ia  określonego zadania prze 
daną ins ty tuc ję , urząd lu b  przedsiębiorstwo?

Nie Decyduje Organizacja s tru k tu ra ln a  i o r­
ganizacja pracy, decyduje wydajność opera^ 
tyw ność A często jeszcze k ie row n icy  różnycł 
p lacówek a d m in is tra c ji państw ow ej i gospodar 
czci — zamiast toczyć w a lkę o w ykonanie z:* 
dań — toczą w a lkę  o dodatkowe, eta ty

N ie jednokro tn ie  także zdarza się. że nie ty lko  
n iepotrzebne są dodatkow e etaty, ale nawet is t­
n ie jące można zmniejszyć, bez żadnego uszczerb­
ku  dla przedsiębiorstwa, in s ty tu c ji, urzędu.

A oto k ilk a  p rzyk ładów
Z akład  Ubezpieczeń Społecznych p re lim ino w a ł 

na 1951 r. 7.996 e ta tów  -Stało to się po zm n ie j­
szeniu się zakresu dzia ła lności ZU S -u przez w y ­
łączenie w 1950 r o rgan izacji i nadzoru nad lecz­
n ic tw em  pracow niczym  (u tw orzen ie  Z LP -u). 
a Zakład Ubezpieczeń Społecznych nie w yc ią ­
gnął z tego we w łaśc iw ym  czasie żadnych w n io ­
sków. pozostaw iając sobie taką samą ilość eta­
tów , ja k  uprzednio.

I  <*to okazało się. że można by ło  — bez żad­
nego dszczerbku dla in s ty tu c ji — zredukować 
1.330 e ta tów  1.330 ludzi, zupełnie n iepotrzebnych 
ZU S -ow i. mogło być w yko rzystanych  w  innych 
dzia łach naszej gospodarki — tam . gdzie są rz e ­
czyw iśc ie  potrzebni.

C e n tra lny  Zarząd Przem ysłu M leczarskiego 
w n iós ł — rzekom o w celu um ożliw ien ia  w y k o ­
nania p lanow ych zadań — o zwiększenie o 40 
procent ilości e ta tów

W  tym  samym ceiu Centra la  Spożywcza za­
żądała" 12 procent e ta tów  więcej. C entra lne za­
rządy podległe M in is te rs tw u  Leśnictw a — 30 
Procent i G łów na Kom enda S traży Pożarniczej — 
30 procent e ta tów  w ięcej

W szystkie te w n iosk i okazały się nieuzasad­
nione i niesłuszne, a je dyn ym  „m o tyw e m “  ich

wysunięcia b y ł pęd do rozdęcia organizacyjnego 
in s ty tu c ji — z jaw isko, k tó re  zawsze idzie w  pa­
rze z jego b iurokęatyzacją  Zadania bowiem  m o­
gą być i są w ykonyw ane przy dotychczasowej 
ilości etatów.

M am y jeszcze w  różnych ogniwach naszego 
aparatu gospodarczego i państwowego poważne 
przerosty adm in is tracy jne , k tó re  podważają p ra ­
w id łow e , rac jona lne i sprawne dzia łan ie  i orga 
nizację pracy danej jednostki.

Co w ięcej — do świadom ości w ie lu  jeszcze 
k ie ro w n ik ó w  a d m in is tra c ji państw ow ej i gospo­
darczej nie do tarła  ta nasza podstawowa zasa­
da: ja k  na jspraw n ie jsza organizacja pracy, jak  
najwyższa w ydajność poszczególnych p racow n i­
ków  — ja k  najn iższe koszty. A  oznacza to m. In. 
zwalczanie, lik w id o w a n ie  w szelkich przerostów 
adm in is tracy jnych .

Przerosty tak ie  — to  nieuzasadnione w yd a t­
kow anie pieniędzy państw ow ych, niepotrzebne 
w yd a tk i kance la ry jne  itd . — to, słowem  — nad- 
szarpywanie skarbu państwa.

Toteż, zwłaszcza obecpie, k iedy  szczególnie 
ostro stanęła przed naszą gospodarką narodową 
sprawa oszczędności, lik w id o w a n ia  m a rn o tra w ­
stwa na wszystkich odcinkach, należy rozw inąć 
w a lkę  z rozdętym i e ta tam i, z przerostam i adm i­
n is tra cy jn ym i.

Do w a lk i te j pow in ien  w łączyć się każdy dzia­
łacz państw ow y i gospodarczy, czuwając nad 
p ra w id ło w ym  rozmieszczeniem pracowników- 
i p ra w id ło w ą  organ izacją  pracy, ko ryg u jąc  na­
w e t w  dó ł ustalone p lany etatów, jeże li życie 
w ykazało , że można się obyć bez pew nej ich 
ilości.

Dużą ro lę  w  walce z przerostam i a d m in is tra ­
c y jn y m i, z rozdętym i eta tam i, pow in ny  odegrać 
organizacje p a rty jn e  placówek a d m in is tra c ji pań­
s tw ow e j i gospodarczej. Muszą organizacje p a r­
ty jn e  czuwać nad p ra w id ło w ą  organ izacją  p ra ­
cy i rozstaw ieniem  lu dz i w  sw o je j placówce, ha­
m ować spotykane zapędy do niepotrzebnego 
szkod liw ego „rozdęc ia“  eta tu ,* uśw iadom ić so­
bie  i  in nym , że zadania trzeba w ykonyw ać 
p rzy  na jm n ie jszym  nakładzie  kosztów a więc 
i  kosztów  osobowych. X. S.

Delegacja W OKS  
opuściła Polskę

(d) W  dn iu  8 bm. odjechała 
z W arszawy do M oskw y, ba w ią ­
ca w Polsce na zaproszenie 
TPPR. delegacja W szechzwiąz- 
kowego T ow arzystw a Łączno­
ści K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
(W OKS), k tó ra  b ra ła  udz ia ł w 
obchodach M iesiąca pogłębie­
n ia  p rzy jaźn i po lsko-radziec­
k ie j.

D rogich gości na Dw orcu 
G łów nym  w  W arszaw ie żegnali: 
przewodniczący Zarządu G łów ­
nego TPPR E dw ard  Ochab, w i­
ceprzewodniczący ZG TPPR 
m in. S. M atuszewski i A. Jusz- 
k iew icz. m in J. R usiecki, w ice- 
m in . J. B ü rg in , w iceprzew odn i­
czący P rezyd ium  St.RN Sro­
ka, przedstaw icie le K om ite tu  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą. o rgan izacji społecznych 
«►raz in s ty tu c ji k u ltu ra ln o -  
ośw iatow ych i naukow ych.

Na dw orcu obecny b y ł przed­
staw icie] W O K S -u w  W arszaw ie 
attache Am basady Z w iązku  Ra­
dzieckiego J. G. S a f iro w ..

Szlnnriary pr/prhoilnie 
dla przodujących 

załócj PliR-ów
(f) We w szystk ich  okręgach 

podsum owano w y n ik i współza­
w odn ic tw a rob o tn ików  ro lnych 
PGR za I I I  k w a rta ł.

W  w o j. warszaw skim  prze­
chodni sztandar ZG Z w  Zaw. 
P racow n ików  R o ln ic tw a  oraz 
nagrodę w  wysokości 12 tysięcy 
z ło tych zdobył zespó' PGR 
Chlew nia, gdzie b lisko  85 p ro ­
cent załogi bierze udzia ł we 
w spó łzaw odn ictw ie  pracy

Na Opolszczyżnie we w spół­
zaw odnictw ie  na czoło wysunę­
ła się załoga PGR Kostów,

W  w oj. gdańskim  pierwsze 
miejsce we w spółzaw odn ictw ie 
m iędzyzespołowym , w  k tó rym  
udzia ł b io rą  42 zespoły zaję li 
rob o tn icy  zespołu PG F Nowa 
C e rk iew  na Żuławach.

80 tłsieci osób 
zwiedziło- tuż wystawę 

wy nalazrzości 
prarow nirzej

(f) -W rocławska w ystaw a w y ­
nalazczości pracow nicze j cieszy 
się niesłabnącą frekw encją . W 
ciągu k ilk u  tygodn i od c h w ili 
o tw arc ia , przez hale i paw ilony  
w ys taw y przew inę ło  się b lisko  
80 tysięcy osób — robo tn ików , 
inżyn ie rów , techn ików , na uko w ­
ców i s tudentów  z te renu całe­
go k ra ju .

Na m arginesie  ogó lnopo lsk ie j ko n fe re n c ji 
w spraw ie twórczości artystyczne j

Zagadnien ie m etody tw órcze j 
rea lizm u socjalistycznego zosta­
ło w  Polsce Ludow e j postaw io­
ne po raz p ierwszy, ja ko  zagad­
n ien ie  program owe, dopiero na 
szczecińskim  zjeździe Z w iązku  
L ite ra tó w  — w  styczniu 1949 r. 
Od tego czasu u p łyn ę ły  n iem al 
trz y  la ta  tru d n e j i uporczyw ej 
w a lk i z dekadenckim  fo rm a li­
zmem i na tura lizm em . U ka ­
zały się u tw o ry , k tó rych  t re ­
ścią jest twórcze odzw ie r­
c iedlenie prob lem ów  nowej 
epoki i u ja w n iły  się zara­
zem konkre tne  niedom agania | 
naszej lite ra tu ry  i sztuki. Droga | 
je j w  ciągu tych trzech la t, to , 
droga nieustannego rozw oju , J 
bolesnych nieraz k o n fro n ta c ji i ! 
zw ycięsk ie j a f irm a c ji w  tw ó r ­
czym  dziele kszta łtow an ia  się 
naszej socja listycznej rzeczyw i­
stości.

Lecz temjx> w a lk i o pokój i 
i socjalizm , tem po naszego 
budow n ic tw a socjalistycznego, I 
a wreszcie w ym og i nowego od- j 
b io rcy  ro z w ija ły  się jeszcze | 
szybciej, jeszcze gw a łto w n ie j, i 
Na ty m  tle  b ra k i i n iedom a­
gania naszej l ite ra tu ry  i sztu­
k i m usia ły  się u ja w n ić  z ca­
łą jaskraw ością , zwłaszcza, że 
trudnośc i w zrostu gospodarcze­
go w ym aga ją  od nas dla 
ich przezwyciężenia wzmożone­
go w y s iłk u  organizacyjnego i 
ideologicznego, ostrego i bez­
kom prom isowego atakow ania 
b raków , w ie lk ie j m o b iliza c ji po­
lityczn e j oraz bezwzględnego 
dem askowania n ikczem nej p ro ­
pagandy agentów im peria lizm u .

W  tych w arunkach  należało 
podsumować przeby ty  etap, 
przeanalizować jego osiągnięcia,- 
w y tkn ą ć  b łędy i b ra k i oraz po­
staw ić nowe zadania, zadania 
nowego etapu.

nW ki też b y ł cel i  zakres ko n ­
fe ren c ji a rtys tyczne j w  Radzie 
Państwa w  dniach 27 i 28 paź­
dz ie rn ika  1951 r. z re fera tem  
członka B iu ra  Politycznego, tow . 
■Jakuba Berm ana.

*
Przebieg dyskus ji, w  k tó re j 

zab iera ło  głos 46 m ów ców w  
pe łn i po tw ie rd z ił analizę, za­
w a rtą  w  referacie. L ite ra tu ra  i 
sztuka Polski Ludow e j, m im o 
swoich n iew ą tp liw ych  poważ­
nych osiągnięć, ciągle jeszcze w  
sposób niedostateczny p o tra f i 
obraz a rtys tyczny uczyn ić tw ó r­
czym wyrazem  naszej k o n k re t­
nej rzeczyw istości. N iepełna 
znajomość życia, jego spraw, a 
nade wszystko spraw  człow ieka.

Włodzimierz SokorsUi
W ic e m in is te r  K u l t u r y  i S z tu k i

lęk  przed u jaw n ien iem  dram a­
tyzm u k o n flik tó w , spraw  nieraz 
bolesnych, z k tó ry m i codziennie 
bo ryka ją  się ludzie, n iedosta­
teczna znajomość p a r ti i — je j 
przodującej ro li i metod je j dzia 
łan ia , częsta niezdolność do od ­
różnienia spraw  drugoplano­
w ych  od spraw  ważnych, w i­
dzianych w  ich rozw oju , a stąd 
na tu ra lis tyczna  skłonność do 
zasklepiania się w  zagadnie­
niach w tó rnych , sprowadzanie 
problem u rea lizm u socja lis tycz­
nego do spraw  n iem a l w yłącznie 
s ty lu  twórczości, w  oderw aniu 
od ideo log ii — wszystko to w 
p rak tyce  m usia ło dać z jaw isko 
dek la ra tyw nośc i, schematyzmu 
postaci, fa łszyw ie doczepianego 
„w y d ź w ię k u “ , odrea ln ien ia  kon ­
f l ik tu  oraz niedostatecznej żar­
liw ośc i ideologicz.nej.

N ie jest dziełem  przypadku, że 
bardzo często postacie naszego 
d ram atu  nie odpow iada ją w ie l­
kości poruszonego orobiem u i 
gubią się w  na tu ra ii« tyczr6?j te r­
m in o lo g ii procesów p ro d u k c y j­
nych. N ie jest dziełem  przypad­
ku, że większość sztuk polskich 
nie wyszła poza schemat odpo­
lityczn ion ych  z jaw isk  P roduk­
cy jnych , że p ierwszom ajowe w y ­
staw y warszawskiego i k ra k o w ­
skiego okręgu p las tyków  pozba­
w ione b y ły  p ion iu  ideo log iczne­
go, że b y ły  „m a rtw o -n a tu ro w e “ . 
w yłączn ie  n iem al beztreściowe.

N ie jest też dziełem  przypad­
ku, że an i F ilm  P o lsk i n ie  u - 
dźw igną ł ideowego ła dunku  po­
staci Dzierżyńskiego, an i też nie 
udźw ignę li go polscy plastycy, 
m im o rzetelnego w y s iłk u  i o- 
grom u pracy. N ie są wreszcie 
dziełem przypadku  b łędy M in i­
sterstwa K u ltu ry  i S ztuk i oraz 
Centra lnego Zarządu Teatrów , 
O per i F ilh a rm o n ii p rzy orga­
n izac ji Festiw a lu  Sztuk W spół­
czesnych, m iędzy in n y m i w  po­
staci dopuszczenia do fin a łu  
„M ilion ow e go  ja jk a “  i  „W esołe­
go p o je dynku “ , ja k  rów nież b łę­
dy p ionu k u ltu ra ln o  - ośw iato­
wego ruchu amatorskiego.

Ź ród ło  wszystkich tych niedo- 
magań i b raków  jest to samo: 
niedostateczna ostrość po litycz ­
nego w idzen ia : niedostateczna 
znajomość spraw i ludzi naszego 
życia; n iew łaściw e rozum ienie 
zasady pa rty jnośc i sz tuk i; zastę 
powanie w ie lk ich  spraw  ideo­
wo -  a rtystycznych wąsko rozu­
m ia nym i spraw am i techn ik i

tw órczości tzw . „rzem ios ła " j 
lu b  „w a rs z ta tu “ . W ystępuje n ie - j 
zrozum ienie te j p raw dy, że 
przezwyciężenie fo rm a lizm u  j 
może nastąpić ty lk o  na gruncie  
poznania i zgłębienia teo rii 
M arksa, Engelsa, Len ina i 
S ta lina , k tó re j w y k ła d n ik ie m  w  j 
sztuce jest tw órcza metoda rea- j 
iizm u socjalistycznego.

U jaw n ie n ie  tych spraw  w  to - ! 
ku  dyskus ji, m ęskie ich posta- j 
w ienie zarówno w płaszczyźnie 
stosunku do dziedzictwa k u ltu -  
ralnego, ja k  i do w ie lk ich  osiąg- i 
nięć i doświadczeń sztuk i ra ­
dzieckie j. bez czerpania z k tó ­
rych nie zdołamy stw orzyć włas 
nej narodow ej sztuki epoki socja­
lizm u, s tw orzy ło  te atmosferę, 
w  k tó re j m og ły zabrzm ieć głębo­
ko k ry tyczne , praw dziw e i żar­
liw e  słowa Andrzejewskiego. 
K o fta . W ażyka, W oytowicza, 
Iwaszkiew icza, K ruczkowskiego. 
S łonim skiego, Teisseyra. Za­
krzewskiego, Czeszki, S iuck ie - 
go. Dejm ka, Lasoty, W oroszyl­
skiego i  w ie lu , w ie lu  innych.

Przebieg dyskus ji b y ł n ie w ą t­
p liw ie  pełną, głęboko em ocjo­
na lna i nie de k la ra tyw ną  apro­
bata podstawowych tez tow  
Berm ana. B y ł odważnym  spó j- i 
rżeniem na obecną twórczość 
artystyczną, bez przekreślenia 
je j w ie lk ich  osiągnięć, lecz i bez 
m askowania je j b raków  i n ie ­
dom agali wzrostu. I d latego I 
można być pewnym , że kon fe - i 
rencja stanie się punktem  w y j­
ścia, nie ty lk o  dla w ie lk ie j m o- j 
b iliz a c ji św iata lite rack iego  i 
artystycznego w okó ł K onkretne j 
w a lk i p a r t i i na odcinku gospo­
darczym  i po litycznym , lecz 
rów nież i w ie lk im  w yzw oleniem  
energ ii tw órcze j u poszczegól­
nych a rtys tów .

Metoda rea lizm u socja lis tycz­
nego to m etoda poznawczego 
stosunku do rzeczyw istości w 
dziele artystycznym . W  żadnym 
jednak w ypadku  metoda re a li­
zmu socjalistycznego nie ozna­
cza jedno litego  sty lu , czy też 
jedno litego  szablonu czy sche­
m atu artystycznego, obow iązu­
jącego wszystk ich tw órców . Im  
większego rozm achu nabiera 
nasza w a lka , im  większa jest s i­
ła ideolog icznej p raw dy, repre­
zentowanej przez obóz soc ja li­
zmu i pokoju, tym  większa roz­
piętość indyw idua lnego  przeży­

cia w  u tw orze a rtys tycznym , 
k tórego zadaniem jest m ob ilizo­
wać społeczeństwo do w ie lk ic h  
zadań c h w ili obecnej. O czyw i­
ście u tw ó r ty lk o  wówczas może 
w yp e łn ić  tę rolę, jeżeli masy 
będą w  stanie go przeżyć. Do­
piero. gdy człow iek naszej epo­
k i odnajdzie w  dziele tw ó rczym  
siebie samego, swoje tro sk i i  
swoje zwycięstwa, swojego po­
zytywnego bohatera, na k tórego 
praw dę nie pozostanie obo ję t­
ny. dopiero wówczas praw da u -  
tw o ru  stanie się jego prawdą. 
Praw dą nie w  de k la rac ji, ale 
w  konkre tnym , rea lnym  prze­
życiu

Stąd też w  sztuce rea lizm u 
socjalistycznego nie może być 
w żadnym  w ypadku m iejsca na 
pobłażanie dla dekadenckiego, 
mieszczańskiego na tu ra lizm u  o - 
kresu m iędzywojennego, k tó ry  
s łuży ł faszyzm ow i za paraw an, 
dla uk ryc ia  przed społeczeń­
stwem  fak tyczne j p raw dy o sy­
stem ie gw a łtu  i w o jny . Rodo­
wodem artys tycznym  rea lizm u 
socja listycznego jest — ja k  to 
słusznie o k re ś lił tow. H o ffm an—  
zarówno rea lizm  Oświecenia, z 
jego rac jona lis tyczną w ia rą  w  
um ysłowe i m ora lne m ożliw o­
ści człow ieka, ja k  i rea lizm  ro ­
m antyczny, i wreszcie rea lizm  
k ry tyczn y , k tó ry  m im o swej 
n ieporadności ideologicznej, w  
w ysok im  stopniu siuży poznaniu 
i ukazaniu rzeczyw istości w  
dziele a rtys tycznym , pod w a­
run k ie m  krytycznego i h is to­
rycznego jego przewartościow a­
nia.

S praw y te nab ie ra ją  znacze­
nia tym  większego, że kon fe ­
rencja  w  Radzie Państwa odby­
ła się bezpośrednio przed Fe­
s tiw a lem  M u zyk i P o lsk ie j i Z ja ­
zdem Kom pozytorów , przed I I  
O gó lnokra jow ą W ystawą Pol­
sk ie j P la s tyk i i  Z jazdem  S ta tu ­
tow ym  P lastyków , oraz przed 
P lenum  Zarządu G łównego 
Z w iązku  L ite ra tó w , k tó re  będzie 
poświęcone k ry tyce  lite ra c k ie j.

Należy sądzić, że tezy zaw ar­
te w  referacie  tow. Berm ana 
staną się podstawą dalszych dy ­
skus ji i dalszych kon kre tnych  
prac twórczych. Prac, k tó re  sta­
ną godnie obok w ie lk ich  budo­
w l i  Now ej H u ty  i Żerania, k tó ­
re staną się trw a ły m  w kładem  
w  naszą w a lkę  o pokój i socja­
lizm . Prac godnych naszej pa r­
t i i  i s ław nej drogi k lasy robo t­
niczej, prowadzącej naród do 
w ie lk ie j i  szczęśliwej przyszło­
ści.

Pomoc ZSRR d ź w ig n ią  naszych  sukcesów
Z przemówienia Iow. min. Stawińskiego w P io trkow ie

W  czasie uroczystości, zw ią ­
zanej z uruchom ien iem  kom b i­
natu bawełnianego w  P io trk o ­
w ie w yg łos ił przem ów ienie tow  
m in is te r S taw .ńsk i, k tó ry  po­
w iedz ia ł m. in.:

Fakt uruchom ien ia przędzal­
n i baw ełn ianej w P io trkow ie , 
uruchom ien ia  jeszcze w tym  ro ­
ku zakładów  w łók ienn iczych w 
B aranow ie, w- T u rku , budowa 
i rozbudowa zakładów  w A n ­
drychow ie, Z am brow ie  i w ie lu  
innych zakładów wskazuje do­
b itn ie . że obok potężnego w y ­
siłku. ja k i czyni nasze państwo 
w  celu szybkiego zbudowania 
przem ysłu ciężkiego , — jako 
podstawowego przem ysłu, na­
szą P artia  i Rząd Ludow y —

w trosce o coraz pełniejsze za­
spokajanie potrzeb ludności 
pracującej m iast i wsi, rozbu­
dow uje i budu ie nowe ob iekty  
przem ysłowe produkujące a r ty ­
k u ły  masowego spożycia — dla 
potrzeb ludności pracującej.

K om b ina t baw e łn iany w 
P io trko w ie  zostaje oddany do 
p ro d u kc ji k ilk a  m iesięcy przed 
term inem .

Gdy m ów im y o naszych o-
siagnięciach. trzeba z cala mocą 
podkreślić  znaczenie niedaiące.i 
sie ani zm ierzyć, ani ob liczyć 
w ie lk ie j, nieocenionej pomocy 
Zw iązku Radzieckiego.

Ta oto przędz.alnia, zap ro jek­
towana przez specja listów  ra ­

dzieckich wyposażona w  na jno ­
wocześniejsze maszyny p roduk­
c ji radzieck ie j, zm ontowana 
przez obecnych na naszej u ro ­
czystości inżyn ie rów , techn ików  
i m onte rów  radzieckich pad k ie ­
row n ic tw em  tow. inżynie ra 
Biełoszapko, jest jednym  z w ie ­
lu w idom ych przykladó,w po­
mocy Zw iązku Radzieckiego.

B io rąc p rzyk ład  z narodów 
Zw iązku Radzieckiego, k tó re  na 
przestrzeni 34 la t pokazały 
św ia tu  jak  należy pokonywać 
przeszkody — pokonam y i my 
trudności i kroczyć będziemy, 
n ieus tęp liw ie  po drodze re a li­
zacji zadań w a lk i o pokój i plan 
sześcioletni.

Nowe zakłady rozpoczęły p ro d ukc ję  
w rocznicę W ie lk ie g o  P aźd ziern ika

(d) W w y n ik u  rea lizac ji zobo­
wiązań podjętych dla uczczenia 
rpcznicy W ie lk iego Paździerhika 
Oddano do uży tku  szeieg no­
wych zakładów przem ysłowych.

W Lodzi rozpoczęła pracę no­
wa fab ryka  cewek przędza ln i­
czych — powstała w w y n ik u  
skomasowania urządz.eń k i lk u ­
nastu m ałych fabryczek.

Również w Lodzi dwa m iesią­
ce przed term inem  oddano do 
użytku  nową w ie lką  p ie ka rn ię  
o zdolności p ro du kcy jn e j około 
32 ton pieczywa na dobę.

Pierwszą w Polsce w y tw ó rn ię  
p ły t  słorniastych uruchom iono 
w  Bożym  Polu. pow. Lębork, 
woj. gdańskie. P ły ty  p roduko­
wane w  now e j w y tw ó rn i m ają

duże znaczenie dla naszego bu ­
dow n ictw a. są bow iem  doskona­
łym  m ateria łem  dla izo lac ji aku ­
stycznej i c ieplnej.

D!a a k ty w iz a c ji zaniedbanych 
w  okresie przedw ojennym  po­
w ia tów  Lubelszczyzny duże 
znaczenie ma ukończenie budo­
w y zakładów  i fe rm en tow n i ty ­
ton iu  w K rasnym staw ie  O b iek­
ty  te oddano do użytku  na 54 
dni przed term inem .

W Zgie rsk ich Zakładach 
Odzieżowych budow niczow ie i 
m onterzy odda li p rzed te rm inor 
wo do p ro d u kc ji now y oddział, 
którego uruchom ien ie  pozwoli 
załodze w yprodukow ać w  br. 
odzież w artośc i ponad 1,2 m i­
liona zł.

Afpldunki zjednorzeń 
budowlanych 

o uykonatrti planów 
rurzmch

(f) Załogi Z jednoczenia B u ­
dow n ic tw a M ie jsk iego n r 1 i 
n r 2 w  Poznaniu w yko na ły  w  
dniu 26 października br. p ie rw ­
sze w  całej Polsce w tej branży 
swoje roczne plany p ro d u k c y j­
ne.

Załoga Zjednoczenia B udow ­
n ic tw a M orskiego zam ocow ała  
o w ykonan iu  p lanu w artośc io­
wego w  dn iu 25 października, 
t j.  o ponad 2 miesiące przed 
term inem . R obotn icy za trudn ien i 
przy rozbudow ie portów  i sto­
czni pod ję li zobowiązanie w y ­
konan ia p lanu wartościowego 
Zjednoczenia do końca roku  w 
120 procent.

Szajka bandytów -  holdouników 
„amerykańskiego stylu życia“ staje przed sądem

(f) 22 październ ika br. w ła ­
dze Be7.pieczeństwa P ub liczne­
go z lik w id o w a ły  szajkę gang­
sterów , k tó rz y  dokona li na te­
ren ie  W arszaw y i oko lic  szere­
gu napadów te rro rys ty  czno -ra - 
bunkow ych.

W  skład sza jk i w chodz ili 
uczn iow ie średn ie j szkoły tech­
n iczne j: 20 -le tn i Z b ign iew  B u r-  
m a js te r ps. „G angster -  Jan ­
k o w s k i“  i 21 -le tn i H ie ron im  
W ysocki, 20 -le tn i u rzędn ik  W o j­
ciech G rochu lsk i ps. „C za rny “  
oraz student U n iw e rsy te tu  W ar­
szawskiego 19-le tn i Zb ign iew  
Ciołek ps. „W ito ld  R ow ecki“

M łodz i gangsterzy w yw odzą 
się ze specyficznego środow iska 
tz w . ' „b ik in ia rz y “  — h o łd u ją ­
cych zasadom „am erykańskiego 
s ty lu  życia“ . K sz ta łtu ją c  swój 
św iatopogląd na w rog ich  a n ty ­
po lsk ich  audycjach „G łosu 
A m e ry k i“ , BBC itp ., p rzes iąk li 
oni ideologią faszystowską, k tó ­
ra pchnęła ich na drogę grab ie­
ży i k rań cow e j dem ora lizac ji. 
C złonkow ie sza jk i, w ch łan ia jąc  
łga rs tw a z au d yc ji am erykań­
skich i  z m a te ria łó w  am erykań­
skiego O środka In fo rm acy jnego  
w  W arszaw ie, w . k tó ry m  b y li 
częstym i gośćmi, łą czy li ślepy 
k u l t  „am e rykan izm u“  oraz n ie ­
naw iść do P o lsk i Ludo w e j i je j 
us tro ju  z p ra k ty k ą  pospolitego 
bandytyzm u i  rab un ku  dla 
w łasne j korzyści.

Gangsterska szajka te rro re m  
i grabieżą usiłow ała siać n iepo­
k ó j wśród ludności i podryw ać 
je j zaufanie do w ładz, bądź to 
w ystępując ja ko  członkow ie 
podziem nej o rgan izacji R O A K , 
bądź też w  p ro w o kacy jn y  spo­
sób podając się za fu n k c jo n a ­
riuszy państwowych. C złonko­
w ie  szajki, k tó re j p rzew odził 
B urm a js te r, w  okresie od k w ie t­
nia br. do c h w ili zatrzym ania 
dokona li ponad 20 napadów te r­
rorystyczno -  rabunkow ych .

M łodz i gangsterzy rozpoczęli 
swoją bandycką działa lność na­
padem na sklep WSS przy ul. 
G rochow skie j, w  k to .y m  po 
s te rro ryzow an iu  b ro n ią  p racow - 
niczek sklepu, ob rabow a li kasę.

W  tym  samym m iesiącu m ło ­
dzi bandyci napad li na m iesz­
kan ie  profesora O lszewskiego i 
grożąc mu p is to le tem  o g rab ili 
go z pieniędzy.

Szajka specja lizowała się w  
dokonyw an iu  napadów na przed­
s taw ic ie li in te lig e n c ji p racu ją ­
cej, ja k  lekarzy, adw okatów  
itp .

W  czerwcu br. B u rm a js te r i 
W ysocki dokona li napadu na 
m ieszkanie d r H ip o lita  Schoen- 
mana. Od sterroryzowanego le ­
karza zażądali 5.000 zł. Pon ie­
waż napadn ięty n ie  posiadał 
żądanej sum y, bandyci zabra li 
m u 500 złotych.

We w rześniu i  październ iku  
br. gangsterom  —  poda jącym

się za fun kc jon a riu szy  państw o­
w ych — udało się dostać do 
m ieszkania pro f. A kad em ii M e­
dycznej d r A nton iego Dobrzań­
skiego, k tórego obrabow a li z 
pien iędzy i b iż u te r ii o ra7 — d r 
Adam a G rucy, k tó rem u zrabo­
w a li 6.000 zł.

W  początkach października 
b r  B u rm a js te r, pod w p ływ em  
au dyc ji „G łosu A m e ry k i" , w  
k tó re j szkalowano au to rkę  no- 
vv-owydanej w  Polsce ks iążk i 
p t „H is to r ia  P o lsk i“ , pro t. Ja ­
n inę Schonbrenner — dokonał 
w raz z W ysockim  i G rochu lsk im  
napadu na je j m ieszkanie. 
W darłszy się do m ieszkania, 
bandyci w y s tą p ili ja ko  człon­
kow ie  R O A K , ośw iadczając, że 
organizacja ta „skaza ła“  prof. 
Schonbrenner za napisanie h i­
s to r ii P o lsk i na „k o n try b u c ję “  
w  wysokości 50.000 zł. Po ster­
ro ryzow an iu  pro f. Schonbren- 
ner bron ią , bandyci zrabow ali 
je j 6.500 zł oraz k ilk a  czeków.

Niezależnie od dokonyw a­
nych napadów te rro rys tyczno - 
rabunkow ych , szajka p lanow a­
ła szereg m orders tw  a k ty w is ­
tów  po litycznych  i działaczy 
społecznych Aresztowanie człon 
kó w  sza jk i udarem niło  ich 
zbrodnicze zam iary.

Dn ia 9 bm. m łodzi gangste­
rzy  sta ją  przed W ojskow ym  
Sądem R e jonow ym  w W arsza­
wie.

Pomnik Wdzięczności Armii Radzieckiej 
w Białymstoku

(d) W  dniu 34 roczn icy Re-1 Po uroczystości odsłon ię- 
w o lu c ji Paździe rn ikow e j lu d -  ; cia delegacje w o jew ódzkich  
ność B ia łegostoku uczestniczyła i w ładz państwowych, p a r ty j-  
tłu m n ie  w  uroczystości odsło- I nych. przedstaw icie le  W ojska 
nięcia Pom nika Wdzięczności j Polskiego i o rgan izacji społecz- 
A rm ii Radzieckie j. P om nik 7.0- I nych z łoży li w ieńce u stóp pom ­
sta} wzniesiony w  G łów ne j A le i i n ika . 
na p lantach m ie jsk ich . '

W a rc i siebie
Oni się już  dogadali. Z A de- 

nauerem j jego guderianam i. Na 
bazie „odstąp ien ia“ W rocław ia  i 
Szczecina. A  jako , że są „ id e a li­
s tam i“  w  zamian dla siebie nie 
żądają nic, poza ob ie tn icam i o 
k tó rych  jeszcze będzie mowa. 
Bo oni — em igranccy p o lity k ie - 
rzy  różnej maści — to wszyst­
ko. rozum iecie, rob ią  jedyn ie  i 
w yłącznie dla g lo rii. Można po­
wiedzieć: z obow iązku. No i — i 
aie to ju ż  naprawdę drobnostka |
— za te parę, „m arnych* groszy, | 
k tó re  im  w yp łaca co m iesiąc j 
odpow iedn i oberszpieg 7 ame- 1 
rykańsk iego  w yw iadu.

Jeszcze nie przebrzm ia ło  echo j 
po rozmowach, ja k ie  w  H a n i- j 
burgu p row adz ił h rab ia  Ra- j 
czyński i Jerzy Zdziechowski — 
a już  inne z ko le i (a może te 
same) em igracyjne k lic z k i roz­
poczęły konszachty z odw etow ­
cam i na in nym  terenie. Tym  
razem — w S zw a jca rii. In fo r -  j 
m u je  o tym  m iko ła jczykow sk i j 
„N arodow iec“ , k tó ry  w  ram ach ; 
wzajemnego prania b rudów  od- j 
s ion ił nieco p raw dy o swych j 
andersowskich konkurentach ao i 
dolarowego żłobu.

W konszachtach tych w z ię l i ; 
udzia ł, ja k  pisze „N arodow iec", 
n ie ja k i pan R akow ski i Za le­
ski, reprezentanci k l ik  oene- 

1 row sko -  sanacyjnych, o fe ru jąc 
I sw ym  partnerom ... nasze Z ie - I 
m ie Zachodnie.

Oczywiście, panowie R akow ­
ski i  Zaleski, k tó rzy  p ro w a dz ili j 
te rozm ow y z neoh itle row cam i 
zachodnio .  n iem ieck im i, poza 
sw o im i osobami nie m ają nic 
do sprzedania. A  jako, że cały 
..obóz“  em ig racy jny  stanow ią i 
wysłużone p ro s ty tu tk i p o litycz - j 
ne — A denauer nie bardzo ma 
naw et kogo kup ić. Bo ostatecz­
nie czy em igranci podaru ją  
m anste inom  i m an te u fflom  ty lk o  
Gdańsk, czy też nawet Poznań
— niedawno przecie odbyw ały  
się w  T riz o n ii „D n i P o sp a n ia , 
a dyskre tna prasa przem ilcza- | 
ła, czy w  kom itecie „heno ro - i 
w y m ‘‘ obecni b y li „po lscy“  e- j 
m igranc i — to żadnego w p ły w u  ! 
na rzeczywistość nie ma. W szy- | 
scy razem bow iem  ci panowie 
reprezentu ją  nie w ięcej, niż 
gromadę dokucz liw ych  insek­
tów. Zresztą dla oceny różnych j 
k liczek em igracyjnego bagna j 
odda jm y znowu głos „N a ro ­
dow cow i“ , k tó ry  zapom inając 
ó w łasnych brudach — w y tyka  
swoim  przy jac io łom :

„. ..Wystarczy spojrzeć na 
ten d ług i łańcuch skandali f i ­
nansowych... aby przekonać się 
o chorobie t raw iące j koła, które  
chętnie narzuca łyby się na ro ­
dowi na przewodników Za pie­
niądze te kupu je  się domy w  
A n g l i i  i we Francj i,  kupu je  się 
domeny i pałace dla osobistego 
własnego uży tku  i przy jac ió ł,  I 
jeździ się po drogich miejscach i 
kąpie lowych, żyje się w ys taw -  ! 
nie... Opłaca się... sforę agen­
tów... k tó rzy  m ają za zadanie j 
zasłaniać dzisiejszy skandalicz- ■■ 
nv stan rzeczy...“  1

O m aw ia jąc raz jeszcze ta jem ­
nicę śm ie rc i Rydz -  Ś m ig łow ej 
m iko ła jczykow sk ie  pisem ko do­
daje „...pochodziła ona z owej  
ko lon i i  po lsk ie j na Ukra in ie ,  
która przez 150 lat... dobrze się 
czuła pod carsk im  berłem a o 
naród po lsk i zatroszczyła się 
dopiero k iedy o lbrzym ie  m a ją t ­
k i  u trac i ła  w  rew o lu c j i  ro s y j ­
skie j i na gwałt  je odzyskać  
chciała choćby przy ty m  Polska  
nie raz, ale dziesięć razy m ia ła  
zginąć. Dlatego Piłsudski pod­
ją ł  przecież swój marsz na K i ­
jów...“

Do tych, k tó rz y  u tra c ili m a­
ją tk i po R ew o luc ji Październ i­
kow e j — doszli ci. k tó rzy  u tra ­
c il i m a ją tk i w  w y n ik u  ustano­
w ien ia  w ładzy ludow e ' w  Pol­
sce. To w łaśnie z n ich re k ru tu ­
ją  się pa rtnerzy n e o h itle ro w - 
ców w  różnych konszachtach. 
O bliczenie jest proste: . .m y w a m  
oddamy Szczecin, Wroniaw,  
Gdańsk, Katowice, Bydgoszcz, 
czy Poznań, a w y  za to nam po­
możecie odzyskać nąsze podzie­
lone między chłopów majątk i. . . “  
Taka jes t rzeczyw ista oaza spi­
sku andersowców z adenauerow - 
cami.

A le  o tym  ju ż  nie pisze „N a­
rodow iec“ . Bo prz.eciez organ 
„pana prezesa“ , k tó ry  z o ka z ii 
k łó tn i w  rodz in ie  pokazuje część 
b rudów  — należy do tego sa­
mego śm ie tn ika . Przecież sam 
pan prezes na w o ływ a ł w  me­
m orandum  do O NZ (przytoczo­
nym  swego czasu w  „ 'try b u n ie  
Ludu**) do zrob ien ia  „ w  Polsce 
porządku ta k im i  samymi środ­
kam i  i z taką samą energią, ja k  
u? Korei. . ."  Przecież k iedy  dzie­
l i ło  się m a ją tk i obszarnicze m ię­
dzy chłopów, pan prezes in sp i­
ro w a ł agentów, k tó rzy  ro b il i 
wszystko — od sabotażu do 
organ izow an ia  i popieran ia 
band leśnych — by re form ę 
ro lną  zahamować, sam oso­
biście rozdziera ł szaty, aby 
nie dopuścić do nac jona lizac ji 
fa b ry k  swych p rzy jac ió ł. Prze­
cież to „pan prezes“  u k ry ł przed 
polską op in ią  publiczną ważny 
dokum ent, w  k tó ry m  rząd b ry ­
ty js k i w y ra z ił faktyczne uzna­
nie  naszej g ran icy  zachodniej — 
a przez to uk ryc ie  u ła tw ia ł Be- 
v in o w i w ykręcan ie  się i a tak i 
na granicę na Odrze, i Nysie. 
Przecież — i to jest szczególnie 
p ikan tne  w  św ietle  „szlachetne­
go“  oburzenia „N arodow ca“  na 
z łodzie jstwa em igranckie  — „pan  
prezes“  przez ca ły  czas pobytu  
w  Polsce, ja k  okazało się na 
procesie Tatara czy B ry i. o trzy ­
m yw a ł do la ry  z w iadom ych 
źródeł.

W tym , co pisze „N arodow iec“  
o „B ia ły m  Orle** — jest p ra w ­
da. W  tym  co pisze „B ia ły  
O rze ł" o „N arodow cu“  — jest 
rów nież prawda. Ta prawda, 
k tó rą  jeszcze b lisko  sto la t tem u 
tak dob itn ie  w y ra z ił H e n ryk  
Heine: obydw aj cuchną.

Stab.

i
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Marnotrawienie czasu i państwowych pieniędzy
Z okien naszego b iu ra  obser­

w u je m y  prace M ie jsk iego  Przed­
s ięb io rstw a Robót D rogowych 
-— O ddzia ł I I I  W -w a Południe, 
k tó re  w y k o n u je  naw ie rzchn ię  
as fa ltow ą  u licy  R akow ieck ie j 
B udow a przebiega sprawnie, 
as fa lt k rzepn ie  na tychm iast po 
u łożeniu , /nie tam u jąc  dość du ­
żego na tym  odcinku ruchu  k o ­
łowego.

Zastanaw ia nas ty lk o  jedno.
U lica  Rakow iecka posiada do­
b rą  naw ierzchn ię, a n ieliczne 
uszkodzenia jezdn i można by ło  
usunąć p rzy  zużyciu m in im a l­
n e j ilośc i asfa ltu . Tymczasem 
k ie ro w n ic tw o  budow y poleciło  
na łożyć na ca łe j długości u licy  
drugą w ars tw ę asfa ltow ą k i lk u ­
cen tym e trow e j grubości, używ a­
ją c  4 o  tego m ieszanki z doda t­
k ie m  cennego albańskiego asfa l­
tu  naturalnego, k tó ry  niedawno 
zaczęliśm y sprowadzać do k ra ­
ju . N aw ie rzchn ie  w ykonyw ane 
z tego asfa ltu  uważane są za 
od c in k i dośw iadczalne W ydaje 
się. że próby te b y ły b y  bardzie j 
in teresu jące, gdyby naw ie rzch­
n ia  została ułożona na podłożu 
żw iro w y m  i betonowym , a n ie ! szczędzania? 
na gotow ej ju ż  i stosunkowo 
dobrzę zachowanej drodze asfa l­
tow e j.

Zlikwidować niedociągnięcia
Dlatego zapy tu jem y, ja k ie  po­

w ody s k ło n iły  M P R D  do ułoże­
nia w a rs tw y  asfa ltow e j na do- j U ch w a ły  K o m ite tu  C entra lne- 
b re j jeszcze naw ie rzchn i u licy  j go P Z p r  oraz Rady Państwa i 
R akow ieck ie j, gdy są od c in k i | Rady M in is tró w  z 14 g rudn ia  
ba rdz ie j tego wym agające. N a- | 1950 r. w  spraw ie  rozpa tryw an ia

w załatwianiu skarg i zażaleń
Halina Szafraniec

i za ła tw ian ia  skarg i zażaleń lu ­
dzi p racy oraz k r y ty k i prasowej,

z P O M -ów , K o m ite t W ojew ódz­
k i PZPR w  Szczecinie. A  lis t 
w ysłano do K W  28 czerwca. 

K o m ite t W o jew ódzk i w  K ie ł-

szym zdaniem jest to ty lko  
strata czasu i pieniędzy pań­
stwowych.

Rada Miejscowa 
przy Zarządzie Przedsiębiorstwa 
Centrali Produktów Naftowych

❖
Ą oto w y ją te k  z l is tu  innego

czyte ln ika  w tej. samej sprawie:  j tych  lis tach pom agają naszej , h j pod jąc iu  k ro k ó w  zm ie- 
31. X. br. ułożono asfa lt na pa rtu  1 apara tów , państw ow e- j rza jac h do usp raw n ie rlia  p ra - 

odcinku wzdłuż budynku  In s ty -1 m u w  walce ze szkodnictw em , teg0 re fe ra t re d a kc ji nie 
tu tu  Geologicznego na Rako- ! z b iu ro k ra c ją , z bezdusznością, pow iadom iono _  n ie  m am y 
wtecRiej. W trz y  dn i późnie j, | z m arno traw stw em . D zięk i sy- ! wiprnpTOnn5H * 
k ie dy  ju ż  jezdn ia dobrze w y - j gnałom  z terenu zdemaskowano 
schła zaczęto kopać w  poprzek j niejednego wroga, z lik w id o w u - 
u licy  g łęboki rów .. no w ie le  wypaczeń, poważnych

braków i drobnych niedociąg­
nięć. '

Większość organizacji p a rty j­
nych, urzędów, ins ty tuc ji i  orga-

Rady N arodow e j —  a prze­
słano autom atyczn ie  do PRN 
w  Bochni. Odpowiedź M in i­
sterstwa zestaw iona na pod­
staw ie re la c ji ’ PRN by ia  
uspoka ja jąca: „W yżyw ie n ie  na 
te j k o lo n ii n ie  budz iło  zastrze­
żeń..., b y ły  trudnośc i w ycho­
wawcze. T rudności te zostały 
rozw iązane p rzy  pomocy W y­
dz ia łu  O św ia ty  z B ochn i“ . N ie ­
szczęśliwy (d la b iu ro k ra ty  z M i­
n is te rs tw a O św ia ty) t ra f  chciał, 
że ta sama ko lon ia  by ła  w iz y to ­
wana przez przeds taw ic ie li te ­
goż M in is te rs tw a , o czym  re |a - 

; więc pewności, że podobne spra - i ren t za ła tw ia ją cy  om aw iany lis t

w y w o ła ły  wzmożoną aktyw ność cach na Ust sygna lizu jący w y _ 
ludz i pracy w mieście 1 na wsi d k i pacz/ n*ia p o lity k i p a r_ 
1 spowodow ały nap y w  licznych i na odpow iedzia ł po 4
lis tów , skarg 1 zazalen do o rga- | m iesi h s tw ie rdza jąc, że w i-  
m zac ji p a rty jn ych , red akc ji g a - i za b ra k  odpow iedzi w  tep_
zet, rad narodowych, in s ty tu c ji j m ;n i e Ponosi R e fe ra t L is tó w
1 urzędów  _ KW . O konsekw encjach w v -

K ry tyczn e  uw ag i zaw arte  w  , c iągn ię tych w  stosunku do w in .
pom agają 1

niedom agań, a stara jące się je ­
dyn ie  u sp ra w ie d liw ić  dany fak t, 
odpow iedzi na skarg i i zażale­
nia  są św iadectw em  fo rm a lne ­
go i bezdusznego stosunku do 
k ry ty k i.

Jaskraw y p rz y k ła d  n iesu­
m iennych i w y k rę tn y c h  odpo­
w iedzi da je  zestaw ienie w y jaś ­
nień, ja k ie  o trzym a ła  nasza re ­
dakcja  z D epartam entu  K a d r i

W S T O L I C Y
Szkolą się instruktorzy stachanowskich metod 

pracy w budownictwie
W  dn iu  8 bm. na budow ie

przy u lic y  S k ie rn ie w ic k ie j w 
W arszaw ie zorganizow any zo­
sta ł przez In s tru k to ró w  M in i­
sterstwa B ud ow n ic tw a  P rzem y­
słowego p ra k tyczn y  pokaz p ra ­
cy zespołowej systemem „dw ó.j- 
ko w ym “ , w  k tó ry m  udzia ł w z ię ­
l i  rob o tn icy  budow lan i, s łucha­
cze ku rsu  stachanow skich m e-

Szkolen ia M in is te rs tw a  PGR ! ^od pracy w  budow n ic tw ie .

Czy k ie ro w n ic tw o  robó t nie 
w iedzia ło  wcześnie j o koniecz­
ności w ykopan ia  rowu. czy też 
w yda ło  bezm yśln ie polecenia, 
niezgodne z obow iązu jącym  ca- | n*zacj* gospodarczych ustosun
ty k ra j su row ym  nakazem o-

S T A N IS Ł A W  SEM BR AT  
Warszawa

Załoga czeka na przyznaną nagrodę
Załoga Z akładów  W y tw ó r­

czych A p a ra tu ry  P recyzy jne j 
w  Ś w idn icy  w  IV  kw a rta le  
1950 r. we w spó łzaw odn ictw ie  
m iędzyzakładow ym  uzyskała I I  
m iejsce. Z osiągnięciem tym  
zw iązana była  nagroda p ien ię­
żna. W I k w a rta le  bieżącego 
ro k u  osiągnęliśm y I m iejsce i 
znów  nagrodę pieniężną oraz 
sztandar przechodni.

N iestety, przyznane załodze 
nagrody nie mogą jakoś do nas 
„ t r a f ić “ . Po licznych in te rw e n ­
cjach o trzym a liśm y we w rze­
śniu br. połowę nagrody za IV  
k w a rta ! bez żadnego jednak 
■wyjaśnienia, gdzie się podziała 
druga połowa Jest to dla nas 
zupełn ie  n iezrozum ia łe, prze­
cież nagroda zdobyta w ys iłk ie m  
załogi jes t je j własnością.

Załoga nasza w łasnym i środ­
kam i i w łasnym  w ys iłk ie m  bu­
du je  k lu b  robotn iczy i  na zor­
ganizowanie tego k lu bu , ora? 
na organ izację  poszczególnych 
odcinków  naszego życia k u ltu ­
ra lno  -  ośw iatowego przezna­
czyła sum y uzyskane z nagród 
za pierwszeństwo we współza­
w odn ictw ie .

Zarząd G łów ny  Z w iązku  Za­
wodowego M eta low ców  nie w y ­
płaca jąc nam  naszych nagród 
u tru d n ia  nam  pracę.

In te rw e n io w a liśm y  ju ż  w ie lo ­
k ro tn ie  i drogą służbową i przez 
C en tra lny  Zarząd i przez na­
szych delegatów — ale do te j 
po ry  bez rezu lta tów .

Rada Zakładowa 
Zakładów Wytwórczych 
Aparatury Precyzyjnej 

Świdnica

Dobre wspomnienia /, Cieplic
W  październ iku  br. by łam  na 

leczeniu san a to ry jnym  w  C ie­
p licach  Śląskich. M ieszkałam  
tam  w Domu Z dro jow ym .

Dotychczas nie  m ia łam  odwa­
gi wyjechać na żadne wczasy, 
a do sanatorium  tym  bardzie j 
Jestem pracow nica fizyczną i 
to  już n iem łodą i n igdy w ży­
c iu  nie byłam  jeszcze na wcza­
sach. Bałam  się więc. ze będę 
się wśród nieznanych m i ludzi 
obco czuła.

Podczas czterotygodniowego 
poby tu  w C ieplicach zapom nia­
łam  o wszystk ich swoich k łopo­
tach i dolegliwościach.

K urac juszy w Domu Z d ro jo ­
w ym  by ło  w ie lu  i wszyscy czu­
liś m y  się ja k  jedna w ie lka  ro ­
dzina.

Zarów no lekarze ja k  i pozo­
s ta ły  personel op iekow a li się 
nam i bardzo tro sk liw ie . Jedze­
nie  by ło  doskonałe.

K ie ro w n ic tw o  sanatorium  dba­
ło rów nież o ro z ry w k i k u ltu ­
ra lne  kurac juszy Urządzano 
różne ciekawe odczyty i w y ­
stępy artystyczne, dla lże j cho­
rych w ycieczki krajoznawcze, 
w ieczork i z tańcam i. C h o d z ili­
śmy do k ina  i do tea tru  Czy­
ta liśm y ciekawe ks iążk i w  k tó ­
re b ib lio teka  sanatory jna  była 
ob fic ie  zaopatrzona.

W róc iłam  z C iep lic  z now ym i 
s iłam i do pracy wdzięczna w ła ­
dzy ludow e j za to wszystko, co 
zrob iła  dla ludz i pracy

W A C ŁA W A  PO KO RSKA  
Warszawa

Siadem naszych a r t y k u łó w

„¿auslrzjć «alkę z marnotrawstwem drewna 
na budowach”

W  zw iązku z a rty k u łe m  za­
mieszczonym w  „T ry b u n ie  L u ­
du " z dn ia 23. 9. 51 r. pod ty ­
tu łe m : „Z aostrzyć wałke z m a r­
no traw stw em  drew na na bu­
dow ach", d y re k to r Zjednoczenia 
B W —6 (M D M ) w y jaśn ia :

W alka z m arno traw stw em  
d rew na na budowach jest p ro ­
wadzona na teren ie M DM  od

poważne rezu lta ty . M im o  to 
zdarzaia sie jeszcze w ypadk i 
m arno traw stw a , k tó re  są ener­
gicznie tępione.

W ym ien iony  a r ty k u ł został 
przepisany w  dużej ilości 
egzem plarzy i rozesłany na bu­
dowy w  celu szczegółowego 
om ów ienia na naradach p ro ­
d u kcy jn ych  W szystkich spraw

dłuższego czasu i już osiągnięto poruszonych w a rtv k u le

kow a ła  się z całą powagą* do 
skarg  i zażaleń, badając spra­
w y poruszane w  Ustach szybko 
i dok ładn ie  i usuw ając s tw ie r­
dzone na ich podstaw ie b łędy i 
n iedociągnięcia. •

N iaetety, jednak  n ie  można 
pow iedzieć tego o w szystkich 
instancjach p a rty jn y c h , o wszy­
s tk ich  ogniwach aparatu pań­
stwowego i gospodarczego, do 
k tó rych  w p ły w a ją  skarg i i za­
żalenia, bądź to bezpośrednio, 
bądź też za pośrednictw em  p ra ­
sy.

Są jeszcze pewne ogniwa, k tó ­
re. lekceważą sobie lis ty , skarg i 
i zażalenia, w yrządza jąc tyrn  
szkodę naszemu ludow em u pań­
stwu. u tru d n ia ją c  usunięcie b ra ­
ków. Z darza ją  się w ypadk i, gdy 
m im o w yraźnych w ytycznych  
K om ite tu  Centra lnego PZPR 
oraz Rady Państwa i Rady M i­
n is tró w  w  spraw ie  te rm inów , 
w ja k ic h  w inny  być za ła tw ione 
lis ty , leżą oae bez odpow iedzi 
po 2 i 3 miesiące.

I  tak  np. P rezyd ium  W o je ­
w ódzkie j Rady N arodow ej w 
Bydgoszczy nie odpow iedzia ło  
dotychczas na lis t przesłany 
przez naszą redakcję  w m a r­
cu br.

Tak samo n ie  zareagował do­
tychczas na lis t sygna lizu jący 
zią sytuację  panu jącą w jednym

w y nie będą się pow tarzać w  
przyszłości.

W arszawska Spó łdz ie ln ia  Spo­
żywców  s tw ie rdz iła  zagubienie 
przesianego je j do za ła tw ien ia  
lis tu , dopiero w tedy, gdy zw ró ­
cono się do wyższej in s ta n c ji o 
in te rw e nc ję  w  spraw ie  n ierea- 
gowania na skarg i.

Często spo tykam y się z w y ­
padkam i, gdy in s ty tu c je , do k tó ­
rych sk ie row ano skargę Czy lis t, 
zam iast rozpatrzyć je  wszech­
s tronn ie  i uważnie, przekazu ją 
je  do za ła tw ien ia  niższym ogn i­
wom, czasem naw e t tym , ną 
k tó re  wniesiona by ła  skarga. 
T rudno  nie  nazwać skanda licz­
nym  w ypadku , gdy na lis t sk ie ­
row any do Prezesa Zw iązku 
Branżowego S pó łdz ie ln i Skórza­
nych w  W arszaw ie, zaw iera jący 
skargę na g łównego księgowego 
jedne j ze spó łdzie ln i, o trzym u ­
jem y odpowiedź od... tegoż 
głównego księgowego.

P rzykładem  lekceważącego, 
form alnego stosunku do ¿ » t y ­
k i jest h is to ria  za ła tw ienra l i ­
stu czyte ln iczk i „T ry b u n y  L u ­
du “  — m a tk i uczestnika k o lo n ii 
dziecięcej prow adzonej przez 
W ydzia ł O św ia ty P rezyd ium  
P ow ia tow ej Rady N arodow ej w 
Bochni.

C zyteln iczka nasza zasygna li­
zowała, że opieka wychowawcza 
i w yżyw ien ie  na te j k o lo n ii po­
zostaw ia ją  w ie le  do życzenia. 
Sprawę przesłano do odpow ied­
n ie j ko m ó rk i M in is te rs tw a  
O św ia ty  do zbadania. N ie zba­
dał je j n ik t  z p racow n ików  M i­
n is te rstw a, ani W ydz ia łu  O św ia­
ty  P rezyd ium  W ojew ódzkie j

n ie  w iedzia ł. D ow iedzia ła  się 
jednak redakcja . O to w y ją tk i 
ze sprawozdania z w iz y ta c ji: 
„B ud yne k  źle położony (w m ie ­
ście) nie nadaje się na ten cel. 
Stan h ig ien iczny zły. Praca w y ­
chowawcza nie  zaplanowana, 
n ie  na poziomie, kad rą  w ycho­
wawcza zła. P laców ka źle zor­
ganizowana, nie o tw a rto  k re d y ­
tów  na u trzym an ie  k o lo n ii“  itd. 
W ystarczy porów nać te dwa 
sprawozdania — w n io sk i nasu­
ną się same.

In n ym  przyk ładem  niesu­
m iennego za ła tw ien ia  skarg i, 
udzie len ia odpow iedzi „aby
zbyć“  jest odpowiedź PZGS Ra­
dzym in  na no ta tkę  zamieszczo­
ną w  „T ry b u n ie  L u d u “  w  spra­
w ie  n iew łaściw ego przygo tow a­
nia  do a k c ji żn iw ne j w  G m in ­
ne j S pó łdz ie ln i „Samopomoc 
C h łopska“ w  Kam ieńczyku.
Otóż, wg w y jaśn ien ia  PZGS, 
w inę  za stw ierdzone w notatce 
fa k ty  ponosi prezes Zarządu 
GS, k tó ry  za to został zw o ln io ­
ny  ze swego stanow iska. Jak się 
późnie j okazało, w okresie p rz y ­
gotowań do a k c ji żn iw ne j p re­
zes GS, na k tó rego  zrzucono w i­
nę, ju ż  nie pracował. A  w ięc lby- 
ły  chyba głębsze p rzyczyny złe­
go stanu rzeczy.'

Słuszna, k ry tyczna  i sam okry- 
tyczna, głęboka ocena z jaw isk , 
na k tó re  zw raca ją  uwagę ludzie  
pracy poprzez lis ty  i-zaża len ia  
pozwala na usunięcie przyczyn 
błędów, a tym  samym na popra­
w ien ie  s ty lu  pracy k ry ty k o w a ­
nego ogniwa, przyczyn ia się do 
zasadniczej zm iany stosunków. 
Pow ierzchowne, nie zaw iera jące 
ana lizy  zasadniczych przyczyn

U luheiskiej Fabryce Samochodów Ciężarowych

K ie ro w n ik  działu wykańczu ln i Jan Wojda sprawdza montaż samochodu  „ L u b l in “
F o to  C A F  — N o w o s ie ls k i

oraz z O kręgowego Zarządu 
PGR w  zw iązku z lis tem  um ie­
szczonym na łam ach „T ry b u n y  
L u d u “ .

C zy te ln ik  nasz sygnalizow ał, 
że, absolwenci liceum  ryba ck ie ­
go są za trud n ien i przez Zespół 
PGR na pracach a d m in is tra c y j­
nych, gdzie n ie  ma.ią m oż liw o ­
ści zastosowania nabytych  w  
szkole w iadom ości. O to w y ją te k  
z odpow iedzi O kręgowego Za­
rządu PGR w  G iżycku: „P a ń ­
stwow e L iceum  R ybackie w G i­
życku ma za zadanie kształcenie 
n ie  ryba ków  lin io w y c h  lecz p ra ­
cow n ikó w  ad m in is tra cy jn ych  w 
rybactw ie ... A bso lw enci szkół l i ­
cealnych nie  są w  dostatecznym  
stopniu p rzygotow ani do ob ję­
cia odpow iedzia lnych stanow isk 
ad m in is tra cy jn ych , w ięc s iłą 
rzeczy muszą p raktyczn ie  zw ią ­
zać się ze w szys tk im i dz ia łam i 
gospodarki ryback ie j... Wobec 
powyższego przez pew ien okres 
muszą być za trud n ien i w  b iu ­
rach Zespołów celem wszech­
stronnego zaznajom ienia się z 
całokszta łtem  a d m in is tra c ji r y ­
ba ck ie j“ .

W niosek jasny : au to r lis tu  do 
re d a kc ji nie m ia ł rac ji, na to­
m iast słusznie postępował Zes­
pó ł PGR.

Ten jasny w niosek p o w ik ła ła  
jednak druga odpowiedź w  te j 
spraw ie nadesłana tym  razem z 
D epartam entu  K a d r 1 Szkolenia 
M in is te rs tw a  P aństw ow ych Go­
spodarstw  Rolnych. O to ona: 
„P rzeprow adzona kon tro la  w 
Zespole PGR S n ia rd w y przez 
OZ PGR G iżycko (tzn. przez 
au to rów  poprzedniego w y ja śn ie ­
nia — uwaga redakc j i)  s tw ie r­
dziła  słuszność zarzu tów  w ym ie ­
n ionych w  notatce prasowej. 
N o ta tka  prasowa w porę zasy­
gna lizow ała  o n iew łaśc iw ym  u- 
s taw ien iu  absolwentów  i dopo­
mogła O kręgowem u Zarządow i, 
k tó ry  zw ró c ił uwagę Zespołowi 
na powyższe niedociągnięcia w  
ustaw ian iu  absolw entów  w  p ro ­
d u k c ji. Obecnie wszyscy absol­
wenci us taw ien i są na w łaśc i­
w ych stanow iskach u m o ż liw ia ­
jących im  pogłębienie w iedzy 
p ra k ty c z n e j“ .

Jak ie  w n iosk i można w yc iąg ­
nąć z tych dwóch sprzecznych 
odpowiedzi? Czyżby O kręgow y 
Zarząd PGR w G iżycku w  tej 
samej spraw ie  m ia ł dwa stano­
w iska — jedno na użytek nasz, 
d rug ie  M in is te rs tw a?

Te i inne spotykane jeszcze 
w yp a d k i ignorow ania , k a ry ­
godnego lekceważenia k r y ty k i 
ludz i pracy, k r y ty k i prasy, w y ­
padk i n ieodpow iadania na lis ty , 
bądź też p rzysyłan ia  w y k rę t­
nych, n ic nie m ów iących, odpo­
w iedzi, w ypadk i, gdy s k ry ty k o ­
wana w  a rty k u le  prasow ym  
in s ty tu c ja  nie uważa za słuszne 
ustosunkować się do k ry ty k i,  
nie mogą być to le row ane w  lu ­
dow ym  państw ie.

U chw a ły  z 14 g rudn ia  jasno 
i w yraźn ie  o k re ś liły  zadania 
in s ta n c ji p a rty jn y c h , aparatu 
państwowego i gospodarczego w 
dziedzin ie  rozpa tryw an ia  i za­
ła tw ia n ia  zażaleń i głosów k r y ­
tycznych.

O bow iązkiem  wszystk ich ogniw  
naszego apara tu jes t ścisłe 
przestrzeganie tych uchw a ł i 
system atyczna kon tro la  ich w y ­
konan ia w  podległych im  in ­
stancjach.

O godzinie 10 rano w  dwóch 
zespołach d w ó jko w ych  stanęli 
do pracy znani m urarze, obec­
nie  in s tru k to rz y  zespołowy jh  
metod pracy M arian  G ukrow śk i 
i M a ria n  Dzięcio ł przekazując 
techn ikę  nowej m etody pracy 
m łodszym  kolegom  z kursu. W 
dw ie  godziny później pod okiem

procent no rm y, m u ru ją c  2,01 
m etra  sześciennego m uru  g ru -  
•begó. Podobne w y n ik i uzyska ły  
i inne zespoły m ura rsk ie , n ie ­
k tó re  z n ich osiągnęły oko ło 
300 procent norm y.

P rzebyw a jący obecnie na 
kurs ie  stachanowskich m etod 
pracy robo tn icy  budow lan i z 
k ilk u  m iast P o lsk i — po p rze j­
ściu teoretycznego i p ra k tycz ­
nego przeszkolenia w  zakresie 
organ izac ji pracy zespołowej 
stanow ić będą kadrę  in s tru k ­
torską, k tó re j zadaniem będzie 
organ izow anie p racy zespoło­
w e j na budowach w  ca łym  
k ra ju .

Po 3 -dn iow ym  p ra k tyczn ym
doświadczonych .in s tru k to ró w  , przeszkoleniu ku rs  zostanie za- 
rozpoczęli pracę kursanci. Jak j kończony i nowa kadra  in ­
na pierw szy dzień zespołowej j s truk to rska  M in is te rs tw a  B u - 
praćy osiągnęli oni dobre 'w y -  j dow n ic tw a  Przem ysłowego l i -  
n ik i. P ie rw sza* „d w ó jk a “ w  j cząca 14 ■ osób w yjadz ie  w  po - 
składzie: m ura rz  M iechow ski z j n iedzia łek do Rzeszowa, gdzie 
podręcznym  Edw ardem  Tobo lą | przystąp i już  sam odzieln ie do 
uzyskała po przepracow aniu 1 j organ izow ania pracy systemem 
godziny 20 m in u t w y n ik  244 I stachanowskim . (g)

Bursy dla studentów 
muszą być wykończone jak  najszybciej

Na uczeln ie warszawskie 
p rzyb yw a  z każdym  rok iem  co­
raz w ięcej m łodzieży ro b o tn i­
czej i ch łopskie j z m iejscowości 
znacznie oddalonych od sto licy. 
M łodzież ta d o tk liw ie  odczuwa 
b ra k  m ie jsc, w  domach akade­
m ick ich , oraz b ra k  specja lnych 
pomieszczeń do nauki.

W  bieżącym  roku  sytuacja  na 
ty m  odc inku  jest szczególnie 
trudna. W ie le  burs, k tó rych  u- 
kończenie przew idyw ano przed 
rozpoczęciem roku  akadem i­
ckiego nie  zostało dotychczas 
oddanych do użytku .

Np. bursa „N ow a dziekanka“  
w  k tó re j doskonałe w a ru n k i 
m ieszkaniowe i . naukow e zna­
laz łoby 200 dziewcząt jest do­
tychczas n iewykończona. T e r­
m in  zakończenia prac usta lany 
b y ł trz y k ro tn ie : na 30 sierpn ia, 
30 w rześnia i  os ta tn i na 5 l i ­
stopada.

Bursa jest nieczynna, pon ie­
waż nie  przeprowadzono d ro b ­
nych robót w ykończeniow ych 
ja k  cyk linow an ie , m alow anie 
itp*

W  bu rs ie  p rzy  ul. M ochna­
ckiego przeznaczonej d la  400

studentów  b ra k  ko tła  do cen­
tra lnego  ogrzewania. Poza ty m  
bursa jes t ca łkow ic ie  ukończo­
na. Pomieszczenia d la  400 s tu ­
dentów  .w dom u przy u l. K a z i­
m ie rzow sk ie j także nie  mogą 
być w yko rzystane  ponieważ nie  
zakończono. robó t in s ta la c y j­
nych.

Równie źle przebiegają k o ń ­
cowe robo ty  przy  u l. P iw ne j, 
gdzie naieży w ykończyć ins ta ­
lacje. B udynek ten jes t prze­
znaczony d la  in s ty tu c ji za jm u ­
jących poko je  m ieszkalne w  
bursach p rzy  ul. M ada lińsk iego , 
P olne j i na P lacu N aru tow icza. 
W  opróżn ionych pokojach zna­
lazłoby pomieszczenie 200 s tu ­
dentów.

Z jednoczenia BW -1 ł  B W -5  
wykańcza jące dom y d la  studen­
tów  p o w in n y  us ta lić  ostateczny 
n iep rzekracza lny te rm in  odda­
nia  burs. S tudenci z p rzypad­
kow o zdobytych pomieszczeń 
p o w in n i ja k  na jszybcie j prze­
nieść się do hu d jm ków  odpo­
w iedn io  dostosowanych i  spe­
c ja ln ie  przeznaczonych na ten 
cel. (kw)

Trzeba usprawnić sprzedaż biletów 
na autobusy PKS

K o le jk i przed kasam i PKS są 
z jaw isk iem  n iem al codziennym . 
K o le jk i za b ile ta m i s to ją  zarów ­
no przed kasam i autobusów 
podm ie jsk ich  ja k  i da lekobież-

ogóle rozw iązać. W yda je  się, że 
tak. G dyby m ianow ic ie  PKS 
skorzysta ła z usług „O rb is u " 
p rzy sprzedaży b ile tów , m o­
żna by w  poważnym  stopniu 

nych. Szczupłość pomieszczeń rozładować korek przed kasam i, 
dw orcow ych PKS czy to w  j W ydaje się dziwne, dlaczego 
W arszawie, czy w  tak ich  m ia - ! PKS nie  korzysta z tych usług 
stach ja k  P łock, B ia łys tok  i gdy np. P K P  poważną część b i-  
w ie lu  m iastach w o jew ództw a 
lubelskiego, gdzie kom un ikac ja  
autobusowa PKS jest bardzo 
rozbudowana, nie pozwala na 
u rucham ian ie  dodatkow ych kas.

Tym czasem  nasuwa się p y ta ­
nie  czy spraw y te j n ie  można w

le tów  rozprow adza ją za pośred­
n ic tw em  kas „O rb is u “ .

PKS pow inna pójść w  ś lady 
PKP. W y jdz ie  to  na pewno z 
korzyścią  dla pasażerów PKS.

(D

F e s t iw a l  F i l i p ó w  Radz ieck ich

Z nakom ita  powieść na e k ran ie
„Daleko od Moskwy“. Scenariusz: M. Papawa według i do powieści, jak  i w stosunku

powieści W. Ażajewa. Reżyseria: A. Stolper. Z d jęc ia : A~ ~ ~ ~  ' --------------- * '
A. Szcjcnkow i Czen Ju-lan. Muzyka: N. Kriukow. Pro­
dukcja: „Mosfilm“, 1950.

„C zytan ie  jest rów nież tw ó r­
czością. a czy te ln ik  n iezm ien­
n ie  uzupełnia oowieść“  — mó­
w i)  I l ia  E renburg w rozm owie 
ze słuchaczami In s ty tu tu  L ite ­
ra tu ry  im  G orkiego w  Mos­
k w ie  Czytając powieść. każdv 
czy te ln ik  w idz i ia nieco od­
m ienn ie. inaczei wyobraża sobie 
s y lw e tk i je j bohaterów, topo­
g ra fię  m iejsc, w k tó rych  roz­
g ryw a  się akcja, opisane pe j­
zaże T ym  trudn ie jsze jest za­
danie tych. k tó rzy  przystępując 
do inscenizacji powieści na e- 
k ran ie . m aja ukazać wszystkim  
czw e łn iko m  jedno wyobrażenie, 
p rze tw orzyć  tak różne obrazy 
w o b ra ź n i w jeden kon kre tny  
obraz, zawrzeć cha rak te rys tyk : 
bohaterów  w postaciach ak to ­
ró w  Jeżeli dodać dc» tego fakt. 
że oowiesć Ażajewa stała sie 
n iezm ie rn ie  popu larna, a je i bo­
ha te row ie  b liscy czy te ln k o m  
n iem a l jak dobrzy zna jom i z 
codziennego życia — zrozum ie­
m y  jak skom p likow ane j pracy 
tw órcze j pod ję li się film o w cy  
radzieccy.

M ia ra  powodzenia ekran iza ­
c ji powieści bedzie bowiem  nie 
ty lk o  to. czy ¿awaria ona w so­
bie  istotę p rob lem atyk i i a tm o­
sfe ry  u tw o ru  lite rack iego  M ia ­
ra  ta będzie również, czy w idz 
w  k in ie  pow ie ' inaczei sobie 
w yobraża łem  Kowszowa. Bat- 
m anowa. Z a łk inda czy też po- 
v  e. w łaśnie tak sobie ich w y ­
obrażałem . to sa oni Już p r z v  
pierw szych scenach f ilm u  ..Da­

leko od M oskw y“  w idz poznaje 
bohaterów  powieści, odna jdu je  
na ekran ie  swoje wyobrażenie o 
nich F ilm  u tw ie rdza  w w idzu 
przeżycia czyte ln ika .

Obszerna powieść Ażajew a 
m usiała oczyw iście ulec nie ty ­
le skrótom , ile pewnej konden­
sacji. a nawet uproszczeniom, 
aby mogła się pomieścić w ra ­
mach dwugodzinnego seansu 
kinowego. Ideą przewodnią tej 
w ie lk ie j epopej pracy, epopei o 
ludziach radzieckich bu du ją ­
cych w p ierw szym  roku W ie l­
k ie j W ojny N arodow ej ZSRR 
gigantyczny ru roc iąg  na ftow y 

surow ym  k lim ac ie  Dalekiego 
Wschodu — jest ukazanie n ie­
zwyciężonej s iły  ko le k ty w u  ra ­
dzieckich p a trio tó w  w ich w a l­
ce z przyroda, w ich pracy dla 
dobra swej ‘potężnej ojczyzny.

Tę myśl przewodnia u tw o ru  
Podjęli au torzy film u , czyniąc z 
n ie j punkt w y jśc ia  dla tw órcze j 
pracy inscenizacyjne j.

Jest rzeczą zrozum iałą, że 
w ie le  powieściowych sytuacji, 
szereg bohaterów, a nawet k i j ­
ka l in i i  tem atycznych m usiało 
przy inscenizacji odpaść Idea 
powieści i je j s ty l. tak  w span ia­
le uchwycona w  n ie j atm osfera 
patosu socja lis tycznej pracy, 
wreszcie cha rak te rys tyk : czoło­
wych postaci znalazły jednak w 
f ilm ie  n iem al ca łkow ic ie  rów  - 
noważny w yraz  I  dlatego in ­
scenizacja ta jest w pe łn i rea­
listyczna zarówno w stosunku

do życia, k tó re  przyn ios ło  tem at 
lite ra tom  i film ow com .

Powieść Ażajewa bogata jest 
w pe łnokrw is te  postacie ludz­
kie, w głębokie psychologiczne 
analizy ich przeżyć, k o n flik tó w , 
sm utków  i radości, wahań i 
zw ycięstw  Toteż w ie lk i ciężar 
spocząć m usia ł p rzy insceniza­
c ji-n a  aktorach. Od ich g ry  za­
leżało bowiem , czy przy ko­
nieczności skró tów  fabu la rnych  
1 sy tuacy jnych  sy lw e ty  bohate­
rów  w y jd ą  rów n ie  plastycznie 
ja k  w  powieści, czy będą ró w ­
nie pełne w charakterystyce, w 
w ew nę trznych  przeżyciach.

Obsada film u  została bardzo 
starannie przem yślana, a po­
szczególne ro le bezbłędnie po­
w ierzone poważnym  in d y w id u ­
alnościom ak to rsk im . S po tyka­
my w f ilm ie  czołowe nazwiska 
a rtys tów  sceny i ekranu i spo­
tykam y ich wiele.

A  w ięc A łeks ie l Kowszow , 
m łody inżyn ie r, k tó ry  bun tu je  
się początkowo przeciw ko pracy 
na zapleczu, w y ryw a  się na 
bo n t. nie "ozuntie jąc. że j  tu. 
daleko od M oskw y, praca »ego 
jest pracą dla obrony o jczyzny 
i je j jeszcze wspanialszego roz­
kw itu . Rolę te powierzono zna­
nemu ak to row i P aw łow i K a -

czony. że nie jest na froncie, 
gdzie walczy jego żona, spotyka 
towarzysza Za łk inda.

Spokojny, zrównoważony, g łę­
boko kochający życie, ludzi i 
pracę, sekretarz m ie jsk iego ko ­
m ite tu  p a rtii,  Z a łk ind . znalazł 
godnego od tw órcę w  znakom i­
tym  aktorze L. Ś w ie rd lin ie . Z 
dużym ta lentem  ukazał przede, 
w szystk im  S w ie rd lin  jedną z 
na jis to tn ie jszych cech , ko m u n i­
sty w p a rty jn e j p racy — zdol­
ność w idzenia i pod trzym yw a­
nia wszystkiego co nowe, po­
magania ludziom  w rea lizac ji 
na jw iększych, na jśm ie lszych za. 
m ierzeń.

Uwaga w idza skupia się je d ­
nak przede w szys ik im  na posta­
ci k ie ro w n ik a  budowy B atm a- 
nowa. Batm anów w in te rp re ta ­
c ji N. Ochiopkowa to żyw y 
sym bol s iły  i prawości ' ko m u ­
n isty, n a jtrosk liw szy  gospo­
darz na swoim  odcinku pracy, 
p rzew idu jący  i bo jow y o rgan i­
zator. To jednocześnie t ro s k li­
w y o jc iec dla całej załogi. N. 
G 'ch!opkow połączył w  sw o je j 
in te rp re ta c ji te cechy Batm ano- 
wa. k tó re  czyn iły  go n ieug ię­
tym  j n ieus tęp liw ym , niem al 
surow ym  w pracy a jednocześ­
nie czułym  i w ra ż liw y m  w sto­
sunku do swych podw ładnych. 
U m ie ję tn ie  p o tra f ił też artysta  
oddać w ew nętrzne zmagania i 
chw ile  wzruszenia tego wspa­
niałego człow ieka (scena z Pan- 
kowem).

Pomniejszona w  stosunku do 
powieści została w pewnej m ie -

, rze postać naczelnego inżyn ie ra  
docznikow ow i. od tw órcy ..p raw - 1 Beridze w in te rp re ta c ji W K w a- 
dziwego- cz łow ieka“  z powieści czadzę. W yraziście 'ry s u je  się

natom iast w f ilm ie  grupa kom ­
somolców. Bardzo dobrze w y ­
padła-postać Tani Wasilczenko, 
boha te rsk ie j kom som ołk i, repre­
zentu jące j najlepsze cechy m ło ­
dego pokolenia budowniczych 
kom unizm u. M n ie j udana w y ­
daje się postać Żeni w w y k o ­
naniu J. K is ie lew e j.

Polewoja. S tw o rzy ł on pełną 
tem peram entu, energ ij i w e w ­
nętrznej s iły  postać radziec­
kiego inżyn ie ra , n iem n ie j je d ­
nak uboższą niż w powieści. 
Poznajem y go w  f ilm ie  już w 
N ow ińsku. na m ie jscu budowy, 
w c h w ili, gdy pow racając z sa­
m otne j przechadzki, rozgory-

C iekawa postać starego in ż y ­
niera Tąpolewa znakom icie od­
tw o rz y ł A. Chanów Topo lew o- 
w i w in te rp re ta c ji Chanowa 
w ie rzy  się, że w ciężkich zma­
ganiach' z sobą samym po tra ­
f i ł  bez reszty przełam ać w aha­
nia  i w ą tp liw ośc i, odciąć się od 
oportun is tyczne j j kosm o po lity ­
cznej postawy byłego naczelne­
go inżyn ie ra  G rabskiego i stać 
się pe łnow artośc iow ym , a k ty w ­
nym  członkiem  wspaniałego 
ko le k tyw u  budownicz.ych-nowa- 
torów . k tó rych  nic nie p o tra fi 
zatrzym ać w  ich tw órcze j in i ­
c ja tyw ie , w  pędzie naprzód.

Z dużą siłą życ iow ej p raw dy 
pokazano. ja k  w ko le k tyw ie  
zm ien ia ją  się, w ych ow u ją  i ros­
ną ludzie. W ytrw ałość, męstwo, 
n epow strzym any zapał, bez­
graniczne oddanie i um iłow an ie  
socja listycznej o jczyzny i w ie l­
kiego S ta lina , g łębokie p rzyw ią ­
zanie do p a r ti i — oto cechy przo­
du jących ludz i budowy, sta­
chanowców ,, w ychow anych w 
w ie lk ie j szkole s ta linow sk ich  
pięcio la tek. T ak i jest naczel­
n ik  odcinka budow y — Rogow, 
w  in te rp re ta c ji S. S tolarowa, 
spawacz Um ara Mahomet w 
w yko na n iu  M. Bęrniesa, P ie tia 
G udk in  w in te rp re ta c ji S. G u- 
rzo i wi.eiu innych.

U m ie ję tn ie  przeniesiono na 
ekran napięcie dram atyczne

wytyczaniu
drogi.

w teren ie now ej

em ocjonalne n iek tó rych węz

Bardzo ciekaw ie przedstaw ia 
sie, w  tym  ba rw nym  film ie  p ra ­
ca operatorów, k tó rzy  u m ie ję t­
nie i przekonująco pokazali na 
ekranie surow y k ra job ra z  Da­
lekiego Wschodu, jego piękno i 
grozę. Szczególnymi w a lo ram i 
a rtys tycznym i odznaczają się 
zdjęcia z trasy budowy.

Powieść „D a leko  od M osk­
w y “ w yróżn iona została N a­
grodą S ta linow ską. To zaszczyt­
ne odznaczenie o trzym a ł ró w ­
nież f ilm , k tó ry  określono w 
prasie ja ko  dzieło film o w e  o- 
tw ie ra jące  now y etap w dzie­
jach radz ieck ie j k in em a to g ra fii

P odkreśla jąc wysokie w a lo ry  
ideowe i a rtystyczne tego f ilm u  
k ry ty k a  radziecka wskazała 
jednak jednocześnie na pewne 
jego niedociągnięcia i uprosz­
czenia, ja k  pewna epizodycz­
ność akc ji, pogłębiona nie za­
wsze dostatecznie celnym  m on­
tażem poszczególnych scen. jak 
zbytn ia  „paradność“  kostium 
mów, niezgodna z rea lis tyczn y ­
mi założeniam i ja k  wreszcie 
zubożenie, c h a ra k te rys tyk i n ie ­
k tó rych  postaci.

F ilm  „D a leko  od M oskw y“  u - 
kazu.je się na naszych ekranach 
w  po lsk ie j w e rs ji m ów ionej, o- 
pracow anej przez łódzkie s tu-

T E A T R Y  STOŁECZNE W  M IE S IĄ C U  P O G Ł Ę B IE N IA  
P R Z Y JA Ź N I P O LS K O -R A D Z IE C K IE J

W  zw iązku z M iesiącem  po- 1 nada l „ In te rw e n c ję “  — S ła w i-  
g łębienia p rzy ja źn i po lsko -ra - j na. W  Teatrze N ow ej W arszawy 
dzieckie j w iększość tea tró w  | w ys taw ian y  jes t „Poem at pe- 
warszawskich gra sz tuk i d ram a- dagogiczny“  —  M aka ren k i.

T ea tr Powszechny w z n o w ił 
„Pannę bez posagu“  —  O s tro w -

tu rgó w  radzieck ich i rosy jsk ich . 
W  dwóch tea trach grane są

nadal z ogrom nym  powodzeniem  ! s^iego. W  Teatrze M uzycznym
sztuki G orkiego: w  Teatrze Pol 
sk im  — „W ro go w ie “  z Z e lw ero­
wiczem, Barszczewską i D zw on- 
kow sk im  i  w  Teatrze W spół­
czesnym — „M ieszczanie“ .

T ea tr N a rodow y w zn o w ił 
„Szczęście“  P aw lenk i, a Teatr 
K am e ra lny  —  „P ie ją  ko g u ty “  
Bałtuszica.

T ea tr Polski gra także „M ą ­
drem u b iada“  G ribo jedow a i 
p rzygo tow u je  „O bcy cień“  S i-

grana jes t „B a jk a “  S w ie tłow a. 
Znana operetka D una jew skiego 
„S w obodny w ia tr “  w ystaw iona  
jest . w  Teatrze N owym .

W Y S T A W A  P R A C  
P L A S T Y K Ó W  R A D Z IE C K IC H

W  g m a c h u  „ Z a c h ę t y  P I. M a ła ­
c h o w s k ie g o  3 czy n n a  je s t W y s ta w a  
P ra c  P la s ty k ó w  R a d z ie c k ic h  i O g ó l­
n op o ls k a  W y s ta w a  G r a f ik i  K s ią ż k o ­
w e j i  I lu s t r a c j i .

W ys taw a  , o tw a r ta  je s t c o d z ie n n ie  
p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  w  godz. od Ul 

„  , . ,  _  do  19. T rw a ć  ona  będz ie  do d n iamonowa. T e a tr „Ateneum — gra 15 bm.

łow ych  w  dziejach budowy w y ­
darzeń, ja k  dyskusja z G rub - 
skim  (ak to r K. K ir i ł lo w ) ,  u ro ­
czyste posiedzenie w, rocznicę 
W ie lk ie j R ew o luc ji P aźdz ie rn i­
kow ej, na k tó ry m  pracow nicy 
budow y słuchają tra n sm ito w a ­
nego przez rad io  przem ów ien ia 
Józefa Stalina, przeciąganie l i ­
n ii te le fon iczne j przez m łodych 
kom som olców. N ie w szystkie 
spięcia dram atyczne powieści 
zostały jednak oddane z pełną 
sńą. Odnosi się to szczególnie 
dc fragm entów , poświęconych

-  | d:o dubbingowe. Ekipa du bb in ­
gowa nie um ia ła  w  dostatecznej 
m ierze (w  przec iw staw ien iu  do 
dubb ingu „W ie lk ieg o  O byw a­
te la “ ) oddać subtelności ro s y j­
skiego dialogu, a od tw órcy g ło ­
sów poszczególnych postaci zbyt 
m ało przeżyw a ją swoje role. 
D latego w  po lsk ie j w e rs ji „D a ­
leko od M oskw y" d ia log w yp a ­
da często sztucznie, sztywno i 
napuszenie, w  niezgodzie ze 
swobodnym  i tym  m ocniejszym , 
głębszym tonem  oryg ina łu .

IR E N A  M ERZ

T E A T R Y
P o ls k i — „W ro g o w ie “  — g. 19. 
K a m e ra ln y  — „P ie ją  k o g u ty “  — 

g 19
N arod ow y  —  „ S u łk o w s k i“  —

g. 18. 15.
N o w y  — „P y g m a lio n “  — g. 19. 
P o w sze ch n y  — „P a n n a  bez posa­

g u “  — g 19,.
Pom  W o js k a  Polskiego — „W z g ó ­

rze  - 35“  — g. 19.
S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “

— g. 19.15.
M u z y c z n y  — „ B a jk a “  — g. 19. 
W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie “  — 

g. 19.
A te n e u m  — „ In te r w e n c ja “  — 

g. 19-
N o w e j W a rs z a w y  — „P o e m a t pe ­

d a g o g ic z n y “  — g. 19.45.
G u l iw e r  — „ T r z y  p o m a ra ń c z e “

— g. 17.
C y rk  n r  7 (M a rs z a łk o w s k a  róg  

R u tk o w s k ie g o )  — g. 19.30.

K I N A
M oskw a — „ W ie lk a  s iła“ — g, 14,

16, 18, 20.
P a lla d iu m  — „ W ie lk a  s iła“ — g.

15, 17, 19 21
A tla n tic  — „B ohaterowie M a n d żu ­

r i i “ — g. 15, 17, 19, 21.
P raha  — „ W ie lk a  s iła“ — g. 15,

17, 19, 21.
Polonia — „W iosna“ — g. 14, 16,

13, 20.
Stolica — ..W schodnie za lo ty “ — 

g. 14, 16, 18, 20.
W —Z  — „ W ie lk a  s iła“ — g. 14, 16,

18, 20.
1 M a j — „C z te ry  serca" — g. 14,

16. 18, 20.
O chota  — ..G rz e s z n ic y  bez w in y "

— g. 14. 16, 18. 20.
Syrena — „C h iń sk i c y rk “ — g. 15, 

17. 19. 21.
Tec.za -  „K lęska  szpiega" — g. 14, 

16, 18. 20.
L o tn ik  — „W ę d ró w k i c zaro d z ie ja“

— g. 16, 18, 20.

K A D I D
S O B O T A  U  L IS T O P A D A  

P rogram  I  — na fa li 1332 m.
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15,25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16 00, 
20.00. 23,00.

5.10 K o n c e r t , 6,05 W szechn ica  Ra­
d io w ą , 6.25 A u d , d la  w s i. 6.351 P ie ś n i 
ró ż n y c h  n a ro d ó w . 7.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 8.55 A u d . d la  k l,  V I ,  
0.20 A u d . d la  k l .  IX ,  9.40 M u z y k a , 
10.15 K o n c e r t  m u z y k i o p e ro w e j, io 55 
„P o ra n e k  W ie lk ie j  B u d o w y “  — ode. 
re p o r ta ż u , 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
śc i, 11.45 G łos m a ja  k o b ie ty ,  i? 15 
P io s e n k i czesk ie , 12.30 A u d . d la  w s i,
12.45 N a s w o js k ą  n u tę , 13.15 In f o r ­
m a c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i. 15.20 K o n c e r t  p .d . L ir r s z a ,
17.00 N a jc ie k a w s z e  aud. p rz y s z łe g o  
ty g o d n ia , 17.15 „ K a r ie r a  d e te k ty w a  ‘
— o pow . J. C z a p ly g in a , 17.30 ¿ v m -  
fo m e  M o z a rta . 18.00 Z k r a ju  i ze 
ś w ia ta , 18 20 ..S łuchacze  p iszą “ , 18.°5 
Z  naszych  p ie ś n i. 18.45 A u d . d la  
w s i. 19.00 ..P ie śn ią  w ita m y  ż y c ie “ - -  
m o n ta ż  p o e ty c k i,  19.30 N a m u z y c z ­
n e j , fa l i ,  20.30 M u z y k a  ta n e czn a ,
21.30 R ep o rta ż . 21.50 U tw o ry  rn - tc -  
p ia n o w e , 22.05 G ra  O rk . p. d . G e rta ,
22.45 M u z j'k a  ta neczna .

P rogram  I I  — na fa li 367 m.

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o ­
m ośc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00! 23 50.

6.15 M u z y k a  fo r te p ia n o w a , 6156 
M e lo d ie  lu d o w e  i  m u z y k a  ro z ry w ­
k o w a . 8.00-Ję zyk  ro s y js k i,  8 20 P rz e r ­
w a , 13.30 A u d  d la  k l .  I I .  13.55 A n d : 
d la  k l .  I I I  i IV ,  18.15 P ie ś n i w  w v k l 
C h ó ru  P. R. 14.30 A u d . d la  W ych o ­
w a w c z y ń  p rz e d s z k o li, 14.35 M u z v k a  
d la  w s z y s tk ic h , 15.30 A u d . d la  d z ie ­
c i, 16.00 W sze ch n ica  R a d io w a , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 ..S z a rk a "
— p o e m a t s y m f. B . S m e ta n y . 16.45 
G ło s  m a ja  k o b ie ty .  17.15 K o n c e r t  p. 
d. M . O bsta , 17.45 J e ż y k  ro s y js k i,
13.00 K o n c e r t  p .d . E. c iu k s z y .*  18,30 
W sze ch n ica  R a d io w a , 18.50 W ie c z o r­
ne m e lo d ie . ,19.30 ‘M u z y k a  i a k tu a ln o ­
ści, 20.00 P rz y  soboc ie  p o  ro bo c ie ,
21.30 K o n c e r t . ,  21.50 A u d . l ite ra c k a , 
22.05 K o n c e r t  p .d . J. G e rta , 22.45 M u ­
z y k a  ta neczna .

W y d a w c a .:.. K o m ite t C e n tra ln y  ______ _________________  _ „ „ B K « . ,
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